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Odpowiedź rządu
w sprawie Brześcia

Warszawa, 18. 1. (Teł. wł.) W 
sobotę uległy konfiskacie następujące 
pisma: „Gazeta Warszawska“ za arty
kuł „O niektórych winowajcach Brze
ścia“ — „Robotnik“ za artykuł „Prze
kreślono honor sądownictwa polskiego“ 
Od konfiskaty nie uchronił się nawet 
„Kur jer Poranny“. Sobotnie „ABC“ 
skonfiskowano za podanie przebiegu 
obrad nadzwyczajnego zgromadzenia 
Kola Prawników Polskich, poświęcone
go rozważaniom sprawy brzeskiej 
Sprawozdanie, zawierające przemówie
nie p. Leona Supińskiego, prezesa Sądu 
Najwyższego, również padło ofiarą 
ołówka cenzorskiego.

We Lwowie skonfiskowano wszyst
kie dzienniki polskie za podanie prze
biegu obrad komisji budżetowej. Nie 
darowano nawet oświadczeniu min. 
Michałowskiego, złożonemu na komisji.

(w)

Protesty wyborczne
w Sądzie Najwyższym

Warszawa, 18. i. (Tel. wł.) — W 
sobotę w Sądzie Najwyższym odbyło się 
posiedzenie pierwszej Izby, poświęcone 
sprawom protestów wyborczych. Niektó
re skargi z załączonemi dowodami pro- 
cesowemi przyjęto do wiadomości i 
wpisano na wokandę. Dla innych nie
zupełnych zażądano materiałów dodat
kowych. ,

; Pierwsze protesty wyborcze zostaną 
rozpatrzone w początkach lutego«., (w)

Umarzanie podatku 
majątkowego

Warszawa, 18. 1. (Tel. wł.) Min. 
skarbu upoważniło izby skarbowe do u- 
marzania podaku majątkowego do wy
sokości 1000 zł w wypadku stwierdzo
nej nieściągalności tego podatku. Sumy 
ponad tę cyfrę pozostawiono decyzji 
min. skarbu. Umorzenia przeprowadza 
się z urzędu lub na wniosek płatnika.

Za nieściągalne uważa się pozycje 
podatku majątkowego, jeżeli otrzymane 
po przeprowadzeniu egzekucji kwoty 
nie wystarczają na pokrycie podatku, 
jak również w tych wypadkach, jeżeli 
wdrożoną egzekucję zaniechano, ponie
waż koszty egzekucyjne przewyższyły
by egzekwowaną kwotę. (w)

Spłata polskiego długo 
wojennego we Włoszech

Warszawa, 18. 1. (Tel. wł.) Dnia 
21 grudnia min. skarbu przekazało rzą
dowi włoskiemu ostatnią ratę długu 
wojennego, zaciągniętego przez Polskę 
we Włoszech.

Dług ten wynosił 100 miljonów li
rów i powstał w okresie wojny świato
wej oraz w pierwszych latach istnienia 
państwa polskiego. Ostatnia rata wyno
siła 10.350 tys. lirów. (w)

Wybory do Związku prasy 
zagr. w Berlinie

Berlin, 17. 1. (Tel. wł.) W odby
tych dziś wyborach do zarządlu b. wpły
wowego Związku prasy zagrań, w Ber
linie, organizacji, jednoczącej przeby 
wających tu 110 korespondentów prasy 
całego globu, wybrany został również 
Polak, dr. Wacław Schmidt, korespon
dent P. A. T. w Berlinie. M. N.

„Zima“ na Florydzie. — Półwysep Floryda jest najbardziej na południe wy- 
suniętem terytorjum Stan. Zjednoczonych i posiada klimat cieplejszy aniżeli

Włochy.
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Wizyta Bruninga i Curtiusa w Warszawie
Wskrzeszenie idei przyłączenia Austrji do Niemiec — Kontr
akcja niemiecka przeciwko porozumieniu państw agrarnych
Berlin, 17. i. (Tel. wł.) Fakt za

proszenia przez austriackiego min spr. 
zagr. Schobera — kanclerza Bruninga 
orazmin.- spr.- zagr. Curtiusa do Wied
nia poczytywany jest w tutejszych ko
łach politycznych jako przygrywka do 
zamanifestowania solidarności niemiec
ko - austriackiej i ponownego wskrze
szenia idei przyłączenia republiki 
austriackiej do Niemiec.

Ta wizyta polityczna, której przypi
sują doniosłą wagę, odbędzie się w 
pierwszych dniach lutego.

Oficjalnie komunikują, że chodzi tu 
o wypowiedzenie się co do ogólnego po
łożenia w ramach zadań komitetu pan-

Sprawa lotników polskich
uwięzionych w Opolu

K a to wice, 17. I. (PAT.) Polski 
konsul gen. w Bytomiu p. Malhomme 
udał się 14 bm. z sekretarzem konsula
tu, p. Figwerem, do Opola celem sko
munikowania się z obrońcą uwięzionych 
lotników adwokatem Simonem i nad- 
prokuratorem Wolffem co do terminu 
sporządzenia aktu oskarżenia. Nadprok. 
Wolff przyrzekł przygotować akt oskar
żenia jeszcze dziś i przesłać go sądowi.

Rozprawę wyznaczono na 31 stycz-

Gwałtowne burze w póln. Niemczech
W Marchji brandenburskiej orkan spowodował katastrofą 

kolejowa — W zatoce kurońskiej omal nie zginęło 
1OO rybaków)

Berlin, 17. 1. (PAT.) Przez całą 
ubiegłą noc i dziś nad ranem nad pół- 
nocnemi Niemcami szalał orkan, który 
w wielu miejscowościach wyrządził 
wielkie szkody.

W Marchji brandenburskiej orkan 
spowodował katastrofę kolejową. Mia
nowicie pociąg, kursujący pomiędzy 
Perleberg a Kyritz, najechał na obalo
ne przez wichurę drzewo, które zatara
sowało tor. Parowóz, wagon towaro 
wy i ł z wagonów osobowych wysko 
czyły z szyn i przewróciły się. przyczein 
nadkonduktor pociągu doznał tak cięż-

europejskiego, jednak zdaje się wie ule
gać wątpliwości, że konferencją wiedeń
ska ma na celu nietylkc ustalenie wspól
nej linji taktycznej, lecz również stwo
rzenie bloku oporu wobec porozumie
nia państw agrarnych.

Rzesza niemiecka i Austrja jako pań
stwa wybitnie przemysłowe podejmują 
niejako kontrakcję, zabezpieczającą ich 
interesy wywozu przemysłowego.

W pierwszym rzędzie korzystają z 
tej sposobności Niemcy, aby przez silne 
sprzężenie gospodarcze Austrji przy
wrócić stan polityczno - terytorialny 
istniejący przed pokojem frankfurc
kim. M. N.

nia. Przewodniczyć będzie dr. Chri
stian, znany z procesu o pobicie arty
stów polskich w 1929 r.

P. Figwer odwiedził wraz z adwoka
tem Simonem uwięzionych lotników 
polskich, którzy dziękowali za roztoczo
ną nad! nimi przez .konsula gen. opiekę.

Dzisiaj rano prasa niemiecka Śląska 
Opolskiego nawołuje do wydania jak 
najsurowszego wyroku.

kich obrażeń, że wkrótce zmarł. Rów
nież 2 urzędnicy, znajdujący się w po
ciągu, zostali ciężko poranieni. Z po
śród pasażerów nikt nie doznał szwan
ku.

Berlin, 17. 1. (Tel. wł.) Jak dono
szą z Królewca, nad zatoką kurońską 
zerwała się gwałtowna burza w chwili, 
gdy około 100 rybaków znajdowało się 
na lodzie.

Wskutek wichury od lodu oderwała 
się wielka kra, która odpłynęła z więk
szą częścią rybaków na środek zatoki. 
Mimo natychmiastowej pomocy,, zdoła

no uratować tylko dwóch rybaków. 
Reszta powróciła dopiero dziś przed po
łudniem i to tylko dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności, mianowicie 
wskutek przybicia oderwanego kawał
ka kry z powrotem do brzegu.

Obrady rady naczelnej 
P. P. S.

Warszawa, 17. 1. (Tel. wł.). Dzb 
siaj rozpoczęły się obrady rady 
naczelnej P. P. S. pod przewodnictwem 
b. posła Diamanda. Chodzi o zwołanie 
kongresu partyjnego, który ma się od
być na Zielone Świątki.

Tajny układ między
Niemcami, Włochami i Rosją

Wiedeń, 17. 1. (PAT). „Neue 
Freie Presse“ donosi z Paryża. Wy
chodzący w Paryżu organ rosyjskich 
emigrantów „Renaissance“ twierdzi, 
że między Niemcami, Włochami a Ro
sją zawarty został tajny układ w 
sprawie budowy rosyjskich łodzi pod
wodnych na morzu Czarnem. Pian 
budowy wypracowany został w Niem
czech, a wykonany we Włoszech. Już 
teraz wysłane zostały do Mikołajew
ska części składowe dla 100 — 120 ło
dzi podwodnych. Łodzie te będą pod 
komendą niemiecką. Niemiecki ad
mirał Kuhlmann obejmie, później nas 
czelną komendę nad całą rosyjską flo
tą podwodną. Podobny układ między 
wymieńionemi państwami ma być za- 
warty także i w sprawie budowy sa
molotów wodnych.

Z sejmu gdańskiego
Gdańsk, 17. Ł (PAT.) Wczorajsze 

posiedzenie sejmu gdańskiego trwało 
bez przerwy zgórą 11 godzin i zakoń
czyło się o godz. 2,45 w nocy.

Rekord przemówienia parlamentar
nego na trybunie sejmu gdańskiego ,o- 
sięgnął poseł komunistyczny Plenikow- 
ski, który wygłosił mowę obstrukcyjną, 
trwającą 8 godzin.

Do uchwalenia ustawy o pełnomoc
nictwach nie doszło, gdyż przy ostat- 
niem głosowaniu w niewyjaśniony do
tąd sposób zginęła i kartka. Okazato 
się bowiem, że przy 36 głosujących, z ur
ny wyjęto tylko 35 kartek. To uniemoż
liwiło dalsze głosowanie.

Na warszawskim bruku

Różne knajpy
Szampańska wsypa. — Zalewanie du
żego robaka. — Nowy Fukier. — „Sty
lowa gospoda towarzyska“. — Dwu
metrowy weksel. — „Resursa Arty
styczna“. — Bar automatyczny. — Bar

ruchomy jest najtańszy. 
(Korespondencja własna).

Warszawa, 17 stycznia.
Zawstydziłem się setnie. — Był

bym przysięgał, że tego roku kon- 
sumcja szampana spadła. Aż tu... 
No, niech Bozia da zdrowie świetne
mu felietoniście działu gospodarczego 
„Kurjera Poznańskiego“, że mi oczy 
otworzył (Nr. 10 z 8 b. m.).

A więc nigdy jeszcze tyle szampa
na nie wypito u nas, co w tym roku? 
No, no! Jak to pozory mylą! Myślał- 
by kto, że nas ledwie na kefir stać!

Chociaż z tym szampanem... Mo
że to i nie bez przyczyny. Wiado
mo — ciężkie czasy, więc trzeba za
lać robaka. A robak tym razem wy
jątkowo dorodny, więc się w byłe 
czem nie dał utopić.... Ano, ano...

W Warszawie nawet otwarto nową 
„topiel“ dla „robaków“. — Nie jest to 
zwykła knajpa, więc warto jej parę 
słów poświęcić.

Kiedyś, tego' lata, znakomity kry
tyk i kierownik działu „Kultury i



Sztuk}“, pan Witold Noskowski, w ko
respondencjach ż podróży do Sztok
holmu poświęcił dużo miejsca pewnej 
uroczej starej knajpie skandynaw
skiej. Nie znam tej knajpy, ale za
chwyt tak świetnego pióra jest dla 
mnie dostateczny rękojmię, słuszności 
pochwał.

Wzdychałem wraz z koresponden
tem. — Czemuż to u nas niema cze
goś podobnego? Cóż „Palais Royal“, 
„Europa“, czy „Oaza“? Takich jest w 
każdej stolicy dziesiątki. A ot, Sztok
holm posiada osobliwość...

Jest w Warszawie przepiękny ry
nek Starego Miasta, wspaniale upo
rządkowany, .wychwaszęzony od ży
dowskich sklepików i wspaniale poli
chromowany przez najlepszych mala
rzy. Jest w tym rynku kilka pereł 
Starej mieszczańskiej patrycjuszow- 
skiej architektury: Kamienica Ba- 
ryćzków, kamienica książąt Mazo
wieckich, kamienica Fukiera...

Anno domini 1610. Nad wejściem 
jednego z domów staromiejskich za
szumiała pustemi kłosami słomiana 
wiecha. — Pan Fukier otworzył tu wi
niarnię 321 Jat temu.

Nad uliczkami Starego Miasta prze
walały się wieki, — winiarnia trwała.
I przetrwała. Jej piwnice dwupiętrowe, 
jak kretowiska ciągną się pod rynkiem 
i sąśiedńiemi posesjami. A kryją skar
by.

Czy wiecie, że najstarsze wina wę
gierskie na święcie tutaj właśnie drze
mią pod pawimentem kamiennym ryn
ku Staromiejskiego? Stary Franz Jo- 

. sepii stąd je na uroczyste festy do wie- 
. ,< dębski ego Burgu sprowadzał. Stąd, nie 

a Budapesztu.
Otóż stara winiarnia, która przez 

trzy wieki bywała świadkiem doli i nie
doli narodu, mieściła się w dwóch 
izbach sklepionego parteru. Na górnych 
piętrach mieszkały pokolenia Fukierów 

f Dziś (od kilku dni) w izbach pierw
szego piętra urządzono „Stylową gospo
dę towarzyską“. Otwarcia i poświęcenia 
dokonał kś. biskup Szlagowski, a 
pierwszymi gośćmi byli członkowie cia 
lą dyplomatycznego, z ambasadorem 

' Francji i jego małżonką na czele,
„Gospoda“' wszystkim zaimponowała 

•wytwornym smakiem urządzenia, pod
niesionego przez urok starych murów 
Urządzenie to nie byłe jakie. Obliczo
no je na stołeczną reprezentację. — Dy- 
wany, stylowe meble, jedwabne obicia 
ścian, bronzy, srebra, kryształy....

Pani Lś Roche nie Wsiała dość słów 
zachwytu, a Wraz ż nią dyplomaci. 
Trudno biednej dziś Warszawie olśnić 
bogaćtwem zamożny Zachód, ale potrą 
fila olśnić go kulturą smaku.

Kiedy mowa o knajpach, to jedzmy 
dalej.

Zapomnijmy na chwilę o tem, że w 
Warszawskiej Izbie Przemysłowo-Han 
dlówej złożono ciekawe curiosum — 
dokument. Dokument czasów. — We
ksel dwumetrowej długości. Suma wy
pisana brzmiała... złotych sto! Dalej 
podpisy 200 żyrantów i akt protestu. — 
Weksel ten zapoczątkuje zapewne „mu
zeum nędzy“...

Ale zapomnijmy o tern na chwilę 
Jedzmy do „Resursy Artystycznej“. Mie 
ści się ona w podziemiach Filharmonii. 
Wstęp dla członków i zaproszonych go
ści. Wytwornie — choć nie luksusowo
— urządzone dwie sale, pokoje do gry 
w karty, fryzjernia (ważne w święta!) — 
i scenka minjaturowa, która, zda się, 
czeka jakiegoś nowego „Zielonego Ba
lonika“.

„Po teatrze“ rojno i gwarno. Kto 
chce się nasycić widokiem artystycznej 
Warszawy, niech tam idzie. Znajdzie 
kogo chce: i Junoszę - Stępowskiego. 
i Modzelewską, i Smosarską, i Jaracza, 
i Hemara, i Romanównę, i Pogorzelską, 
i Frycza, i Drabika, i — Bóg wie kogo!
— Słowem elita artystyczna.

Kto chce przegryźć coś szybko i ta
nio — niech idzie na Marszałkowską do 
pierwszego w Warszawie baru - auto- 
mata. Już można się tam dostać, bo w 
pierwszych dniach oblegały go tłumy 
nie głodnych, lecz ciekawych. Warsza
wiacy to duże dzieci.

Ale jeśli komu i to za drogo, to... 
Tylko proszę śmiało. — Koło pomnika 
Mickiewicza jest całkiem tani bar....

Pan pozwoli kieliszeczek mocniej
szej, czy słabszej?....

Z kieszeni szarego palta Wychyla się 
szyjka butelki, płyn bulgoce do szklan
ki, a potem do gardła.... Aa! Psia... !

— Zakąseczkę?
Z drugiej kieszeni wysuwa się ka

wał kiełbasy i bułka, Rachuneczek — 
alotówkie! Bez podatku magistrackiego!

— Felek, glina!
— Dęba, brachul
Ruchomy bar już się zlikwidował. 

Rolo pomnika przechodzi majestatycz
nie „glina“, — tyle, co poznański 
«.szkieł“« Sas,.

IF kraju i w świecie

Spustoszenie
Szkolnictwo polskie w odrodzonem 

państwie nie zjawiło się w jednem oka
mgnieniu i pod dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej. Jest to powolna, żmud
na i niewykończona budowa. A złożyła 
się na nią praca ludzi, oddanych temu 
dziełu, znających się na niem, wzboga
cających się w doświadczenie.

Nagie pojawia się wiadomość, że 
dnia 8 bm. zawiadomieni zostali urzę- 
dównie o przeniesieniu w stan spoczyn
ku w samym tylko departamencie szkol
nictwa ogólno - kształcącego, który u 
nas jest uajważniejszy, bo obejmuje 
Szkolnictwo powszechne, średnie, semi
naria nauczycielskie, pp. dyr. Żłobicki, 
nacz. wydz. Reiter, nacz. wydz. Radwan, 
nacz. wydz. Gubrynowicz, wizyt. Miku
łowski, wizyt. Borszewski, wizyt. Stet- 
kiewicz, a równocześnie w innych dzia
łach: nacz. wydz. nauk. Dzik, kurator 
Szwemin w Toruniu, kurator Zawadz
ki w Warszawie, wizyt. Fedorowicz w 
Wilnie, wizyt. Oziębły w Łodzi, wizyt. 
Sadowski w Łodzi, wszyscy przed wy
służeniem 35-ciu lat, przeważnie po 
15-tu do 23 latach, w jedynym wypad
ku po 27 i w jednym po 30 Jatach.

Rozmiary zmian niebywałe, a nie
ma w kraju nikogo zajmującego się 
szkolnictwem, ktoby nie zdawał sobie 
sprawy z ich doniosłości.

Któż bowiem są ci usunięci?
P. Władysław Żłobicki ma dzisiaj 

50 lat. Pamiętam go z czasów nauki w 
uniwersytecie lwowskim, gdzie był asy
stentem śp. Marjana Smolüchowskiego, 
światowej sławy fizyka, który bardzo 
go cenił. Jest następnie prof. gimna
zjum św. Anny w Krakowie i wkrótce 
dyrektorem wzorowego seminarjum T. 
S. L. w Krakowie. Potem został przy
dzielony do Rady _Sz. Kr. we Lwowie i 
w czasie wojny, w r. 1915, w Lublinie 
staje się wraz z p. Reiterem głównym 
organizatorem szkolnictwa polskiego w 
Kongresówce. W r. 1617 zostaje naczel
nym inspektorem szkolnictwa powszech
nego w min. w. r. i o. p. w Warszawie. 
W okresie niepodległości jest od r. 1921 
szefem sekcji, następnie dyrektorem 
dep. szkolnictwa powszechnego, a od r 
1928 dyr. połączonego i dwu departa
mentu szkolnictwa ogólnokształcącego 
Napisał najlepszy podżęcżrtik fizyki dla 
niższej szkoły średniej. W zakresie 
spraw szkolnictwa powszechnego i śred
niego, jeśt, krótko mówiąc, powagą, na 
co, obok Wybitnych zdolności i wielkiej 
pracy, złożyły się lata doświadczenia na 
bogatym w odmiany gruncie. Gdy nie
spełna dwa lata temu, w komisji oświa
towe! Sejmu, słyszałem exposé p dyr. 
dep.Żłobickiego o wniosku bardzo sze
rokim w sprawie szkolnictwa mniejszo
ści narodowych, wygłoszone w obecno
ści ówczesnego wiceministra oświaty p. 
Czerwińskiego, rzeczowe, bystre, jasne*, 
przekonywujące, widziałem, że wszyscy 
obecni zdają sobie spraw*ę, iż mają 
przed sobą postać w swym zakresie 
pierwszorzędną. Widocznie takie jest 
do ostatnich chwil przekonanie także 
zwierzchników, skoro p. Żłobicki je
szcze w r. 1930, na wniosek p. min. Czer
wińskiego, otrzymuje 3-ci stopień służ
bowy, t. j. równy stopniowi wicemini
stra.

Po co te szczegóły? Bo w nich wi
dać najbardziej prawidłowy, oparty na 
nauce i na zawodowej pracy, bieg służ
by. Jest tak, jak być powinno.

I bodaj tu właśnie jest to, co... dzi
siaj niedogadza.

Czyż mam taksamo szczegółowo mó
wić o wszystkich innych usuniętych?

P. dr. Marjan Reiter, tłumacz 
Marka Aureljusza, polonista sławiony 
jako nauczyciel gimnazjalny przez 
wielu, a m. in. wielokrotnie przez p. 
Kaden - Bandrowskiego, który był je
go uczniem, potem przydzielony do 
Rady Szk. Kr we Lwowie, gdzie od 
r. 1908 wydaje swe słynne trzy czytan- 
ki polskie, organizator szkolnictwa 
powszechnego w Królestwie, twórca 
jednolitego programu szkolnictwa po
wszechnego w całej Polsce, od r. 1921 
naczelnik tego działu, widocznie zno
wu bardzo ceniony, skoro w r. 1930 do- 
staje wyjątkowo 4-ty stopień służ
bowy.

P. Władysław Radwan, od r. 1919 
naczelnik wydziału seminarjów nau
czycielskich, główny organizator 
wraz z p. St. Dobrowolskim całego 
kształcenia nauczycieli w Polsce, au
tor pięknych prac z zakresu szkolnic
twa, przodownik t zw. szkoły jedno
litej, którą ja n. p wespół z wielu in
nymi zwalczam, gdzie mogę, co nam 
nie przesłania jednak tej prawdy, że 
p. Radwań jest jedną z wybitnych i 
silnych osobistości naszego szkol-

nictwa gorąco oddany temu zawodo
wi, odznaczający się prawością myśli 
i działania.

P. Władysław Gubrynowicz, u- 
rzędnik ministerstwa oświaty w Wie
dniu od r. 1907, a ministerstwa pol
skiego w Warszawie od r. 1919, jest 
wykonawcą bardzo trudnej ustawy o 
kwalifikacjach nauczycieli szkół śred
nich i kierownikiem tego działu, wy
magającego wielkiej staranności i 
przedmiotowości.

P. dr. Tadeusz Mikułowski, dosko
nały germanista z wykształcenia, od 
r. 1919 wizytator ministerstwa do dziś, 
a przejściowo w tym okresie naczel
nik wydziału, postawił na nogi cały 
dział dokształcania nauczycieli szkół 
powszechnych, a częściowo także 
szkół średnich, co widać dobrze już w 
zestawieniach statystycznych, a o 
czem lepiej można się dowiedzieć w 
zetknięeiu z nauczycielami.

P. Adam Borszewski, filolog ^ze 
szkoły krakowskiej, od roku 1917 in
spektor w Łęczycy, od r. 1922 wizyta
tor okręgu szkolnego w Łodzi, od t. 
1924 wizytator ministerstwa w wy
dziale kształcenia nauczycieli, a na
stępnie w wydziale szkół powszech
nych.

P. dr. Stanisław Stetkiewicz, który 
był wizytatorem na Pomorzu, a na 
stępnie naczelnikiem wydziału w Wil
nie, należy do najlepszych w minister
stwie znawców spraw mniejszościo
wych szkolnictwa.

A poza departamentem szkolnic
twa ogólnokształcącego?

P. Jan Szwemin, obecny kurator 
pomorski, poprzednio wybitny naczel
nik wydziału szkół powszechnych w 
Poznaniu, oraz obok p. Steina współ
organizator szkolnictwa polskiego na 
Górnym Śląsku, p. Grzegorz Zawadz
ki, poprzednio dyrektor departamentu 
szkół średnich, a obecnie bardzo za
służony kurator trudnego okręgu 
warszawskiego, p. Zygmunt Fedoro
wicz, od dwu dziesiątek lat pracujący 
w Wileńszczyźnie i najtęższa siła 
tamtejsza, oraz inni wymienieni, są 
osobistościami przodująćemi w na- 
sżem szkolnictwie.

To nie same tylko nazwiska. Każde 
r nich mówi o dokonanych dziełach 
i każde jest wyrwane z warsztatu ży- 
jącego. To -«¡pustoszenie. .) 1

Jakież zaś powody usunięcia? 
Oczywiście polityczne. Ale w ja

kiem znaczeniu?
Urzędnicy ci stali zdała od polity

ki. W większości wypadków trudno 
by nawet było powiedzieć, czy są 
zbliżeni przekonaniami sweifti i po
glądami do jakiegoś stronnictwa. 
Można chyba powiedzieć, że nie drep
cą w lot za przekonaniami ponwtjo- 
wych ministrów, p. Świtalśkiego, czy 
p. Czerwińskiego. Ale to chyba nie 
jest ani obowiązkiem, ani nie mogło 
by być wogóle zaletą pracowników 
państwowych, a Zatem nienadążanie 
nie w służbie, ale w przekonaniach 
politycznych nie może być uczciwie i 
godnie powodem usuwania.

Nie. Usunięci oni zostali nie za to, 
że wprowadzali politykę w urzędowa
nie. Usunięci zostali za to, że nie 
wprowadzali polityki w u- 
rzędowanie. Pp. Świtalski i Czer

wiński na czele ministerstwa w. r. i o 
p. stale w przemówieniach swych gło
sili, że w młodzież należy wpajać cześć 
dla rządzącego obecnie obozu, wysuwa
jąc to na czoło zadań wychowawczych. 
I właśnie w chwili, gdiy przystępowano 
do obecnych rugów, potrząsnęło znowu 
temi hasłami główne pismo obozu rzą
dzącego („Gaz. Polska“ z 16-go grudnia 
1930 r.):

„Są ciągle jeszcze i tacy nauczyciele 
i tacy kierownicy szkół i tacy wyżsi 
urzędnicy oświatowi. A są dlatego, że 
potrafili uśpić czujność swego otoczenia, 
że ustroili się w barwę ochronną, że gra

ją rolę wyznawców ideologji marszał
ka Piłsudskiego. Ale ta gra nie może 
trwać/ długo. Barwę ochronną należy 
jakńajprędzej zetrzeć z ztych ludzi i, od
słoniwszy ich właściwe oblicze, pożegnać
się z nimi raz na zawsze...“

Oto objaśnienie usunięć. Nie wolno 
pracować w szkolnictwie polskiem, je
żeli się nie należy politycznie do obozu 
rządzącego. Jest to aż dzikie w swej 
prostocie.

Tu jest istotą rzeczy. Usuwa się 
pracowników najwybitniejszych, jakich 
ma nasze szkolnictwo, bo trzeba. aby 
przyszli t. zw. swoi. Pod znakiem mia
nowania wiceministrem p. Pierackiego. 
dołychcżaśoiftegó naczelnika wydziału 
Szkół średnich w departamencie.szkol
nictwa ogólno - kształcącego w mini

sterstwie, dokonują się i te wszystkie 
nowe obsadzenia. W szkolnictwo me 
wniesie to żadnej myśli twórczej, żad- 
dnego rzeczowego udoskonalenia, żad
nego dociągnięcia do poziomu pracy 
wybitniejszych ludzi usuwanych, ale 
stanie się zadość hasłom p. Switalskie- 
go i p. Czerwińskiego w szkolnictwie, 
że wychowanie młodzieży trzeba prze
poić politycznem uwielbieniem obozu 
rządzącego dziś w Polsce. Kto się do 
tego nie nadawał, bo inaczej pojmował 
zadania szkoły, musi odejść, choćby był 
najznakomitszym pracownikiem. I tu 
tkwi to niszczycielskie obniżanie pozio
mu, które jest głównem i najgroźniej- 
szem znamieniem obecnego naszego ży
cia nietylko w szkolnictwie, ale wszę
dzie. Stanisław Stron sk i.

Obniżenie cen
w restauracjach

Warszawa, 18. 1. (Tel. wł.) Or
ganizacje przemysłu gastronomicznego 
w Stanisławowie uchwaliły obniżyć ce
ny potraw i napoi, podawanych w re
stauracjach, o 15 proc. (w}

Wypadek zastępcy komisa
rza rządu w Warszawie
W a r s z a w a, 18. 1. (Tel. w-ł.) Wczo

raj przed południem na samochód za
stępcy komisarza rządu stół. m. War
szawy p. Ołpińskiego wpadlła jadąca s 
wielką szybkością taksówka.

Samochód komisarza uległ rozbiciu. 
Wicewojewoda Ołpiński ma silnie po
tłuczone lewp ramię. (w)

Huragan nad Stryjem
Stryj, 17. 1. (PAT.) Dzisiaj w nocy 

nad miastem przeszedł silny huragan, 
który zerwał kilka dachów i uszkodził 
druty telegraficzne i telefoniczne Poza- 
tem silnie została uszkodzona sieć elek
tryczna, wskutek czego miasta Stryj, 
Drohobycz i Borysław zostały bez świa
tła.

Najbliższe nowości 
w Operze

Po świeżo wystawionym balecie, któ
ry spotkał się z tak sympatycznem przy
jęciem publiczności i prasy, repertuar 
Teatru Wielkiego przyniesie w tych 
dniach pieczołowicie przygotowane 
wznowienie nastrojowego dramatu-mu- 
źyćznego „Holender tułacz“ Wagnera z 
p. Ęugęnjuszem Majem w partji tytuło
wej i pod kierownictwem muzycznem 
p. Bolesława Tyllji. W obsadzie dal
szych partyj czołowe siły zespołu: p 
Bojar -Przemieniecka (Senta), p. Ur
banowicz (Daland) i p. Tarnawski 
(Eryk).

Również jesezze w tym miesiącu 
wejdzie na afisz słynna opera komicz
na Offenbacha „Piękna Helena“, której 
pierwsze przedstawienie będzie równo
cześnie świętem ulubieńca publiczności 
naszej p. Bratkiewicza, obchodzącego 
35-lecie pracy scenicznej. W uroczysłero 
tem przedstawieniu wezmą udział siły 
operowe m. in. świetna nasza prima- 
donna p. Zofja Żmigród - Fedyczkow- 
ska; artystka wystąpi w partji tytuło
wej. Parysem będzie p. Roy, a Mene
lausem jubilat p. Bratkiewicz. Reżyse
ruje p. Sen decki, dyryguje p. Latoszew- 
ski.

Pózatem odbywają się tez intensyw
ne próby z najbliższej nowości opero
wej, którą będzie prapremjera „Młyna 
Djabelskiego‘r Ludomira Różyckiego. 
Próbami kieruje osobiście dyr. Wojcie
chowski. ,

Napad bandyty
Wczoraj o godz. 18,20 do przecho- 

dząciegtj ulicą Babińskiego Marjana 
Nowickiego (M. Garbary 2) przystąpił 
jakiś podejrzany osobnik i zażądał za
pałek. Gdy Nowicki oświadczył, że 
ich nie pośihda, nieznajomy dobył 
błyskawicznym ruchem noża i ude
rzył nim-Nowickiego w prawe przed
ramię, przecinając mu tętnicę. Na 
krzyk ciężko rapnego zuchwały na
pastnik zbiegł niepoznany.

Nowicki udał się na stację pogoto
wia lekarskiego (55-55), skąd po u- 
dzieleniu mu pierwszej pomocy od
wieziono go do szpitala, (z)

Czy zapasałeś rtę na członka wsp’en- 
jąCego Komitetu Floty Ns rodowej. 
Wkładka 1 zł rocznie. Konto P. K. 0.33

ZauIsz s'ę
a spełnisz swój obywatelski obowiązek
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-Z cyklu i Artyści wielkopolscy

Franciszek Ryli
„Sława artystów! Nie dziwne mi 

wieńce,
Miałem ich pełne dwie, o te dwie 

pełne ręce,
Gdy mój święciłem dzień trzydzie- 
_,, , . . . stu lat na scenie,
Oklaski miałem ich, uznanie i zna

czenie.
Efemeryczne to, przez jeden wieczór 

lamp,
A gaśnie, gdy pogasną skręcone 

rzędy ramp."
„Wyzwolenie" — akt III.

Mógł tak — za starym aktorem z 
„Wyzwolenia“ Wyspiańskiego powie
dzieć o sobie p. Franciszek Ryli, kiedy 
to, nie tak dawno jeszcze, święcił Sre
brny ze sztuką sceniczną jubileusz (18. 
maja 1922). Wieńcy miał „dwie peine 
ręce“, poklask widowni, uznanie — a co 
za tern idzie i sławę. Z racji jubileu

Franciszek Ryli.
Fol. R. S. Ulatowski

szu pisma sążniste zamieściły artykuły, 
zamianowano go członkiem honoro
wym Z. A. S. P. (coprawda w trzy lata 
później!!) — a pozatem „honoris 
causa“ przypadł mu zaszczyt i tytuł 
Mistrza oraz nestora poznańskiej orga
nizacji p. t. „Dom Artystów“. Kto znał 
działalność tego nieodżałowanej pamię
ci artysty - obywatela, jego wielką mi
łość i wierność dla Sztuki Polskiej, jego 
pełną poświęceń pracę obywatelską z 
czasów niewoli, ten dzielił się radością 
z zaszczytu, jaki go spotkał —■ tem bar
dziej, że Ryli był dzieckiem Poznania 
a honoru tego dostępują tylko najzasłu- 
żeńsi. Być może, że największą radość 
sprawił sercu p. Franciszka list treści 
następującej:

„Szanowny Panie Franciszku! 
Czcigodny Jubilacie!

„Z powodów niezależnych odemnie, 
nie mogę wziąć osobiście udziału w dzi
siejszej uroczystości na rzecz Pańskiej 
Dwudziestopięcioletniej pracy dla sztuki 
—- proszę przyjąć odemnie serdeczne ży
czenia dalszej tak owocnej działalności 
w zdrowiu i uznaniu wszystkich, którzy 
cenią wysokie Pańskie zdolności. Chwilę 
dzisiejszą znaczę skromną pamiątką, ja
ko wyraz rzetelnego uznania dla artysty

W roli Clausa w „Burmistrzu ze Styl- 
flionden“ — Maeterlinka.

Fot. R, S. Ulatowski

i człowieka, z którym chciałbym jak naj
dłużej pracować dla dobra naszej uko
chanej Sztuki.

Co daj Boże!"
Roman Żelazowski.

Niestety niezbyt długo razem praco
wali. Tak być musiało i tak im sądto- 
no. Żelazowskiego kryje darń na 
cmentarzu lwowskim a Franciszek Ryli 
legł cichy i umęczonego znoju pełen 
pod czarną ziemią najukochańszego 
miasta. Gdyby był Francuzem, Wło
chem czy Niemcem, mówionoby o nim 
w superlatywach. Ale, że był Pola
kiem, przeto może tylko Poznań pamię
ta, że żył tu doniedawna aktor, jakich 
dzisiaj niewuelu pozostało. Aktor - ar
tysta, z poświęceniem pełniący straż u 
podwoi prawdziwej świątyni sztuki 
Aktor - wychowawca, społecznik, Der- 
wid, wygrywający na strunach poezyj 
myśl polską, przyobleczoną w prorocze 
„nie zginęła, póki my żyjemy“.

„In i 11 o t e m po re“ bywało, że 
aktor polski niósł swą sztukę z zapałem 
i poświęceniem dla sprawy wielkiej. . 
narodowej. Takim był ś. p. Ryli. Pa
miętam, kiedy to na dwa lata przed wy
buchem wojny światowej zespół arty
stów teatru poznańskiego objeżdżał 
Wielkopolskę z „Dziadami“ Mickiewi
cza. Pamiętam „pysznego“ księdza — 
którym był p. Franciszek. Czyż przed
stawienia te pod okiem pruskiej policji 
i z arcydziełem tak pólskiem, że słowo 
każde jak klin wbija się w serce na 
zawsze -- nie równały się bohaterstwu? 
Kiedyindziejznów (już w czasie woj
ny) z niegasńącym zapałem deklamuje 
„grajże, grajku“ Lenartowicza na ja
kimś obchodzie w sali Ogrodu Zoolo
gicznego, krzepiąc w słuchaczach wiarę 
w bliski już dzień wyzwolenia. A —- 
„piosenki żołnierskie“ Wilkanowicza, 
wygłoszone w tej sali, bodajże w przed
dzień pamiętnego 27-go grudnia, — i 
„Dziady“ w Berlinie wobec tysiącznych 
rzesz rodaków? Czyż nie przebija w 
tem wielki patrjotyzm gorąco kochają
cego swój kraj obywatela?

To ukochanie wszystkiego, co pol
skie, ten gorący patrjotyzm, być może, 
pchnął młodego podówczas zapaleńca 
na deski sceniczne*). Było to w r. 1897 
za dyrekcji Edmunda Rygiera. Scena 
poznańska była w tych latach sumien
ną szkołą młodego pokolenia aktorskie
go, Tutaj bowiem Ludwik Solski „za
chwycał“ widownię Jontkiem w „Hal
ce“. Jaracz, Osterwa, Junosza - Stępow- 
ski i w. in. wychodziło z Poznania na 
giełdę teatrów warszawskich lub do 
Tadeusza Pawlikowskiego, dzierżącego 
ster najlepszego wówczas teatru pol
skiego w Krakowie — teatru w calem 
znaczeniu tego słowa. Trzy lata trwał 
termin młodego adepta, uzupełnieniem 
jego było sześć dalszych sezonów 
(1900 —• 1906) włóczęgi artystycznej po 
b. Królestwie w antrepryzie Janow
skiego. Gdy zaś po roku 1906 dyrekto
rzy teatru wileńskiego pp. Nuna Mło- 
dziejowska i Janowski zakontraktowali 
Rylla do Wilna, znaleźli w nim już tę
giego artystę, któremu można było po
wierzyć niejedną odpowiedzialną rolę. 
Przez sześć lat pracy w grodzie Gedy- 
mina Ryli zmężniał, talent jego rozsze
rzył skalę upodobań i nabył takiej bie
głości scenicznej, że potrafił już — nie 
nauczywszy się roli — grać bez próby, 
za suflerem, umiał ukazać się w każdej 
masce i w każdym kostjumie — w to
dze czy w kontuszu, w komedji, czy 
tragedji, zawsze z niezawodną pewno
ścią siebie. W roku 1912 Ryli powraca 
do rodzinnego Poznania, któremu po
święcił wszystkie dalsze lata umiłowa
nej pracy aktorskiej aż po swój zgon.

Przez tych piętnaście lat pracy na 
scenie poznańskiej artysta stworzył ga- 
lerję typów, dziś jeszcze niezapomnia
nych. E m p 1 o i jego, obracający się 
głównie dokoła ról komicznych, sięgał 
niekiedy po szczery życia tragizm, wy
rażony n. p. w dwu tak odmiennych 
kreacjach jak Claus‘a w „Burmistrzu 
ze Stylmonde‘u“ i starego Ekdala w ib- 
senowskiej „Dzikiej Kaczce“. Przywa
rło do Rylla, niesłusznie zresztą, miano 
komika — mimo, że nigdy nie zdradzał 
specjalnej skłonności do tego gatunku 
łatwo strawnego repertuaru. Powie
działbym, że „leżał“ mu raczej typ po
staci jowialnych z lekką domieszką hu
moru w rodzaju Patra Bentivogla z sta
rej komedji Schóntana „Odrodzenie“ — 
wystawionej jeszcze w czasach wojny 
światowej, a wznowionej później z Zel
werowiczem na gościnnych występach.

*)' Ryli urodził się w Poznaniu w roku 
1878, tutaj ukończył szkoły średnie i tu
taj stawiał pierwsze kroki na scenie Te
atru Polskiego-

Analogja porównawcza pomiędzy obu J 
artystami wypadła na korzyść Rylla | 
Był on niemniej śmieszny, ale za to 
głębszy, naturalniejszy, na co predesty
nowały go i specjalne warunki ze
wnętrzne i doskonale postawiona przez 
autora postać sympatycznego „fratra“

Choć płacz często konał na ustach 
Franciszka Rylla, pozostawił on po so
bie pamięć bogatego repertuaru Teatru 
Polskiego z przed lat kilku. Z najwy
bitniejszych ról jego wymienić należy: 
prof. Pytel w komedji Winawera „Roz
twór prof. Pytla", „Miłość czuwa“ (pro
boszcz), Horodniczy w „Rewizorze“, 
„Teść“ — Abrahamowicza i Ruszkow
skiego, „Damy i Huzary“ (kapelan, póź
niej major), organista — „Zaczarowane 
Koło“, „Grube ryby“ (Pagatowicz), św. 
Gwalbert — „Lilia Weneda“, Chrysal — 
„Sawantki“ Moliere‘a, Wycior —- „Dzie
je Salonu“, „Wesele Fonsia“ —' Rusz
kowskiego, Barnaba w „Chrześniaku 
Wojennym“ i w. in. aż po kapitalnego 
Glaus‘a w „Burmistrzu ze StyłmondeTi * 
— Maeterlinka. W tej różnolitości tkwi

List do marszałka Piłsudskiego
prezesa komisji spraw magr. francuskiej iaby Deputowanych 
p. Boncoura oram prezesa grupy parlamentarnej francusko-

polskiej p

List pp. Boncoura i Locąuina do mar
szałka Piłsudskiego poda jemy w celach 
informacyjnych. List po skreśleniu 
dwóch zwrotów ostrzejszych brzmi, jak 
następuje:

P a r y ż, 10 października 1930.
Panie Marszałku!
Ci, którzy zwracają się do Pana, to 

dwaj szczerzy i gorący przyjaciele Pol
ski, dwaj ludzie, którzy wspólną troską 
otaczają Pański kraj i własny, a którzy 
nie mogą dłużej chować w sercu boles
nego wrażenia, jakiego doznali wobec 
wiadomości o zarządzonem właśnie 
przez Pana ściganiu członków Sejmu i 
Senatu i dziennikarzy.

Oczywiście zdajemy sobie sprawę z 
niezwykłości naszego wystąpienia wo
bec Pana, w wypadku, gdyby ono płynę
ło w jakiejkolwiek mierze z pobudek 
stronniczych, lub, gdyby miało, bezpo
średnio czy pośrednio, przybrać wtrą
cania się w sprawy wewnętrzne innego 
kraju, bez względu na ścisłość szczegól
nych więzów przyjaźni, które nas z nim 
łączą. Ale nasze wkroczenie podyktowa
ne jest uczuciem, dla którego Pan sam, 
co Panu zaszczyt przynosi, obficie się 
niegdyś odwoływał, mianowicie solidar
ności, która we wspólnej walce łączy 
wszystkie demokracje świata.

Zasady, które obudziły nadzieje na
rodów uciśnionych, owe święte maksy
my, do których ostatni król polski Sta
nisław August w roku 1791 publicznie 
się przyłączył w sposób tak wzruszają
cy w liście historycznym, skierowanym 
do Zgromadzenia Ustawodawczego 
francuskiego, te prawa niezniszczalne, 
zapisane w ujęciu ostatecznem w De
klaracji Praw Człowieka i Obywatela, 
która dzięki sile icHei stała się prawem 
podstawowem narodów, nie są warto
ścią jednego, ale są dziedzictwem 
wszystkich narodów wolnych, między 
któremł ustalają węzły przyrodzone, 
prawdziwą wspólność rzeczywistą, o- 
partą na tożsamości dążeń politycznych 
i pojęć społecznych.

Naruszenie ich w jakiemkolwiek 
państwie odczuwane jest we wszystkich 
innych, jako groźba pośrednia, skiero
wana przeciw ich własnym swobodom.

Ta solidarność międzynarodowa, bę
dąca znamieniem, współczesnych demo- 
kracyj, które wyszły z ducha rewolucji, 
francuskiej, łub są nim przepojone, jest 
dzisiaj, czy się chce czy nie, faktem hi
storycznym, któremu przeczyć lub któ
rego zniszczyć nikt nie może.

Gzyż wolno nam dodać, nam, którzy 
stanęliśmy jako przodownicy przyjaźni 
z Polską w łonie naszego stronnictwa, 
że własne dobro Polski także tu w grę 
wchodzi. Świadczy o tem historja, przy
pominając nam, że, jeśli Wasz szlachet
ny naród, rozćwiartowany i dręczony, 
zdołał zaęhować życie w potrójnym gro
bie, to właśnie dzięki niezmożonej idei 
wolności, ustawicznie wielbionej wysił
kiem. wspólnym patrjotów polskich i 
demokratów wszystkich innych krajów7.

Wydaje się nam również rzeczą nie
wątpliwą, że, jeśli sprawa zmartwych
wstania Polski odniosła ostateczny 
triumf, stało się to właśnie za sprawą 
tego charakteru międzynarodowego, 
który jej nadali ludzie serca, podtrzy
mując ją i czyniąc z niej symbol prawa 
narodów i wolności. A i obecnie po 
swem wspaniałem zmartwychwstaniu, 
któremu Pan poświęciłeś wszystkie siły 
swego życia, Polska wznosi się pośrod-

ła tajemnica jego talentu. Był czas, że 
jego się tylko widziało i słyszało na sce
nie a to w latach wojny, kiedy słowo 
polskie było zbawczego jutra pomo
stem.

Mógł więc Ryli u końca swego ży
cia powiedzieć słowami twórcy Teatru 
Narodowego. Wojciecha Bogusław
skiego:

— „mała odrobina sławy zdawała im 
się być za wielką tyloletnicb prac 
moich nagrodą,

— „milczałem zawsze, nie dowodami 
pokonany, ale pewny jak byłem i 
jestem, że papieru świstek prędko 
zginie, a prawda wiecznie żyć będzie.

— „sławę moją zostawiam zdaniu po
tomności. a jeśli w sercu choć jedne
go prawdziwego Polaka pozyskam, 
wdzięczne starań moich wspomnie
nie. jeszcze na tamtej stronie grobu 
szczęśliwym będę." —

bowiem: — „M i h i s u f f i c i t u n u s 
Plato, pro cu neto po pul o!“

Hilary Majkowski-

Uocguina

ku Europy, jako twór ładu międzynaro
dowego, który zostałby naruszony, gdy
by ona została naruszona.

Jakże w tym stanie rzeczy nie przy
znałby Pan, że wszelkie naruszenie 
zasady wolności i demokracji w Pol
sce niesie w sobie niebezpieczeństwo 
oziębienia zagranicą, a w szczegól
ności we Francji, gorącego i czynnego 
uczucia przyjaźni, które młoda Wasza 
Republika zdobyła i które podpisani 
pod tym listem starają się, jak tylko 
mogą, utrzymać?

Z ogólniejszego zaś stanowiska u- 
trzymania pokoju europejskiego, tak 
bardzo jeszcze wątłego, ważną jest 
rzeczą, by nie można było powiedzieć, 
że Polska schodzi z drogi urządzeń 
demokratycznych, które sobie nadała 
tuż po wskrzeszeniu. I chyba nie po
trzeba podkreślać wagi tej sprawy, 
kiedy Pan, który tak często pochylał 
się nad mapą Europy, aby tam zna
czyć miejsce zaginione Polski i przy
wrócić jej granice, spojrzy nanowo-na 
tę mapę. Wszędzie, gdzie narody zda
ły się na dyktaturę, sprawa pokoju 
doznała w związku z tem jakiejś 
groźby, bo gdy się ...... prawo i swo
body demokratyczne u siebie w kraju, 
dochodzi się siłą rzeczy do tworzenia 
stanu umysłów przychylnego załat
wieniom na drodze......... zarówno na-
zewnątrz, jak nawewnątrz, a wznie
cającego, nawet mimowoli, nieporozu
mienia i zawikłanie, z których zrodzić 
się może wojna.

Z głębi serca skierowujemy do Pa
na, Panie Prezesie R. M., ten glos na 
rzecz naszych uwięzionych kolegów, 
a bardziej jeszcze na rzecz swobód o- 
bywatelskich, dotkniętych w ich o- 
sobach.

Uczucia, które tu wyrażamy z wła
snej pobudki, bez żadnego mandatu, 
który byłby niewłaściwy, oraz wła
snego tylko słuchając serca, podziela
ne są jednak — niech Pan o tem nie 
wątpi — przez wiele miljonów depio- 
kratów i republikanów francuskich. 
W ich imieniu prosimy Pana gorąco 
o utrzymanie w kraju Pańskim, który 
kochamy, nienaruszonych praw gło
sowania powszechnego, wolności oso
bistej, wolności prasy i wolności zgro
madzeń. W imię ideału, dla którego 
Pan sam tyle cierpiał," w tych samyąh 
celach cytadeli warszawskiej, gdzie 
teraz zkolei zamykani są nasi kole
dzy, zaklinamy Pana, by Pan zarzą
dził uwolnienie ich.

Czyn taki przyniesie Panu za
szczyt, Panie Marszałku, a zarazem 
da tym, którzy mogliby o tem wątpić, 
wrażenie, że Rzeczpospolita Polska 
jest silna i że może bez obawy pa
trzeć w przyszłość, pozostając wierną 
wolności i demokracji.

Na list ten, wysłany 10 październi
ka 1930 r., nie otrzymali wysyłający 
go żadnej odpowiedzi.

Pamięci marsz. Joffre’a
Paryż, 17. 1. (PAT.) Na posiedze

niu Izby Deputowanych postanowiono 
jednogłośnie umieścić we wszystkich 
szkołach i merostwach w całej repu
blice napis „Marszałek Joffre dobrze 
się zasłużył Ojczyźnie“. Rarthcu 
oświadczył, że jednogłośna uchwała 
Izby da je wyraz uczuciom całego 
kraju
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Specjalne przedstawienie 
dia dzieci i młodzieży

odbędzie się
dziś w niedzielę o godz. 3 po poi. 
w teatrze świetlnym „Słońce“

Na przedstawienie to zwracamy spe
cjalną uwagę Szan. Rodzicom, będzie to 
bowiem program wyjątkowo Ciekawy i 
atrakcyjny. Ujrzymy na ekranie „Słoń
ca' przepiękny film polski, przedstawia
jący drogie sercu każdego Polaka Wilno, 
użńafte za jedno z najpiękniejszych miast 
Europy. poezem niezwykle ciekawy obraz 
„Puszcza Białowieska“, ciekawy film 
naukowy oraz nadprogram aż trzy naj
weselsze komedyjki: „MOJA ŻONA", 
,JMAi,PIE^G°SpC)I).ARST WO‘‘ i „SZALO-

Niewątpliwie wszystkie dobre mamu
sie pośpieszą w komplecie ze swemi po- 
c*®chami na dzisiejsze przedstawienie do 
„Słońca". Bilety po 50 gr i 1 zl są do na
bycia od godziny 11 przed południem przy 
kastę „Słońca". ’

KALENDARZYK
Niedziela, 18 stycznia 1931. 

Słońce: wschód 7,54; — zachód 16,11; —
długość dnia 8 godz. 17 min.

Księżyc: wschód 8,27; — zachód 15,2; —
nów.

Kai. rz.-kat,: Kat. Św. Piotra; — jutro 
Henryk B. i M.

Kai, słów.: Jąropelk; jutro Rątimir. ,

Zebrania
Oziś o 10.30 Tow Młodych Przemysłow

ców walne zebr, w Domu Rzemie
ślniczym;

o 10,30 Koło Przyjaciół I Komenda 
Drużyn X. Druż Harc. (Wilda) uro- 
czyStą akademja w :sali Ks. Ks. 
Zmartwychwstańców (ó godz. 8 30 
zbiórka na Rynku Wildeckim. o go
dzinie 9- nabożeństwo i 'poświęcenie 
sztandaru);

O li Naukowe Koło Polonistów w sali 
18 Coli. Minus;

O 11 Zw. Czeladzi Garncarskiej i Flis- 
karskiej walne zebr, u p. Jarockiej, 
ul. Masztalarska 8 a;

o 11 Zw. Towarzystw Czeladzi Rze
mieślniczej na woj. Pozn. nadzw. ze
branie w Domu Rzemieślniczym; e

a 11 Zw. Werkmistrzów Polskich wal- . 
ne zebranie w lokalu prł.y ul. Wro- 
nieckiej 13;

o 11,30 Zw. Czeladzi i Podmistrzów 
Murarskich w „Ulu' ul Ślusarska 6;

O 12,15 Kat. Tow. Robotników Pol
skich (Górczyn) walne zebr, w o- 
chronce przy ul. Bosej 16;

O 15 Wikp. I. Tow. Hodowli Kanarków 
« walne zebr, u p. Jarockiej, uh Me-J

sztalarska 8 a;
o 15 Klub Mandolinistów „Lutnia" 

walne zebr, u p WróbleWicza, Chwa- 
liszewo 68;

o 15 Tow. Przemysłowców (Jeżyce) 
nadzw. walne zebr, w lokalu przy 
ul. Kraszewskiego 16;

o 16 Tow. Obywateli Polaków z Ob
czyzny walne zebr, u p. Jarockiej,; 
ul. Masztalarska 8 a;

o 16 Kółko Rolnicze (Winiary) walne 
zebr, u p. Kotlińskiego;

o 17 Stów. Młodych Polek (Fara) wal
ne zebr, w Domu Św. Wojciecha, 
al. Marcinkowskiego 22;

o 17 Tow. śpiewu (św. Łazarz) walne 
zebr, u p. Dusika, ul. M. Focha 62:

O 18 Kolo Śpiewu im Paderewskiego 
wieczór koiend w saii Ks. Ks. Zmart
wychwstańców

o 18 Kat, Tow. Robotników Polskich 
„Oświata" walne zebranie w salce 
wikarjatu Św. Matcina;

O 18.30 Zw. Misyjny Polek w szkole, 
społecznej ul Podgórna 12 b;

o 19.30 Sodalicja Marjańska Urzędni
ków w kaplicy O. O. Jezuitów;

Jutro.o 19 Sodalicja Pań Zawodu Kupiec
kiego walne zebr, w ochronce św. 
Józefa;

o 19 Sodalicja Pań Konfekcyjnych 
(sekcja, eucharystyczna) w kapl. so- 
dalicyjnej, ul. Dominikańska 8 1 ptr; 

o 19.30 Koło Śpiewacze „Dzwon Zyg
munta" u p. FiCdlerOWej, Górna Wil
da nr 47,

O 19,30 Sodalicja Panien Urzędniczek 
w lokalu Piekary 2 parter;

o 20 Tow. Cechowej Czeladzi Krawiec
kiej walne zebr, w Domu Rze
mieślniczym;

o 20' Tow Cech Czeladzi Szewskiej 
walne zebr, w „Ulu” przy ul. ślu
sarskiej 6;

o 20 Zrzeszenie Samodzielnych Przed
stawiciel, Handł walne zebr, w do
mu ul Zwierzyniecka 12;

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka Sapieżyńska. plac 

Sapieżyński 1. — Apteka pod Eskula
pem, pl. Wolności 13. — Apteka pod 
Złotym Lwem. Stary Rynek 75 — 
Apteka Chwaliszśwska, Chwalisze- 
wo 76.

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, tli. Mickie
wicza 22

ŁaZarz: Apteka przy Parku Wilsona, ul. 
Marsz. FoCha 47.

Wilda: Apteka, „Fortuna", ul. Górna Wil
da 96.

W innych dzielnicach pełnią służbę apte
ki tamtejsze.

Pogrzeby
Dziś: śp. Stefahji z Cwojdzińskich ML 

chalakowej o godz,. 14 uł. Wodna.7. — 
Śp. Stanisławą Stąhra o. godz. 14,15 
z Zakładu Opatrzności na sródce;

Teatr Wielki
DZIŚ - po południu o godz. 3 „Trayłata". 

Wieczorem Wielki wieczór baletowy 
„Miljony Arlekina“ i „Rapsodia Liszta"

Teatr Polski
DZIŚ — o godz. 3 po poL „Otello“ (ceny ; 

zniżone);, — Wieczorem „Interes z 
Ameryką“.

Teatr Nowy
DZIŚ -- o godz. 4 po poi. „Betleem pol

skie" ,Wieczorem „Nie rzucaj mnie, 
madame".

Teatr Rew ja
DZIŚ —- „Coś dlä dam“.

sceny wręcz sensacyjne — niejednokrot
nie po raz pierwszy spotykane w kine
matografii Allanowi udało się przy sub- 
teinem operowaniu kontrastami — prze
ciwstawić czyste i naturalne życie Eski
mosów rozwydrzeniu białych handlarzy 
i awanturniczej a zepsutej atmosferze 
Nome. miasta poszukiwaczy złota.

Niewidziane dotychczas efekty trzy
mają widza w niezwykłem napięciu pod
czas wyświetlania tego najpotężniejszego 
z filmów Alaski, a sceny takie, jak: kata
strofa okrętu podczas nocnej burzy śnież
nej, szalone życie Nome. miasta poszu
kiwaczy złota, ucieczka i pościg uwodzi
ciela wśród pękających mas lodowych, 
wreszcie straszne jego zmiażdżenie przez 
ruszające lodowce — pozostawiają nieza
tarte wrażenie.

Jak się dowiadujemy, potężne to arcy
dzieło dźwiękowe, będące chlubą współ 
częsnej kinematografji — już wkrótce 
wyświetlane będzie na ekranie teatru 
świetlnego „Słońce".

ról głównych z p. H Cieszkowską na 
czele przyjmowano burzą oklasków.

Sądząc po entuzjastycznem przy
jęciu, „Nie rzucaj mnie, madame“ ma 
zapewnione powodzenie przez długi 
szereg wieczorów.

OD WSZELKICH PRZE
ZIĘBIEŃ ORGANÓW 

ODDECHOWYCH 
I KASZLU 

CHRONIĄ ZNAKOMICIE

piersiorue
3 jodłowi > ,

Biała Talu
Wkrótce-ujrzymy w Poznaniu wspa

niały film, k.tory niewątpliwie zwróci u 
wagę . wszystkich kinomanów i całej kul
turalnej . publiczności naszego miasta. 
Będzie niip potężne arcydzieło dźwiękowe 
słynnej Wytwórni „Fox Fito Corpora
tion", nakręcony w całości na Alasce 
przez słynnego reżysera Allana Dwana 
p t: „Biała Talu".

Przepiękny ten obraz w mistrzowski 
sposób odzwierciedla codzienne życie lu
dzi północy, z jego ńiesłychanemi truda
mi, orygiaalńemi zwyczajami i warun
kami. ‘

Treścią filmu są przeżycia cudnej 
białej kobiety, żony wodza Eskimosów, 
którą tęsknota .do białych ludzi prowa
dzi ną drogę nieszczęścia i upadku. Dla 
wykończenia tego filmu musiał Allan 
Dwan przesiedzieć rok na Alasce wraz 
z całym sztabem artystów i pomocników. 
Trzeba jednak przyznać, że czasu nie 
stracił. Stworzył film, który śmiało na
zwać można rewelacją. Obraz obfituje w

Nagły zgon na zabawie
Dziś krótko po północy zmari na u- 

dar serca podczas zabawy pracowników 
Browaru Huggera wicedyrektor tych 
browarów Franciszek Kaczmarek

Śp, Kaczmarek w pewnej chwili za
słabł i upadł; na podłogę. Natychmiast 
przywołane Pogotowie Lekarskie (teł. 
55-55) przybyło..' wrekordowym, czasie 
3 minut, lecz wszelki ratunek okazał 
się już bezowocny, gdyż P- Kaczmarek 
zmarł w karetce pogotowia.

Nagły zgon p.. Kaczmarka wywołał 
na sali duże przygnębienie. Zabawę na
tychmiast, przerwano.

• ■ • - - ■ a- - -'
- Śp, Franciszek Kaczmarek był czyn* 

ny -w różnych organizacjach społecz- 
.nych;'.'którym? do Ostatniej chwiłi odda
wał się z pełńem poświęceniem mimo 
nadwątlonego w ostatnim czasie zdro
wia. Przebył kampanję wojenną, po
wstanie wielkopolskie, a podczas walk 
i bolszewikami był na froncie jako ofi
cer 57 p. p„ przechodząc następnie do 
życia cywilnego jako kapitan rezerwy. 
Przez kilka łat był dyrektorem Browa
rów w Kobylepolu, następnie kierowni
kiem oddziału Polskiej Agencji Rekla
my „Par" na 27 Grudnia. Od Nowego 
Roku przeszedł do Browarów Huggera r 
jako wicedyrektor. Duże są zasługi śp. 
kpt Kaczmarka na polu organizowania 
byłych źotnierży. Byl założycielem Sto
warzyszenia b, żołn? 57 p. p„ prżez'kil
ka -lat prezesem, a W ośtatnim czasie ż 
powodu słabego zdrowia usunął się, za
trzymując tylko stanowisko wicepreze
sa.

Zgon znanego obywatela wzbudził 
serdeczny żal w szerokich kołach b. to
warzyszy broni i obywatelstwa naszego 
miasta, (k)

„Nie rzucaj mnie, madame14 
w Teatrze Nowym

Teatr Nowy wystąpił wczoraj z 
premierą wybornej komedji Ś. Kie- 
drzyńskiego p t. „Nie rzucaj mnie, 
madame", która doznała na premje- 
rze serdecznego przyjęcia u rozba
wionej publiczności. Wykonawców

Do nabycia „e wszystk. aptekach i dróg.
T» 768

ÓW «SOit . to mój największy skarb!
‘W swym- dzieuństwie brałam 
zawsze Etnulsę Scotta i po
znałam sama ;ei wysoka war
tość odżywczą. Dbając o zdro
wie swych dzieci da;ę im rów
nież tylko Emuls.ę Scotta, 
która ma smak nader przy- 
»emny.iest łatwo strawna i chęt
nie przyjmowana. Żąda cie 
tylko oiyginalnej Emulsji 
Scotta. Do nabycia we wszyst
kich aptekach i drogerjach.

i 4 FT

NAJLEPSZE LXJKSVSOWĘ KARlt JD O GRY 
S^STEMU FABR^KACJl P1ATN1KAp«

EDWARD LIGOCKI

Miasto Bez Bram
38)

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
(Ciąg dalszy.)

Jutro o dwunastej Iza będzie na po
lance, w naszym lesie, wiesz, tam, gdzie 
kończy się twoja pszenica, ta węgierska 
Będziesz mogła dać jej listy do nas. Je
żeli byś nie przyjechała — Iza zatelefo
nuje do ciebie. Jasne wszystko? Wy
raźne?

■— Zdaje się.
— Wszystko to jest w naszej notat

ce,? mów.i Firley. A teraz — Chwałą Bo
gu nikt na nas nie patrzy. Rękę, Ewu
niu.

Ten szafir...
Jak tu zebrać myśli? Trwało to 

wszystko tak krótko. I trzeba było roz
stać się w banku, nie pokazywać się ra
zem na mieście. Iza odprowadziła ją 
wprawdzie na dworzec ale'to I?a.

— Jeszcze godzina... Podczas tej o 
statniej podróży, w tamtą stronę — to 
Jerry powiedział — jeszcze godzina-... 
A dziś ., Ten powrót...

Co będzie? ¿o będzie?
Po raz pierwszy jazda do domu jest

czemś; ęiężkiem niezmiernie., Czyżby 
SławoszeWó stało się czemś opustosza
łem, dalekiem w ciągu tych kilku dni?

Kontrast między, noWem życiem, a. 
dawpem źaznścza $ię z taką wyrazisto--' 
śćią. Umwertung a ller Wer- 
te...

Czyta kilka razy kartkę, którą jej dał 
Szydło w iecki. Wszystko prawie napi
sał Jerry. Tylko(cyfry dodane ręką Hi
larego — i jeszcze parę słów ołówkiem: 
„Jeżełibyś nie miała dość gotówki po
wiedz łzię. Bierz tylko tyle, ile potrze
bowałabyś, jadąc sama. Dobrze nawet 
zrobisz, obliczając z Alfredem, ile ci po
trzeba**.,

; Kłamstwo *— nie kłamstwo? Bądź 
co bądź oszukiwanie Alfreda. Ale cóż 
robić? Trzeba ratować szczęście, jak 
powiedział Hilary. Dziwna rzecz, skąd 
ta absolutna pewność, że szczęście? O- 
perowanie .kategoriami myślowemi, któ
re nagłe skądś się. zjawiły, i nie dogu- 
sżczają/riawęf myśji, że jest inaczej.

Przeworską pierścionek, prędko.— 
Czy aby ta torebka dobrze, zamknięta?

Alfred jest na peronie.
— Jak sprawa, z bankiem,
— Skończona. Kredyt otwarty. 
Wsiadają , dp . samochodu. Alfred

przyjechał sam. bez szofera. To dobrze 
Nigdy nie rozmawia, prowadząc. Jest

trochę czasu na opanowanie się. Zaraz 
obiad w obecności starej ciotki Melanji 
też niema prawdopodobieństwa jakiejś 
niemiłej wymiany zdań. A więc po o- 
biedzie — a może dopiero wieczorem? 
Alfred jest zadowolony, że telefonogram 
przyśpieszył przyjazd. Kto wie, co on 
sobie myśli? Może wogóle nie poruszy 
tematu? Co robić w tym wypadku? 
Zapytać wprost i wywołać dyskusję — 
czy poprostu zapowiedzieć wyjazd do 
Paryża, na tę rocznicę Sacré Ćoeur?

. Dobrżeby było trochę zyskać na cza
sie -—/położyć się po obiedzie, odczytać 
raz jeszcze list Jerrego, tę kartkę ostat
nią — uporządkować myśli. Przecież 
to może wogóle ostatnie dmi pobytu w 
domu? .

Ostatnie dni? i tak można o tern 
myśleć bez żalu? Tydzień temu wyda
wałoby się to czemś okropnem — ostat
nie ani! A teraz?

Lwa jakby trochę zdumiona wchodź: 
do domu. .Nic się tu me zmieniło. Czyż 
to niożiiwe, skoro jej życie jest czemś 
nowem zupełnie?

Trochę jakby pusto w tym domu. — 
N%ma najbliższych. Więc tó nie są już 
najbliżsi—- Alfred i ciotka Melanja? 
Odsunięci zóstaii na drugi pian? Raczej 
Hilary wchodzi w prawa; braterskie, w 
stosunku do niej. 1 ta trzpiótowata Iza

też bliższa, niż dawniej. Jak to się jed* 
nak wszystko przeobraża doszczętnie. 
Sławos2ewo zawsze będzie miało swój 
urok — ale to jest już jakby drugi dom. 
A gdzież jest pierwszy? Myszyniec? 
Nie jeszcze. Ów pierwszy — ich pierw
szy dom jest jeszcze czemś zupełnie nie- 
znanem — chociaż już napewno istnie
je. Ale gdzie? W mieście, czy na wsi? 
W górach, na równinie, nad morzem? 
W Anglji, we Francji, czy w Szwajca- 
rji? Jak wygląda ten dach, pod który 
wejdą kiedyś rązem — do siebie? Jakie 
bramy prowadzą w blask jutra? W ja
kich ogrodach zielenią się te pączki, któ
re w dniu ich ślubu rozkwitną?

—- Milcząca jesteś, Ewciu, mówi ciot
ka Melanja, Zmęczyłaś się podróżą?

— Trochę. Mtisiałam wstać wcze
śnie, zapakować rzeczy. Przed dziewią
tą byłam już w mieście. Położę się po 
obiedzie.

— Fred nie spodziewał się nawet że 
wrócisz na obiad, mówi dalej ciołka. 
Był nawet trochę niespokojny. Po
dobno źle wyglądałaś wczoraj rano

— Dlaczegóż miałam nie wrócić? 
Skończyłam wszystkie sprawy — poco 
siedziałabym w mieście? ,

No, a Izetka?

(Ciąg dałszy nastąpi).
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Zjazd Zrzeszeń Polskich Kupców 
Zbożowych

Wczoraj, w sobotę 17 bm.. odbył się 
w Domu Kupiectwa Polskiego zjazd 
zrzeszeń polskich kupców zbożowycn 
Przy szczelnie wypełnionej sali otworzył 
obrady p prezes Kowalski, witając 
przedstawicieli rządu w osobach pp 
radcy Czekanowskiego z mintsterjuin 
rolnictwa i Woytyny z min przemysłu 
i handlu, reprezentantów izb rolniczych 
warszawskiej, toruńskiej i wielKopol- 
skiej. izb przemysłowo - handlowych 
warszawskiej, grudziądzkiej, toruńskiej 
i poznańskiej, p. patrona Seydlitza, 
przedstawicieli innych, pokrewnych or- 
ganizacyj, oraz licznie przybyłych kup
ców zbożowych z całej Polski Podkre 
śliwszy znaczenie zjazdu podczas panu
jącego obecnie'kryzysu gospodarczego i 
wyraziwszy nadzieję, że obrady zjazdu 
przyczynią się do znalezienia drogi wyj 
ścia dla zdeprymowanego ciężkiem po
łożeniem kupiectwa zbożowego, przystą
pił p. prezes do wyczerpania przyjętego 
jednogłośnie przez plenum porządku 
dziennego.

Na przewodniczącego zebrania wy
brano senjora p. Oskara Marchlewskie
go, który zkolei poprosił p radcę Woy 
tynę o wygłoszenie pierwszego referatu, 
przewidzianego porządkiem obrad, na 
temat: „Wyniki i wskazania ankiety 
ministerstwa przem. i handlu w spra
wie organizacji handlu zbożem.“

Referent na podstawie niedawnej 
ankiety ministerstwa przemysłu i han
dlu nakreślił faktyczne ramy istniejące
go w stosunku do handlu interwencjo
nizmu państwowego. Nazywając czasy 
obecne okresem kryzysu inicjatywy jed
nostki. uważa p. Woytyna za naturalne, 
że państwo ingeruje w pewnych wypad
kach. Również koncentrację handlu u- 
waża referent w obecnych warunkach 
za wskazaną, jakkolwiek zasadniczo, z 
punktu widzenia techniki handlu uzna- 
je jej szkodliwość. W ogólności, jak
kolwiek p. Woytyna zastrzegł się na 
wstępie, że referat zawierać będzie wy
łącznie własne jego poglądy, podane w 
formie zagadnień pod dyskusję, a nie 
tez, to jednak poglądy te żywo przypo
minają punkt widzenia kół rządowych

Zkolei zabrał głos p. prezes Kowal
ski i w referacie swym, zatytułowanym 
„Polityka gospodarcza w handlu ziemio
płodami w roku ubiegłym“, omówił po
czynania rządu w walce z kryzysem 
rolnym Rozpoczął od owego przełomo
wego roku 1928. w którym Polska spro
wadziła jeszcze znaczne ilości zboża z 
zagranicy, przyczem rząd skupował 
wszelkie partje, jakie były do nabycia 
na rynku wewnętrznym, tworząc słyn
ne rezerwy zbożowe, które w znacznej 
mierze przyczyniły się do zaostrzenia 
kryzysu rolnego. Dopiero w 1929T zo 
stały otwarte granice Polski dla ekspor
tu ziemiopłodów. Znaczna nadwyżka 
żniw 1929'30 usunęła wszelką wątpli
wość. że Polska jest krajem eksportują
cym. Wówczas właśnie rozwinął się w 
całej pełni światowy kryzys rolny. Rząd 
za wszelką cenę starał się nadwyżkę 
zboża wypchnąć zagranicę W tym celu 
rozporządzeniem ministrów przemysłu 
i handlu oraz rolnictwa z 4. li. 1929 za
prowadzono premie wywozowe. Dzięki 
fałszywemu i niesprawiedliwemu klu
czowi podziału minęły się one ze swym 
celem. Referent podaje również w wąt
pliwość rację bytu polsko - niemieckiej 
komisji zbożowej w Berlinie, która zda
niem jego, stała się kulą u nogi indy
widualnego eksportera. W konkluzji

Tydzień gospodarczy
Korporacii Hermesia

dobiegł do końca
Wczoraj wieczorem odbyło się 

zamknięcie I tygodnia gospodarczego 
Korp. „Hermesia“, na którym roz
trząsano zagadnienie przesilenia go
spodarczego w Polsce.

Pięknie udekorowaną barwami 
korporacji salę licznie wypełniła mło
dzież akademicka oraz reprezentanci 
władz starszego społeczeństwa z do
wódcą D. O. K. gen Dzierżanowskim 
na czele. Za stołem prezydialnym za
siedli w barwnych mundurach człon
kowie prezydjum korporacji.

Po słowie wstępnym p. dyr. L. Mi
kołajczaka, ojca korporacji, p. prof. 
Błachowski wygłosił świetnie opraco
wany referat na temat „naukowej or
ganizacji, jako wyniku pomocniczego 
w uzdrowieniu stosunków gospodar
czych“

W dalszym ciągu zebrania przema
wiał prof. Peretjatkowicz oraz prezes 
korp. Hermesia p. Ryszard Busz, któ
ry m i. zaznaczył, że przyjęcie, z ja
kiem spotkał się tydzień gospodarczy 
ze strony młodzieży i starszego społe
czeństwa, będzie dla korporacji bodź
cem w dalszej pracy dla dobra naro
du i państwa.

Słowa p. Busza przyjęto długonie- 
milknącemi oklaskami.

Z Towarzystwa
Polsko-Angielskiego

W poniedziałek, dn. 19 bm o godz. 
20 w sali Zakładu Mikrobiologii ¡Wały 
Wazów) odbędzie się ogólne zebranie 
Towarzystwa (jak zwykle z pogadanką 
w języku angielskim) w celu omówie
nia różnych spraw organizacyjnych.

O sympatji, jaką się cieszy Towarzy
stwo. świadczy ostatnia herbatka, która 

1 się odbyła w ub niedzielę w salonach 
„Bazaru", gromadząc bardzo liczny za
stęp członkiw i gości. Herbatki te. jak 
się dowiadujemy, mają być ponawiane

prezes Kowalski domaga się dla handlu 
zbożem przywrócenia do systemu wol
nej konkurencji.

Niezwykle interesującym był rów
nież następny referat p. dyr Barcików; 
skiego p. t: „Zagadnienie organizacji 
obrotu ziemiopłodami w roku ubie
głym“. Referent starał się dociec do 
właściwych przyczyn światowego kry
zysu rolnego. Wojna światowa i upa
dek Rosji uczyniły Stany Zjednoczone 
i Kanadę głównymi dostawcami zboża 
dla Europy. Łatwość zbytu spowodowa
ła te kraje do stałego zwiększania ob
szaru zasiewu i wydajności z ha przez 
stosowanie najnowocześniejszych me
tod produkcji. Tymczasem kraje euro
pejskie. ochłonąwszy po wojnie, rów
nież starały się podnieść swą produkcję 
rolną, dla zrównoważenia swych bilan
sów handlowych. Jednocześnie cały sze
reg przyczyn, jak propaganda konsum- 
cji owoców i nabiałów, zastąpienie ko
ni przez trakcję mechaniczną, nie po
trzebującą paszy, silny import ryżu z 
krajów' wschodnich, spowodowały 
zmniejszenie się konsumcji zbóż Jako 
jędyny środek wyjścia uważa referent 
ograniczenie produkcji rolnej, podob
nie, jak się to dzieje w przemyśle, oraz 
ścisłe porozumienie międzynarodowe.

W ostatnim referacie, zatytułowa
nym „Zagadnienia handlu zbożem w 
świetle porozumień międzynarodo
wych“, przedstawił p. dyr. Sikorski dzie
je międzynarodowych pertraktacyj zbo
żowych. Jako osobliwą anomalję, cha
rakteryzującą stosunek rządu do najży
wotniejszych zagadnień gospodarczych 
zanotował referent fakt, że do obrad 
tych nie zaproszono przedstawicieli in
dywidualnego handiu zbożowego, a więc 
czynnika najbardziej zainteresowanego 
i ze ¡ sprawą obznajomionego Utworze
nie europejskiego bloku państw agrar
nych nie uważa dyr. Sikorski za roz
wiązanie zagadnienia Niska cena zbóż, 
a wysokie ceny produktów przemysło
wych, zwłaszcza skartelizowanych dzie
dzin, oto podstawowe zło. Zmniejsze
nie kosztów' produkcji rolnictwa przez 
obniżenie cen przemysłowych, to jedy
ne wyjście z obecnego Dołożenia.

W referatach powyższych poruszo
no sprawy tak wielkiego znaczenia dla 
uzdrowienia naszego rolnictwa i han 
dlu ziemiopłoda.ui. że do szczególow- 
szego omówienia tych kwestyj jeszcze 
powrócimy. Narazie ograniczyliśmy się 
do pobieżnego zreferowania przebiegu 
zjazdu.

Jak^należało przypuszczać, wywołały 
referaty ożywioną i rzeczową dyskusję, 
w której głos zabierali najpoważniejsi 
przedstawiciele handlu zbożem, m. in 
pp. dyr. Wencel, prez Radomski, inż 
Okoniewski, przedstawiciel pomorskiej 
izby rolniczej Głębowicz, dyr. Weiss, 
którzy naogół stanowczo oświadczyli 
się. za tezą, wolnego i nieskrępowanego 
handlu. Stanowisko to poparł również 
zaproszony przedstawicie! produkcji

‘ rolnej, p. prez. Turno. To też wszystkie 
rezolucje doczekały się jednogłośnego 
orzy jęcia. Podamy je w następnym nu
merze.

Zjazd zamknął przewodniczący prze
mówieniem, w którem podkreślił szcze
gólnie, że rolnictwo wyciągnęło rękę do 
współpracy z kupiecłwem zbożoweni. 
które z. swej strony poczu wa się do obro
ny interesów rolnictwa.

Wszystkie te doniesienia podawać bę
dziemy stale na końcn części redakcyjnej 
w dziale „Kronika towarzyska“. Punktual
ne zamieszczenie ich poręczyć możemy tyt
ko w tych wypadkach,'gdy nastapi poprzed
nie porozumienie się między organizatora
mi odnośnych przedsięwzięć zabawowych 
a nasza administracją.

Przy nadsyłaniu tych doniesień na dro
dze listownej podać należy dokładny adres 
i nnmer telefonu tej osoby, z którą admi
nistracja nasza mogłaby porozumieć sie co 
do bliższych szczegółów, odnoszących się 
do zamieszczenia nadesłanego uwiadomie
nia.

Bał Reprezentacyjny Związku Zawo- 
dowego Pracowników Bankowych w Po
znaniu. Dziś w Białej Sali Bazaru odbę
dzie sie bal ten pod protektoratem p. Pre
zydenta Józefa Źychlińskiego. Doborowa 
muzyka zapewniona, znakomici wodzire
je i wytrawni danserzy uprzyjemnią 
wszystkim paniom zabawę. Prawdopo
dobnie bal ten zapoczątkuje żywsze tem
po karnawału, zwłaszcza, że cbecną bę
dzie na nim Vice-Miss Polonja —; urodzi
wa Panna Laryssa Winkowska. Począ
tek o godzinie 9 wieczorem^

Zabawa karnawałowa Akadem. Kota 
Pomorskiego odbędzie się we wtorek, dnia 
20 b. m. w „Belwederze“. Przybywajcie 
wszyscy. dw 2 621

U kobiet w ciąży i młodych matek sto
sowanie naturalnej wody gorzkiej „Fran
ciszka - Józefa" wzmacnia prawidłowość 
funkcji żołądka 1 kiszek. Żądać w aptek.

np 7143

Interes z Amervką
Najlepszym dowodem, że nawet w 

dzisiejszych czasach istnieją dobre inte
resy, jest wyborna farsa, grana obecnie 
z wybitnem powodzeniem w Teatrze 
Polskim p. t. „Interes z Ameryką“, po
uczająca, w jaki sposób należy pojmo
wać prawdziwie dobre i korzystne inte
resy, zwłaszcza w okresie karnawało
wym.

Wszyscy zwolennicy dobrego humo
ru i korzystnego „businesu“ powinni 
poznać tę finezyjną i wesołą sztukę.

Oszustwa kaucyjne
W Poznaniu aresztowano pod zarzu

tem oszustw kaucyjnych niejakiego 
Włodzimierza Chmielewskiego, żarnie 
szkałego ostatnio przy ul. Żupańskiego 
nr. 5. Miał on pobrać kaucje od licz
nych osób.

Wobec tego, że wielu poszkodowa
nych nie jest jeszcze znanych policji, 
wydział śledczy wzywa interesowanych 
o zgłaszanie się w III brygadzie Pol 
Państw, przy ul. Składowej 3. (z)

KRONIKA TOWARZYSKA
Ogłoszenia 1 uwiadomienia o balach, 

wieczór kich tanecznych, zabawach karna
wałowych, herbatkach t bridgeacb z tańca
mi oraz wszelkich tym podobnym przedsią- 
wzięciach kie-ować należy do admi
nistracji pisma naszego, a nie do re
dakcji.

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

_ * * Dyrekcja Poczt i Telegrafów za
wiadamia: W godzinach wieczornych z 
d. 20 na 21 bm. nastąpi częściowe przełą
czenie głównych i rozdzielczych kabli w 
śródmieściu m Poznania. Podczas wyko
nywania tych robót połączenia telefo
niczne do abonentów i od abonentów ulic 
św. Marcin i Fr Ratajczaka będą nie
czynne. a mianowicie od godz. 17 dn. 20 
bm do godz 8 rano d. 21 bm. (PAT.)

— * Walne zebranie Tow. Czytelnia 
dla Kobiet odbędzie się 19 stycznia o Ro
dzinie 18 w lokalu Czytelni przy ulicy 
Kantaka 7-8.

— * Pożar w Promnicach. W Promni-
cach w powiecie poznańskim spłonęła 
stodoła, kryta słomą, wraz z zapasami 
i martwym inwentarzem. Straty pogo- 
rzelowe wynoszą około 4 500 zł. Są po
szlaki, że ogień podłożono, (k)

— ’ Pod zarzutem podpalenia. W 
związku z pożarem w Wąsoszu u Pawła 
Okońskiego w powiecie szubińskim w do
chodzeniach podejrzenie padło na właści
ciela. Podejrzanego o podpalenie Okoń
skiego aresztowano i odstawiono do wię
zienia sądowego w Szubinie, (k)

SPORT
Łyżwiarstwo

Na instruktorski kurs łyżwiarski, or
ganizowany przez P. Z Ł. na sztucznvm 
forze w Katowicach, wyjeżdżają z Pozna
nia: Mikołajczak (A Z. S) i piut. Kawic- 
ki (58 p p.). Kurs rozpoczyna się w po
niedziałek i prowadzony będzie przez tre
nera zagranicznego. (wz)

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Metrópolis“ wyświetla film 

„Pod symbolem hańby“. Są to dzieje 
dziewczyny, która, źle traktowana przez 
niewyrozumiałego ojczyma, ucieka od 
niego. Najpierw znajduje przytułek u 
swego narzeczonego, ale ścigana przez 
ojczyma, jako niepełnoletnia, ucieka da
lej, destaje się w ręce łudzi złych, spada 
coraz niżej, aż wreszcie kończy na ulicy. 
Akcja przeprowadzona jest interesująco. 
Gra aktorów — dobra Film dla młodzie
ży się nie nadaje

Nadprogram — występy zespołu re- 
wjowego. (ver.)

Z teatru
TEATP NOWY: „Nie rzucaj mnie,

Madame!“, komedia w 3 aktach St. 
Kiedrzyńskiego.

Dla odmiany zacznę tym razem od 
*— wykonania, gdyż bezapelacyjnie 
tńu się to pierwszeństwo należy. Ca
ły zespół Teatru Nowego złożył o je
den więce' dowód, że potrafi wziąć się 
uczciwie do pracy, z żywiołowym za- 
pa'ero i żelazną zarazem wytrwa
łością. A jest to specjalnie cenna za
leta, jeżeli się zważy, że musi on za 
każdą premjerą zdobywać się na taką 
energię; nie może sobie pozwolić na 
częste zmiany nazwisk w afiszach, albo 
w em.. nie posiada tylu aktorów. 
Musi zatem uprawiać pospolitą „or
kę“ bardzo uciążliwą i męczącą, ale 
~~ niemal zawsze — solidną bez za
rzutu

Może ten i ów czasami „wyprząc“ 
ze zmęczenia, nieco gorzej wywiązać 
się ze swego zadania — ale spartaczo- 
uą całość rzadko tam puszczają, 
szczędząc widzom udręki. Może za- 
"lesć, nawet zupełnie (i to się dosyć

(często zdarza!) wybór utworu — ale 
przynajmniej widać usiłowania, aby 
te rażące braki zamaskować pomysło
wą grą Wreszcie bywało i tak, że 
bardzo przeciętna historyjka, pospoli
te głupstewko. dzięki wykonaniu na
biera w tym teatrze rumieńców, zacie
kawia, pociąga... 1 tu właśnie wolno 
zapominać — co jest najważniejsze — 
iż uzyskuje się takie wyniki w fatal
nych warunkach pracy, na śmiesznie 
małej scence, gdzie każdy niemal cen
tymetr bierze się pod uwagę! Dlatego 
też należy się specjalne uznanie całe
mu zespołowi, dlatego wysiłek ten po- 

! siada podwójną, jeżeli nie większą 
wartość!

Widziała go znów i gorąco okla
skiwała publiczność na sobotniej pre- 
mjerze. Wszyscy wykonawcy — po
mimo, że nie mogą skarżyć się na brak 
ról do nauki — umieli swe kwestje 
doskonale, co jest bardzo cenną zale
tą i podnosi odrazu walor gry. Dalej 
— każdy szczególik opracowano z 
drobiazgową niemal starannością i 
widać było żmudne natężenie aby 
znikła chropowatość, aby nie raziły

tak częste — zwłaszcza na premje- 
rach — niedociągnięcia. Całość szła 
więc składnie, dzięki, niewątpliwie, 
dużej sprężystości i pomysłowości re- 
żyserji, ale — przedewszystkiem — tej 
żelaznej energji, oraz sumienności ze
społu. Kiedy jeszcze zdobędzie się na 
żywsze tempo — zwłaszcza w drugim 
i trzecim akcie — wówczas napewno 
widzownia zahuczy — niczem wzbu
rzone morze — od niefrasobliwego 
śmiechu.

Panował on niepodzielnie również : 
wczoraj. W pierwszym rzędzie nęcił 
ten śmiech i zbierał oklaski p. K a- 
de n (niezrównany w odtwarzaniu gro
teskowych typków żydowskich, a zna
lazł właśnie w tej komedji nielada pole 
do popisu. Rywalizował z nim p. G ó- 
r o w s k i, posiadający dużo komizmu 
w dobrym stylu, gdyż nawet w szarży 
nie razi i nie budzi niesmaku. P. Ma
zan e k miał niewdzięczne zadanie, bo
wiem rolę z nadmiarem banalnych słów: 
potrafił jednak uporać się z nią i zdobyć 
na silniejsze akcenty. Również chwiej 
nie przez autora zarysowaną postać We
roniki dzięki grze p. G i e s z k o w-

skiej nabrała życia i -wypadła dosko
nale. W epizodach wyróżnili się pp. 
Koronkiewiczówna, Gliński 
i Bystrzyński. — Oprawa dekora
cyjna p. Kobrynia zasługuje na pełne 
uznanie. * • ♦

A sama komedja? .. Pierwszy akt — 
zupełnie dobry i zapowiadający cieka
wą całość W dalszych — autor pragnął 
wyzyskać frapujące zawsze publiczność 
motywy z życia zakulisowego, przyczem 
tak zabrnął. że nie wiedział już, co po
cząć. Wpadł wreszcie na dosyć naiw
ny i ograny pomysł z dziedziny krymi
nalistyki, kończąc na tern dość nieocze
kiwanie swą komedję. która raczej kwa
lifikuje się do kategorji fars. W każdym 
razie jest o wiele iepsza od importowa
nych tęgo typu zagranicznych produk
tów. jakiemi nas raczono ostatniemi 
czasy, a wobec istetnie doskonalej gry 
warto pośpieszyć do teatru Nowego, by 
w obecnych ciężkich czasach pośmiać 
się choć trochę, a równocześnie poprzeć 
wytrwałą pracę,dzielnej gromadki arty
stycznej.

J. Hern icze k
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Co to jest klerk i dlaczego popełnia 
zdradę ?

Wśród materialistów, a tych w dzi
siejszym ustroju świata jest spora licz
ba, utrzymuje się uparcie pog.ąd, że 
literatura i sztuka, jak wszystko co nie 
służy bezpośrednim celom praktycz
nym, są niepotrzebne. Że to przeżytek 
czasów minionych, które miały czas 
i ochotę na miłe i nieszkodl.we igrasz- 

. ki estetyczne, aie niedopuszczalny dzi 
siaj, kiedy każdym fibrem, każdym 
odruchem energji dążyć trzeba do wy
darcia się z szarego tłumu, zdobyć a 
potęgi finansowej i podporządkowa
nia wszystkich spraw pod jeden na
czelny imperatyw: walki o posiadanie 
materjalne. Czyż może się równać z 
potęgą „drapaczy chmur *, trustu naf
towego, czy międzynarodowego kon
cernu żelaznego —• sonet? elegja? u- 
rok porywającej prozy powieściowej? 
Sądzę, że jest w takiem twierdzeniu 
sporo racji, jeżeli sztuka ma być tyl
ko narzędziem utylitarnem, zależnem 
od rynku finansowego i stać w jednym 
szeregu z handlem, przemysłem i g eł- 
dą. Jest natomiast stanowisko tak e 
absurdem, jeśli się chce sztukę uwa
żać za to, czem jest w swem założeniu: 
nadbudową życia, schroniskiem war
tości niematerjaJnych, sumieniem ży- 
cia zbiorowego.

Jeden z młodych pisarzy francus
kich, Juljan Benda, napisał ciekawą 
książkę o dzisiejszych tsosurkach kul
turalnych, zatytułowaną „Zdrada kler
ków**. Zastanawiając się nad etapami 
rozwoju, jakie przechodziła kultura, 
dochodzi autor do wniosku, że we 
wszystkich dotychczasowych okre
sach, najbardziej nawet materali- 
stycznie usposobionych, była zawsze 
grupa ludzi, którzy nić rozwojową, 
najwyższe ideały ludzkości chronił, 
przed zagładą i podawali następnym 
pokoleniom. Mógł ogól, większość lu
dzi w każdym z tych okresów prowa
dzić niskie szacherki, propagować ha
sła przyziemności, kultu użycia i 
przewagi materji nad duchem, mogła 
cała niemal ludzkość hasłom tym się 
poddać, a jednak zawsze znajdowało 
się kilku ludzi, którzy w zalewie ogól
nego upadku ideowego umieli znaleźć 
drogę właściwą i bieg tej drogi podać 
następcom.

Ludzi tych nazywa Benda — „kler
kami*. Klerkowie to kapłani, uczeni, 
poeci, jednostki przenoszące wartości 
duchowe nad ułudny przepych życa 
materjalnego. To przedewszystkiem 
ludzie niezależni, bezintere
sowni, nieprzekupienj przez nikogo, 
nie idący na niczyje utrzymanie. Lu
dzie spędzający nierzadko życie w nę
dzy. niedostatku i poniżeniu, byle tyl
ko utrzymać swoją niezależność. Kie
rownikiem działania klerka jest jego 
sumienie. Przekroczenie tej zasady 
czyni z niego najemnika, który musi 
się oglądać na wskazówki tego, od 
którego się uzależnił.

Wszystkie walory duchowe, n;ema- 
terjalne ludzkości: religja, wiara, ety
ka. moralność — należą do rzędu tych 
wartości, które tak często zwalczane, 
stanowią najwyższy regulator życia.

W rzędzie tych kierowniczych war
tości, odgrywających w życiu rolę re
gulatorów, bezpieczników, zajmuje 
swoje miesce sztuka, a przedstawiciele 
jej należą do grona klerków, ludzi cd 
powiedzialnych za rozwój duchowy 
świata. Cytowany poprzednio Benda. 
zanalizowawszy wszystkie okresy kul
turalne, dochodzi do wniosku, że naj
smutniejszy okres ze wszystkich do
tychczasowych jest ten, w którym ży- 
jemy obecnie. Poprostu dlatego, że pe
wna część klerków zdradziła. Zamiast 
zachować bezinteresowność, niezależ
ność, któraby im dala swobodę postę
powania, dla marnego grosza idą w za
leżność od rozmaitych potęg materjal- 
nych. Dotyczy to przedewszystkiem * 
artystów.

Jeśli gdzie sprawdza się twierdze
nie francuskiego pisarza, to przele- 
wszystkiem w Polsce, na terenie pol
skiego życia literackiego. M ałem spo
sobność udowodnić już czytelnikom, 
jak pewne polskie koła literackie, te, 
które wysuwają się na czoio, traktują 
swój zawód. Ale i ubieganie się o czy
telnika metodami niewiaściwemi, i 
krzykliwa reklama, i zagarnianie sy
nekur — to jeszcze nie wszystko. Każ
dy dzień przynosi nowe przerażające 
przykłady.

Sprawą, która w ostatnich tygod
niach wstrząsnęła społeczeństwem 
polskiem — jest sprawa Brześcia. Ode
zwały się liczne protesty społeczeń
stwa, ale ponieważ szło o rzecz n eby- 
lejakiej wagi, jest, rzeczą zrozumiałą,

że oczekiwano głosów ludzi zawodów 
najpoważniejszych, tych którzy z ra 
cji swoich powołań stoją ponad aktu- 
ąlnemi powikłaniami wewnętrznsmi, 
którzy przez swą niezależność najwla- 
ściwiej sprawę mogą oświetlić — sło
wem klerków.

Ogłosili protest profesorowie Uni
wersytetu Jagiellońskiego, później u- 
czeni innych wszechnic, potitechn k. 
akademij, a literaci na.bardziej do ak 
cji takiej powołani — milczeli. Co wię
cej, Wacław Sieroszewski, zapytany 
przez jakieś pismo polskie w Ameryce, 
odpowiedział, że w związku z Brze
ściem wszystko jest w porządku i on 
żadnych nadużyć nie widzi. Później 
zapadła kilkudniowa cisza, literaci na 
protest ciągle się nie zdobywali...

Wtfessscie powód tego nieprawdopo
dobnego milczenia został ujawniony 
przypadkiem. Słonimski, osław,ony fe
lietonista „Wiadomości Literack.ch*, 
w jednym ze swych tygodniowych fel
ietonów oświadczył, że literaci, i ow
szem sprawą brzeską się zaintereso
wali, zwoływali kilkakrotnie zebrania, 
ale w zajęciu wobec niej stanowiska 
przeszkodził Juljan Kaden Bandrow- 
ski. Wywiązała się pomiędzy obydwo
ma pisarzami długa i pełna grubiań- 
skich wyzwisk polemika, z której do
wiedzieć się było można, jak swoje po
słannictwo pisarskie pojmują lud ie, 
starający się zająć front, czoło litera
tury. W tym czasie ogół literatów, z 
pominięciem oczywiście Kadena Ban- 
drowskfego, wydał zbiorowe oświad
czenia w sprawie Brześcia,

W ten sposób rzecz właściwie zosta
łaby wyczerpana, chodzi mi jedi ak 
w tej chwili o rzecz inną, o naświetle 
nie stanowiska, jakie zajął na zebra
niach literackich Kaden-Bandrowski 
Powody, jakie go do tego skłoniły, są 
natury zasadniczej 1 rzucają ponure 
światło na rolę, jaką odgrywają w ży
ciu źbiorowem niektórzy pisarze pol
scy,

Kaden-Bandrowski dążył do unie
możliwienia protestu literatów w spra
wie Brześcia z tego względu, że należy 
do zwolenników rządu, który jest od
powiedzialny za nadużycia swoich 
podwładnych, a więc i za postępowan.e 
oficerów w Brześciu,

Jest rzeczą zrozumiałą, że i wśród 
pisarzy są zwolennicy różnych partyj, 
takiego czy innego człowieka, ta jad- 
nak sympatja nie może wpływać na 
postępowanie literata, musi się koń
czyć w tem miejscu, gdzie idzie o spra
wy większe niż solidarność partyjna, 
sprawy ogólnonarodowe, sprawy o- 
gólnoludzkie. (Nie mogę się w tem 
miejscu powstrzymać od zapytana 
Kadena-Bandrowskiego, gdzie s ę po
dział nagle jego humanitaryzm, gdzie 
, est — u kaduka — jego roztkliwianie 
się nad pokrzywdzonymi przez si ę i 
gwałt?!). Jeżeli pisarz nie ma w sob e 
tej miary objektywizmu i n ezaw sło- 
ści sumienia, żeby zabrać glos w spra
wach najistotniejszych, przestaje wy
pełniać swe funkcje społeczne i staje 
się pisarkiem na usługach pewnego 
kręgu ludzi, którzy mu za usługi w tej 
czy innej formie płacą. I to jest najn ż- 
szym stopniem upadku, to jest zdradą 
i zdarciem szlif klerka.

I jeszcze jedno. W ostatnim czas’e 
miało u nas miejsce kilka palem k li
terackich. Ostatnia właśnie z okazji 
Brześcia pomiędzy Sieroszewskim a 
Strugiem, i między Kaden-Bandrow- 
skim a Słonimskim. Olóż okazało się, 
że niektórzy literaci polemizu ą ze so
bą, jak pijani dorożkarze, Z jednej 
strony rozlegają się po całym kraju ję
ki: „Społeczeństwo nie szanuje litera
tów . „nie kocha swej literatury...“, 
a z drugiej robi Się wszystko, żeby ob
niżyć i spostponówać zawód literata.

Z tych dwóch powodów, raz, że co 
niektórzy literaci nie dbają, ne czu
wają o sprawy ogólne, związani zależ
nością, po drugie, że nie umeją zacho
wać pj-zy wystąpieniach zewnętrznych 
godności — literatura współczesna w 
Polsce, a przynajmniej jej pewna część 
nie spełnia swych zadań, popełń a 
„zdradę klerków“. Oczywiście nie we 
wszystkich swych przedstawicielach, 
ale w tych — rzecz dziwna — przede
wszystkiem. którzy pięściami, przemo
cą, per fas et ne fas wypychają się na 
czołowe, najwyższe stanowiska.

Józef Kisielewski.
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Z życia
Polonji amerykańskiej

Ameryka broni się przed cudzoziem
cami. — Zamknięcie immitracji i pra
wo deportacji. — Walka z biedą i na
dzieja lepszego jutra, — Polonja pra
cuje. — Prasa o Korfantym. — Głos 
Amerykanina o Polsce. — „Uciśnione’*

iydostwo.
(Korespondencja własna)

Nowy Jork, w styczniu.
St. Zjednoczone energicznie bronią 

się przed napływem cudzoziemców z 
Europy. Ameryka, jeszcze do nie
dawna tak gościnna dla przybyszów, 
już nasyciła się materjałem ludzkim. 
Coraz częściej odzywają się tu głosy: 
„Praca i chleb dla Amerykanów. Nie 
chcemy cudzoziemców, odbierających 
niskiemi płacami zarobki robotnikom 
amerykańskim.“

Senator Reed z Pensylwanji a za 
nim i inni wnieśli w senacie rezolucję, 
domagającą się zamknięcia dopływu 
emigrantów z Europy na dwa lata. 
Prezydent Hoover już oddawna doma
gał się rewizji praw immigracyjnych i 
deportacyjnych, jako lekarstwa na po-, 
prawę obecnej sytuacji. To też nieba
wem, jak twierdzą w kołach politycz
nych, odnośne rezolucje zostaną u- 
ch walone.

Zamierzenia kongresmanów i sena
torów idą j-szcze dalej, gdyż żądają oni 
zmniejszenia wpływów i praw, naby
tych przez cudzoziemców, zamieszka
łych w St. Zjednoczonych. Bil, doty
czący tej sprawy, zamierza się przepro
wadzić już na przyszłej sesji kongresu.

Odnośna uchwała nakładałaby na 
każdego cudzoziemca, zamieszkałego w 
Stanach a nie będącego naturalizowa- 
nym obywatelem, obowiązek coroczne
go rejestrowania się. Na żądanie pierw
szego lepszego stróża bezpieczeństwa 
okazaćby się on musiał kartą rejestra
cyjną.

A zdobycie prawa obywatelstwa w 
Ameryce nie jest rzeczą łatwą. Posia 
da je każdy murzyn, chociażby anatfa- 
ta, ponieważ jest tu urodzony, lecz nie 
posiada ich większość wychodźców 
polskich, Zamknięcie dopływu emi
grantów nie jest znowu nieszczęściem, 
gdyż wobec panującego obecnie zasto
ju w pracy i biedy niema tu miejsca 
dla człowieka szukającego chleba. Gor
szeni złem jest prawo deportacji, ja
kiem rządzą się senatorowie kilku Sta
nów. Każdy cudzoziemiec, który do
puści się czynu kryminalnego wyższe
go stopnia, po odcierpieniu nałożonej 
za przewinienie kary, zostaje skazany 
na deportację. Prawo to w niejednvm 
wypadku może n. p. dla Polaków wy
paść fatalnie.

Polska dała Ameryce ludzi moral
nie zdrowych i fizycznie silnych a o- 
trzyma kryminalistów. Z Filadelfji 
mają deportować do Polski włamywa
cza Składzenia, liczącego lat 31, Uro
dził się wprawdzie w Polsce, lecz gdy 
przyjechał z rodzicami do Ameryki li
czył zaledwie kilka miesięcy. Skła
dzeń nic o Polsce nie wie i nie włada 
językiem polskim. W Ameryce wy
chował się na kryminalistę, o co tu 
wcale nie trudno. Składzeń z zawodu 
włamywacz i bandyta ma poza sobą 
długi wykaz więzienny; ostatnio ukoń
czył ośmioletnią karę w kryminale. 
Ładne więc otwierają się widoki dla 
Polski przy wymianie zdemoralizowa- 
nego w Ameryce materjalu ludzkiego.

Władze immigracyjne bardzo ostro 
postępują z osobnikami, przebywające- 
mf nielegalnie w Stanach. Są oni bo
wiem skazani na t. zw. spieszną depor
tację. Żelazną miotłą wymiata się lu
dzi, którzy mogliby się stać ciężarem 
dla kraju.

Ameryka podjęła walkę z biedą. Ma 
wprawdzie za dużo zboża, mięsa, węgla 
nafty, wszelkich towarów i pieniędzy, 
lecz przy tym zbytku środków do życia, 
ludzie mrą z głodu. Najgorzej dzieje 
się nędzarzom, wstydzącym się korzy
stać z dobroczynności publicznej. Z 
tych dumnych biedaków rekrutują się 
liczni samobójcy,

W Yonkers pod Nowym Jorkiem 
zdarzył się wypadek, zresztą/nie od
osobniony, że taki dumny nędzarz, Po
lak, 48 letni Andrzej Miksik^ zamknął 
się w mieszkaniu. Sąsiedzi, nie widząc 
go przez osiem dni, zaalarmowali wła
dze. Biedaka znaleziono nie przytom
nego w ciasnej, pustej izbie, gdyż z po
wodu braku pracy wszystko co nr"ł, 
poprzednio już wyprzedał. Przewie
ziono go do szpitala, gdzie lekarz 
stwierdził zapalenie płuc i wielkie wy
cieńczenie, f powodowane głodem. Bie
daczysko od kilku dri nic nie jadł Tak 
to wygląda bliska ten wyśniony raj 
amerykański.

Prezydent Hoover spodziewa się je
dnak, że obecną depresję ekonomiczną, 
niepamiętną jeszcze w Stanach, zdoła 
opanować w przeciągu 6 miesięcy. 
Bardzo możliwe, że prezydentowi uda 
się projekt swój urzeczywistnić, te.n- 
bardziej, że po ki”<u,tygodniach utar
czek i targów partyjnych obie Izby 
Kongresu uchwaliły żądane przez 
Hoovera fundusze. Są więc środki na 
rozpoczęcie robót rządowych, które bę
dą pierwszym najważniejszym i naj
skuteczniejszym atutem w walce z bez
robociem.

Odzywają się też głosy ekonomi
stów, budzące nadzieję szybkiego zli
kwidowania okropnej depresji ekono
micznej. Według tych głosów kryzys 
doszedł już do najwyższego natężenia 
i obecnie należy się spodziewać popra
wy we wszystkich warunkach. Oby lak 
było.

Wzrastająca akcja miłosierdzia Po- 
lonji roztacza oblekę nad głodującymi 
rodakami. Kuchnia w parafji św. Sta
nisława przyjmuje coraz to liczniej
szych biedaków, spieszących w jej pro
gi na gorącą zupę. Na utrzymanie 
kuęhni składa'» rię towarzystwa i oso
by prywatne. Z wydatniejszą porno ą 
spieszą również polscy właściciele sklo- 
pów z wiktuałami, piekarze i rzeźnlcy. 
Wogóle w Nowvm Jorku zaobserwować 
można dużo miłosierdzia i serca w sto
sunku do bezrobotnych.

Z pracy oreaalzacyj polskich piękne- 
mi postępami poszczycić się ipcże 
Związek Nauczycieli Polskich Szkół 
Dokształcających w Nowym Yorku. 
Dzięki wysiłkom Związku nauczyciel
stwo silnie się jednoczy a postulaty li
go docierają do każdego pracownika 
szkółki noiskiej na wychodztwie Silnia 
skonsolidowane nauczycielstwo polskie 
w Stenach, to zapowiedź skutecznej 
pracy narodowej wśród wychodzę-»! 
rzeszy. W najbliższym czasie Związek 
zamierza zorganizować ogólnokrajowy 
Zjazd naucz”"’'’i, celem prze’’»du sil 
i omówienia ważnych kw^s+yi n«uczv- 
cielsko-wychowawczych. Związek wy
dał odezwę do społeczeństwa polsko- 
amerykańskiego, powołując w niej -a- 
łą Pol- ’e do współpracy nad organizo
waniem jednolitej polskiej szkoły do
kształcającej.

Prasa polsko-amerykańska z rado
ścią powitała wieść o uwolnieniu z wię- 
zi»nia posła Korfantego. Pisze o nim, 
jako o przyn I Jcv ludu górnośląskiego, 
którego i mozolnej prac^ Pol
ska zawdzięcza posiadanie t»j dzi»l-dev 
wraz z jej bogactwami naturalnemi i 
prawowitym, zapobiegliwym ludem, 
który skutecznie opierał s!» fali »»rmn- 
nizacyinej. „Monitor“ clevelandski 
przedstawił Wojciecha Korfantego, 
przywódcę ludu górno ląskiego, jako 
człowieka pełnego siły i energji, który 
w akcii tolityczn»! naraził si» ---’-'»b- 
com i klikowcom, których wypadki wy
niosły na powierzchnie żvcia polskiego. 
Przytem nie jest *o człowiek gietHego 
karku 1 nie potrafi sławić legendy i 
czcić bożków. Przechodząc do snra’’ y 
katuszy, jakim nodlegali uwięzieni w 
Brześciu, „Monitor“ kończy: „czas ze
drzeć maskę z twarzy tych, co dla do
godzenia sobie i innym imali się tych 
wyszukanych metod tortur, gdzie dobre 
imię Polski zostało przez nich narażo
ne na szwank“.

Uczony amerykański, Col»man. pro
fesor z Kolumbijskiego Uniwersytetu, 
spędził ostatnio dłuższy czas w Polsce, 
studjując jej historję i kulturę. Na za
proszenie „Koła Polski- go“ w Nowym 
Jorku wygłesił on odczyt o Polsce, rea
sumując w nim swe wrażenia. Obser
wacje Colcmana odnoszą się do poli
tyki wewnętrznej oraz pewnych ccch 
duchowych narodu polskiego. Uczony 
amerykański dość trafnie ocenia pro
blem żydowski, uważając go za naj
bardziej skomplikowany w teraźniej
szej Polsce. Uważa go za czynnik roz
kładowy, gdyż pewne warstwy żydow
skie dążą do stworzenia państwa ży
dowskiego w obrębie państwa polskie
go. Prot Coleman, którego w Ameryce 
uważają za niepospolitego znawcę st> 
sunków w Polsce, zamieszcza swe pra
ce na temat Polski w prasie amerykań
skiej.

Żaden inny naród nie broni swych 
praw słusznych, czy też niesłusznych 
tak solidarnie, jako naród żydowski. 
Amerykańsko-żydowski Komitet z pre
zydentem swym dr. Cyrusem Adlerem 
ńa czele odbywa konferencje z amba
sadorem Rzeczypospolitej Polski, p. Fi
lipowiczem, występując w obronie ,,u- 
ciśnionych“ wspólpiemieńców, żyją* 
cych w Po'sce. Żydzi podobno skarżą 
się na niesprawiedliwe traktowanie, 
gdyż chociaż płacą wysokie podatki, 
nie mają dostępu do monopoli pań
stwowych i przedsiębiorstw, B, R-
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Czy istnieje rasa wielkopolska?
a

Mieszane towarzystwo — Sarmata na czele — Przymiarka 
n ciele i przymiarka na duszy — Ten tu obok z Kolbuszówy 
J\io, a konduktor? — Pani Lambda z wystającą szczęką — 
Podziec współzawodnictwa — Lechy omegi — Awantura 

i buja
Na drugim stopniu nauki, to zna

czy, chciałem powiedzieć; w dru
gim feljetonie godzi się użyć wyższe
go rodzaju lokomocji. Wsiadamy te
dy do pociągu dalekobieżnego, który 
zdąża do Warszawy. Z Poznania czy 
z Krakowa wyjeżdża z wielkim impe
tem (nawierzchnia toru pozwala mu 
rozwinąć szybkość do 100 km.), na 
piaskach mazowieckich zwalnia do 
połowy. Przedział 2-giej klasy, towa
rzystwo mieszane, niezbyt liczne. Po
dróżni milczą w sposób bardzo intere
sujący, albo też rozmawiają, zazwy
czaj mało zabawnie. Towarzystwo 
jest, jak już wiemy, mieszane. Mo- 
żnaby, używając określeń potocznych, 
powiedzieć, że są warszawiści, tajój- 
ki i ojejki. Ale to byłoby i niegrzecz
nie i nienaukowo. Wydobywamy te
dy z walizki świeżo ogłoszoną „Antro
pologię Polski" Czekapowskiego 
(Lwów, 1930) i zaczynamy używać ter
minów uczonych. Nie warszawiści, 
tajojki i ojejki jadą w przedziale dru
giej klasy, ale gammy, omegi i alfy.

Gamma posiadł się wygodnie przy 
oknie i jest o doskonałym humorze.
Z całego świata przybiegła radość, 
aby utworzyć jego postać. Tak wno
sić trzeba z uśmiechu gammy. I też 
świat cały do niego należy. W tym 
wypadku cały pociąg, sleeping i wóz
restauracyjny. A tamci inni? Mogą 
jechać drugim pociągiem. Styl mazo
wiecki. Dalej bracia do bułata. Typ 
sarmacki. Czapka na bok poły w paś, 
gdzieście djabły? niema was! Z tem 
wszystkiem najprzyjemniejszy czło
wiek pod słońcem. Myśli o sobie coś 
tak, jak Mefisto w „Fauście“: „Nie 
jestem wszechwiedzący, jednakże 
wiem dużo".

Tymczasem antropologowie rozpo
czynają swoją przymiarką. Bykowski 
pod wew —, Czekanowski pod ze
wnętrznym względem. Pierwszy re
prezentuje bowiem psychiczne kra
wiectwo dusz polskich, drugi biome
tryczne.

I tak objaśniają: Gamma jest wła
ściwie mieszańcem. Złożyły się nań 
elementy nordyczne i laponoidalne. 
Rozbudowany jest wszerz. Cięższy i 
grubszy od swych pobratymców z 
Wielkopolski, którzy odznaczają się 
cieńkością i lekkością kości. Zapewne 
dlatego czaszki wielkopolskie psują 
się w ziemi rychlej od innych. Twarz 
sarmackiego człowieka jest zwykle 
okrągła i pełna, usta i uszy małe 
Żuchwa w Warszawie bywa niższa i 
szersza niż np. w Toruniu. Pomiary 
psychiczne typu gamma wyglądają 
bardzo interesująco: „Fantazja wy
bija się na czoło, dużo jednostek nie
zwykle zdolnych, samodzielnych. 
Znaczna spostrzegawczość, wielka by
strość w rozumowaniu. Typ ambitny, 
pragnący się postawić i pokazać. Stąd 
ogromnie podatny wpływom współza
wodnictwa" W stosunku do poznań
skiej alfy, która jest dokładna, zwar
ta, zrównoważona, wschodnio-polski 
gamma odznaczą się wybujałą wer
wą. Zdolny, bujny, niezrównoważony 
ryzykant. Kmicic wogóle.

— A ten tu obok, na przeciwleg- 
lem siedzeniu przy oknie?

— Ten tu obok — to Galie jak z 
Kołbuszowy albo z Mielca, Należy do 
rodziny Omega, gnieździ się zasadni
czo w zachodniej Małopolsce. Ulega 
en również bardzo silnie bodźcom 
współzawodnictwa, ale..

Ale wszedł konduktor i ogląda bi
dety. Korzystając z okazji, wymie
rzymy konduktora. Pośredniogło- 
wiec, niski szatyn z mętnemi oczyma, 
nos zadarty, typ pierwotny. Jałowy 
przedsłowianin, z wołyńskich rumo
szów, a więc niema dwóch zdań: Typ 
Presłowiański, beta. W czasie posto
ju pociągu będzie można sprawdzić, 
czy maszynista nie należy przypad
kiem do ciemnobarwnej rasy dynar- 
skiej, delta Bo o konduktorze wozu 
sypialnego wiadomo, że nazywa się 
Ro. Ma szeroką twarz, nos i *—rękę. 
Wsiąkł tu z Rumunji.

Dyskusja przerwała się i te przy
miarki, bo do przedziału weszła ko
bieta. Ty się uśmiechasz, niebo się 
otwiera. Była to kobieta la-pono-po- 
dobna. To znaczy naukowo mówiąc 
łaponoidalna, czyli pani Lambda 
Antropolog zakwalifikował ją w te 
Pędy. Kąturalnie! Z profilu płaska, 
ńad oczodołami gładka. Oczy skośne, 
orwj rzadkie i wąskie, górna powie- 
5a gruba. Zęby drobne, przegroda no

dumał o swej roli i swym udziale w 
sporze omegi z gammą. Ma czas i my 
także. Zajrzymy mu pod czaszkę za 
tydzień.
Dębiec. Stan. Wasylewski.

sowa szeroka, szczęka dolna nieco, 
mówiąc dwornie, proeminentna Czy 
piękna? Nie, ale w przedziale jedy
na, a wogóle w ojczyźnie miłej rzad
ka. Takich laponopodobnych nie
wiast jest niewielu. Zamieszkują prze
ważnie powiał pilzneński w woje
wództwie krakowskiem i to w bardzo 
małej ilości-

Wobec tej bardzo małej ilości 
wszyscy podróżni rodzaju męskiego, 
zapomniawszy o dzielących ich różni
cach zaczęli spodem emablować pa
nią Lambdę. Bodziec współzawod
nictwa. O to właśnie chodzi w roz
ważaniach różnic dzielących gammę 
od omegi, czyli Mazura od Małopola- 
ka. Omega patrzy z podziwem nie
kłamanym i równie niekłamaną zawi
ścią jak ten Mazur zpod ciemnej gwia
zdy wali napłask swym damasceń
skim bułatem. Jak poszerza się i 
zwycięża. A onby chcial również, 
Galicyjak z Kolbuszowej. Jeszcze nie 
powiedziała o nim ostatniego słowa 
antropologja psychiczna. Bykowski 
określa krótko: „Typ małopolski t. 
zw. alpejski jest fizycznie słabszy, ale 
intelektualnie również wysoki, po
dobnie jak jego rywal. Jest to typ o 
wielkich ambicjach. Pragnie stanąć 
na czele, wykazuje też zazwyczaj naj
większe przyrosty, choć jakość nie
rzadko bywa zaniedbana Wiązałoby 
się to z pewną dozą lenistwa z jednej i 
z chęcią błyszczenia z drugiej strony".

Dokładniejsze zewnętrzne rezulta
ty przymiarki podaje szkoła Czeka- 
nowskiego Dr. Klimek wymierzywszy 
małopolaków od stóp do głów, tak 
mniejwięcej określa typ omega:

„Ogólny zarys twarzy jest owalny. 
Czoło niezbyt wysokie, wąskie, często 
wypukłe. Szpara oczna nieduża, od
ległość między oczami niewielka. Nos 
z profilu prosty, rzadziej wypukły. 
Usta są średnie, żuchwa niska i wą
ska. Jaskrawe przeciwieństwo w po
równaniu z przeważnym u Rusinów 
typem dynarskim.

Nagle wynikła straszna awantura. 
Reprezentanci lwowsko -poznańskiej 
szkoły antropologicznej siedzieli so
bie ze spokojnym uśmiechem na po
duszce swych wyników naukowych, 
gdy w tem rozpoczął się szturm do 
przedziału. Warszawska kolumna 
szturmowa atakować jęła ogniście. 
Wywrócili cały porządek do góry no
gami, przekpili wszystkie przymiarki 
krzycząc:

To jest bujda z chrzanem. Proszę 
szan. publiczności nie wierzyć tym li
terom z greckiego alfabetu. Metody 
biometryczne są wogóle niewystarcza
jące. I wogóle nie mają sensu.

Tu się ostro żachnął prof. Bykow
ski, reprezentant Poznania- Jakto, nie 
mają sensu?!

-—My tego do pana nie mówimy, 
tylko do Czekanowskiego — krzyczeli 
tamci. Jednemu było na imię Sto- 
łybwo, drugiemu Poniatowski.

I replikowali dalej lak: „Metoda 
djagnozy różniczkowej operuje wiel
kościami najzupełniej niewspółmier- 
nemi i różnorodnemi co do swego cha
rakteru — traktując je jako jedno- 
wartościowe. Jest to metoda abso
lutnie niedopuszczalna że względów 
logicznych. Te twarzoeżaszki i szwy 
śródczolowe to jest głupstwo. Czy 
państwo zrozumieli?

— Nie! — odpowiadają pasażero
wie zaciekawieni, bo o ich głowy i 
czaszki dosłownie chodziło.

— Więc proszę uważać. Pan 
gamma posiada — przypuśćmy — sto 
hektarów ziemi, jedną kamienicę i 
dwadzieścia główek kapusty, pan o- 
mćga zaś posiada cztery hektary zie
mi, dwie kamienice i tysiąc główek 
kapusty- Bogactwo obu osobników 
obliczył p. Czekanowski. Według 
niego gamma = 100 + 1 + 20, razem 
121, zaś omega = 4 + 2 + 1000, razem 
1006. Albowiem p. Cz. dodaje hektar 
do kamienicy i do główek kapusty. Z 
tego wynikło..

Z tego wynikła nowa dywersja, al
bowiem obrażony taką inwektywą 
antropolog wyłamał jakiś ciężki argu
ment naukowy i jął nim okładać prze
ciwnika. Pomógł mu trochę prof. 
Jaksa-Bykowski, zaczem poszedł po
krzepić się wodą sodową w wozie re
stauracyjnym.

A cóż Poznańczyk? Poznańczyk 
patrzył na wszystko w milczeniu. 
Przemyśliwał, jakby tu rozpocząć flirt 
z kobietą lapono —■ podobną, a potem

Gawędy kapitańskie
Tysiąc dolarów za jedną noc — Usłu

żni celnicy amerykańscy.
(Od naszego korespondenta).

Gdynia, w styczniu.
W jednem z biur maklerskich grze-

je się grudy mężczyzna z resztkami ru
dych włosów na łysej czaszce. Kap.tan 
niemieckiego transportowca czeka na 
wypisanie Konosamentów. P.es kipi- 
tana, mieszaniec nieokreślonej rasy, 
leży pod krzesłem i nieufnie patrzy 
przed siebie.

Pap.ery są już gotowe, kapitan szy
kuje się do wyjścia i przywołuje psa.

W tem jeden z urzędn.ków zako
munikował w charakterze informacji 
że znany w Gdyni statek przemytn. czy 
„Tudor", został aresztowany u wybrze
ży Finlandji, gdy niebacznie przepły
nął granicę fińskich wód terytorial
nych.

Na to hasło rozpoczęła się rozmowa 
na temat przemycania sp.rytusu do 
Finlandii i Szwecji.

Gruby kapitan powrócił pód piec i 
zagłębił ręce głęboko w kieszeniach 
granatowych spodni. Słuchał rozmowy 
urzędników w milczeniu, wreszc.e n e 
wytrzymał. Wyjął ręce z kieszeni, śc ą~ 
gnął pasek u spodni i rozpoczął:

— E, co tam Finlandja. Z.am lep
sze rzeczy. Teraz wożę złom i węg.el 
na starem pudle, ale trzy lata temu 
widziałem coś innego. Przeszło r~k 
woziłem spirytus do Ameryki. W.aści 
wie nie spirytus, bo tem s.ę tam nie 
handluje, tylko oryginalne whisky an
gielskie i dżyn...

Tego było tylko potrzeba. Bez par
donu zmuszono kapitana do dalszego 
opowiadania

— Trzeba panom wiedzieć, że w A- 
meryce, oczywiście w Stanach Zje
dnoczonych jest następujące urządze
nie. W jakiejś kamienicy jest b uro. 
Na dole tabliczka podaje: X. Y., agent 
ubezpieczeniowy, lub coś podebnego. 
Do biura przychodzi klijent i mówi: 
„Chcę 20 skrzynek whisky; po czemu 
skrzynka". Odpowiedź brzmi: „30 do
larów. Czy sam odbierzesz?" W rzad
kich wypadkach klijent chce towar 
sam odbierać, bo potrzebna do tego 
specjalna motorówka, ale o tem pó
źniej. Za transport z ńiorza na ląd kli
jent płaci od każdej skrzynki 6 dola
rów, razem 720. Płaci zgóry i otrzymu
je połówkę banknotu jednodolarowego 
przedartego w jego obecności. Za wy
daniem tej legitymacji otrzyma to
war w żądane miejsce.

— A kapitan, co robił?
Ja woziłem wódkę z okrętu na 

ląd. Organizacja, która mnie zatru
dniała, miała kilka wspaniałych mo
torówek. Trzy silniki lotnicze, k żdy 
po 500 koni, kapitan, zastępca, dwóch 
mechaników i trzech ludzi załogi. Stat
ki z whisky i dżynem stały na, morzu 
w odległości 20—25 mil od brzegu, O 
północy wyjeżdżaliśmy z portu nowo
jorskiego i rano musie! iśmy być z po
wrotem. Za każdym razem zabierali
śmy 400 skrzynek,

— A policja, celnicy?
— Za transport każdej skrzynki kli

jent płacił osobno 6 dolarów. Z tego o- 
trzymywała policja 2,' celnicy 2 i 
„head-office" również 2 dolary.

— Co za „head-office"?
— Tego nawet ja nie wiem. Przy

puszczaliśmy, że to dla kogoś bardzo 
wysoko postawionego.

— Jakie były stosunki z policją 1 
celnikami?

-— Różne. Czasami, gdy nasze moto
rówki były zajęte 1 było dużo zamó
wień, to celnicy amerykańscy przewo
zili dla nas szmugiel w swojej łodzi. 
Kiedyindziej znowu goniono nas i o- 
strzeliwano. Podczas ostatniej mojej 
podróży uszedłem ledwo z życiem. 
Gdyśmy wracali z towarem, poczęli nes 
gonić celnicy. Puściliśmy motory na 
cały gaz, ale ciężar skrzynek byl w el
ki i zanim wrzuciliśmy część ładunku 
do morza, dosięgnąl nas karrbin ma
szynowy i przedziurawił łódź. Wów
czas wycofałem się z tego interesu. 
Dzisiaj motorówki przemytników są 
budowane ze stali i posiadają podwój
ne dno. Sztuka kosztuje 50—60 000 do
larów. Po kilkunastu podróżach silni
ki psują się i trzeba kupować nowe; 
silniki lotnicze są bardzo drogie.

— Jak się kapitanowi kalkulowało 
to zajęcie?

Gruby, rudy Niemiec uśmiechnął 
się.

— Za noc dostawaliśmy 1000 dola- 
. rów. Ja byłem kapitanem l brałem

trzysta. Resztę dzielono pomiędzy mo
jego zastępcę, mechaników i mary
narzy. Przy tej robocie można b.rdzo 
wiele zarobić, ale również wszystko 
stracić. Miałem jednego kolegę, bi- 
warczyka, który przyjechał do Nowego 
Jorku bez spodni, a po roku kup.l so
bie w kraju ładny dom i samochód, a 
oprócz tego ma w banku 42.000 dolar 
rów.

Kapitan urwał zwierzenia.
W biurze słyszało się teraz klekot 

maszyn do pisania i skrzypienie piór 
na papierze. Pies kapitański, miesza
niec nieokreślonej rasy, nlecierpl .wił 
się pod drzwiami. Fob.

„Czytanie** w gwiazdach
intratnym zawodem w Ameryce.
Nowojorski „Monthly Magazlne of 

Popular Science*' podaje, iż liczba o- 
sób korzystających w Stanach Z.ed- 
noczonych z usług wróżb arzy, czaro
dziejów, magów, astrologów rośn.e za
straszająco w miarę wzmagania s.ę 
kryzysu gospodarczego. M.eslęcznik 
ten oblicza sumy wydawane na kon
sultacje wróżbiarskie na 125 miljonów 
dolarów rocznie.

W porównaniu z nowoczesnymi 
szarlatanami i magami w edycji ame
rykańskiej zwłaszcza — średniow.ecz- 
ni alchemicy i wróżbiarze byli n eDo
łęgami i dziećmi. Pewna wróżblarka z 
N. Yorku liczy sobie n. p. za każdy se
ans odczytywania przyszłości z gwiazd 
po 25 do 100 dolarow; same tylko „po
rady", udzielane przez nią 1 stown.e, 
dają jej zgórą 10.000 dolarów mies.ęcz- 
nie. Znany astrolog w Ch cago pos ada 
klijentelę stałą, złożoną z przedstawi
cieli zamożnych kupców i przemy
słowców, którzy płacą mu stalą 
pensję roczną w wysokości 1000 do
larów wzamian za miesięczny „horo
skop gospodarczy", ułożony na podsta
wie układu gwiazd w różnych konste
lacjach.

Wydawałoby sięt o fantazją niepraw
dopodobną w wieku XX, w Kraju 
trzeźwego materjaLzmu — ale tak

i jest.
[ Jak podaje dalej nowojorski Maga- 

zine na słynnej Wallstreet w N. Y„r- 
ku, w centrum giełdy i busine su, 
znajdują się luksusowo urządzone sa
lony i biura astrologiczne, których kii« 
jentela składa się z maklerów i agen
tów giełdowych, bankierów, spekulan
tów, adwokatów, profesorów i, oczywi
ście, sporej ilości dam z różnych sfer 
towarzyskich.

Okazuje się, iż głupota i nalw- 
ność ludzka jest niewyczerpaną ko
palnią, z której czerpią złoto pełnemi 
garściami ludzie, umiejący posług wać 
się reklamą i bluffem. A charaktery
styczną cechą jest to, że wdaśnie teraz, 
gdy kryzys daje się odczuwać w Star 
nach tak mocno — wiara w informa
cje i przepowiednie natury „czaro
dziejskiej" szerzy się gwałtownie

Ro.

Wyspa od 4 dni odcięta 
od świata

Od soboty ułregłej wyspa Man z mia
stem portowem Douglas, położona na mo
rzu Irlandzkiem, spowita jest w niezwykle 
gęstej mgle, nie ma od i-ch dni łączności 
ze światem. W Liyerpoolu stoi dotąd kilka 
statków, utrzymujących stałą komunika
cję z portem Douglas. Statki oczekują 

przejścia mgły.
Mieszkańcy wyspy nie otrzymali od 

łrech dni listów, gazet i przesyłek. Przed
siębiorstwa na wyspie Man zawiesiły chwi
lowo transakcje towarowe zewnętrzne. 
Wielu turystów przedłuża z konieczności 
swój pobyt na wyspie. Niespodziankę mgły 
odczuwają zapewne najdotkliwiej sfuden- 
c! z wyspy Man, odbywający studja w 
Manchester, gdyż przepadnie im termin 
egzaminów, które odbywają się tylko raz 
do roku w pierwszej połowie stycznia.

Pięcioletni proces
o wielkie dohra

Rząd rosyjski skonfiskował po r. 1830 
wielkie dobra świslockie na Wileńszczy
źnie, będące własnością generała T. Tysz
kiewicza. Patrjota ten walczył w po
wstaniu kościuszkowskiem, następnie w 
lęgjonach i pod Poniatowskim, a w cza
sie odwrotu z pod Moskwy dostał się ran
ny do niewoli. Za czasów Królestwa Kon
gresowego był senatorem, a po wybuchu 
powstania r. 1830 stał na czele Polskiego 
Rządu Tymczasowego na Litwie i mus’ał 
później emigrować, a dobra jego uiegly 
konfiskacie.

Obecnie, o dobra te, przejęte na rzecz 
skarbu państwowego, toczył się przez p*ęć 
lat proęes, wytoczony przez wnuków gen. 
Tyszkiewicza. Po długich korowodach 
spadkobiercom udało się rzecz doprowa
dzić do pomyślnego końca, w tych dniach 
bowiem sąd okręgowy w Grodnie uznał 
całkowicie ich prawa, nakładając koszta 
procesu na skarb państwowy.
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Polityczni i niepolityczni
Z tą samą, regularnością, z jaką ka

rnety przebiegają po nieboskłonie, co 
lat kilka, czy więcej, ukazując się o- 
czom ziemskich widzów — na firma
mencie akademickiego życia organiza
cyjnego pojawia się zawsze z tej sa
mej strony — wołanie o niepolitycz- 
ność życia akademickiego, czemu to
warzyszą zapewnienia o niepolityczno- 
ści samego wołającego. I znów tak 
samo, jak z kometą: pojawienia się 
jej, jak i wołanie o tą niepolityczność, 
wtóruje u wielu pewność głębokich 
zmian w życiu, jakie muszą po nasta
niu tego zjawiska nastąpić; podobień
stwo jest nadal uderzające: wszyst
ko mija bez śladu i echa — co najwy
żej w kronikach; i jak za „głową*' ko
mety, rzuconą w przestrzeń niewidocz
ną dla ziemskich widzów ręką, cią
gnie się „ogon“ rozrzedzonej mgławi
cy — tak za hasłem niepolityczności, 
rzuconem w masy akademickie nie
widoczną dla nich ręką, ciągnie się 
zdeorjentowana grupa, bez samodziel
nej, krytycznej myśli.

Wystarczy jednak pilnie przypa
trzeć się; z jakich to regjonów pojawia 
Się to hasło, by nabrać pewności, że 
rzucane jest oszukańczo, bez wiary w 
treść jego, a tylko w nadziei uzyska
nia sukcesów taktycznych dla rzucają
cej je grupy politycznej. Wystarczy 
zaś choćby krótko zastanowić się nad 
jego treścią, by nabrać pewności, że 
— gdyby nawet rzucane było, czego 
niema, szczerze — jest ono fałszywe.

„Apolityczność“ niema w życiu a- 
kademickiem praw obywatelskich, ale 
jako hasło, którem się operuje w aka- 
demickiem życiu politycznem — ma 
swoją historję tak długą, jak długo 
panuje w życiu ideowem młodzieży — 
kierunek narodowy.

Pierwsze lata uniwersytetów na
szych w niepodległem państwie były 
czasem, kiedy wprawdzie życie ideo- 
wo-polityczne nie miało jeszcze wy
raźnych konturów, ale zarazem cza
sem, kiedy panującym prądem był le
wicujący depnokrątyzm. Młodzież na
rodowa, świadoma swych poglądów, 
była nieliczną grupą: pamiętny jest 
dzień, w którym —- na Uniwersytecie 
Warszawskim, uruchomionym już za 
czasów rządów niemieckiego genęrał- 
gubernatora Etesselera, na wiecu, zwo
łanym dla wysłania delegacji do tegoż 
generała, która miała składać mu 
dziękczynienie za „odbudowanie“ 
przez Niemcy państwa polskiego w 
dniu 5 listopada 1916 roku, na wiecu 
tym —- przeciw wysyłaniu tej delega
cji głosowało tylko kilkunastu, za — 
pareset. Tych kilkunastu, to zaczątek 
Młodzieży Narodowej w Warszawie, to 
ówcześni „partyjnicy“, występujący 
przeciw „państwu“.

Ale wówczas, jak i później czas je
szcze jakiś, młodzież, hołdująca prą
dom lewicowym nie uważała za złe 
wypowiadanie się w sprawach poli

tycznych, przeciwnie, umieszczała 
wciąż na piedestale jednego z mężów 
politycznych, wymieniając nawet jego 
nazwisko w swej deklaracji ideowej. 
Bo miała większość

Ale sytuacja prędko się zmienia: 
młodzież akademicka staje się w o- 
groinnej większości narodową. I wów
czas już odrazu zmienia się i pogląd 
na „polityczność“ młodzieży. Ci, co 
przedtem nie widzieli nic w tem 
zdrożnego, póki młodzież szła za ich 
prądem politycznym, odrazu zaczęli 
przekonywać, że akademicy powinni 
być „apolityczni“. Co najdziwniejsze 
przytem. że w „politycznych“ mieli 
tylko narodowców, uparcie dowodząc, 
że „niepolityczni“ — to ci, co siedzą w 
organizacjach (politycznych!) lewicu
jących. I tak jest już od szeregu lat; 
trzeba się dziwić temu, jak wiele tupe
tu mają „demokraci“, gdy bezceremo
nialnie — będąc sami reprezentanta
mi znanego kierunku politycznego — 
piętnują innych piętnem „polityczno
ści“; ale niemniej trzeba się dziwić 
i tym, którzy słuchają tylko słów, nie 
patrząc skąd i w jakim celu one pa
dają. Typowy to był niedawno wypa
dek, gdy na zebraniu walnem Koła 
Naukowego W. S. H„ jeden ze studen
tów, zwalczał kandydaturę do zarzą
du członka O. W. P„ zarzucając 
mu „polityczność“; to była wada, ale 
czy sam był „niepolityczny“? — Na 
drugi bodaj dzień został wiceprezesem 
Młodzieży Demokratycznej... Mental
ność murzyńska iście.

Ostatnio wynaleziono lepsze słowo: 
już nie „polityczni“, a „partyjni“. To 
znów narodowcy. Bo ci, co popierają 
(jak mogą...) politykę B. B., są niepoli
tyczni, bezpartyjni. A przecież wiedzą 
dobrze, że blok ten jest taką samą (po
wiedzmy.. ) partją. jak każda inna. To 
nie jest nieświadomość, to mówiąc de
likatnie, riieszczerość.

Hasłem „niepolityczności“ posług i- 
ją się w życiu akademickim organi
zacje polityczne i ludzie polityczni. 
Śytuacją taką jest absurdem logicz
nym. Oni o tern wiedzą. I Młodzież 
Demokratyczna i druga ekspozytura 
sanacji, Myśl Mocarstwowa, posługują 
się tem hasłem nieszczerze, a tylko 
dla. nabrania naiwnych i odciągnięcia 
ich od Młodzieży Ńarodowej, okrzy
czanej za „partyjną“ To jest ta — 
w ujemnem znaczeniu — reklama, 
którą robią Młodzieży Narodowej. A 
„sanacja“ wierzy w reklamę, jak tu- 
rek w Mahometa.

A wreszcie — cóż to znaczy, że ktoś 
jest polityczny, albo niepolityczny? 
Polityką — sensu stricte — nikt się 
na terenie życia akademickiego nie 
może zajmować, bo polityka, to umie
jętność zarządzenia sprawami narodu 
i państwa, przy oparciu się o ten, czy 
inny sposób myślenia i działania. To 
się przecież nie może pomieścić w mu- 
rach uniwersyteckich. Jakaż więc jest

ta „polityka“, która bywa w uniwer
sytetach i która tyle na „głowę' swo
ją ściąga pomstowania? W akademic
kich zrzeszeniach ideowych może być 
mowa tylko o zapoznawaniu się i kul
tywowaniu takiego, czy innego sposo
bu myślenia politycznego, zapoznawa
nia się z życiem narodu i państwa i 
rozważania, co jest w niem dobrego, 
co złego. Grupa młodzieży, która ma 
te same podstawy ideowe, w podobny 
sposób reaguje na zjawiska, zachodzą
ce w życiu narodu i państwa, która 
— wreszcie — pewien rodzaj tych zja
wisk ma za dobre, inny znów — za 
złe, zrzesza się i tworzy właśnie orga
nizacją ideową, „polityczną". Jest 
przecież rzeczą jasną i konieczną, by 
młodzież nie ustosunkowywała się do 
przejawów życia narodu w sposób 
kontemplacyjny jakby, bierny, a sta
rała się — w swoim zakresie j właści- 
wemi środkami — wpływać na nie. 
Wpływ ten stanie się widoczny, gdy 
młodzież — wychowana w organiza
cjach akademickich — zacznie wcho
dzić w życie starszego społeczeństwa.

Równie jasną i zdawałoby się — 
zrozumiałą tendencją musi być darze
nie zaufaniem przedewszystkiem tych 
kolegów, którzy mają ten sam pogląd 
na świat, na życie narodu, państwo, 
na to, co w życiu społeeznem jest do
brem i złem. Różnice poglądów na te 
sprawy, to różnice także i polityczne; 
ale nie tylko — to także i może nawet

Tradycyjna uroczystość K! Baltia
Dnia 10 bm. odbył się w Toruniu 

zjazd filistrów i czynnych członków a- 
kademickiej korporacji „Baltia“. Na 
zakończenie zjazdu odbył się w „Dwo
rze Artusa" komers z przedstawiciela
mi skartelizowanych korporacyj, jak 
„Aquilonja“ i korporacji Z. A. G. „Wi
sła" z Gdańska, oraz delegatów kor
poracyj poznańskich i Młodzieży 
Wszechpolskiej. M. in. przybył rów
nież sen jor Młodzieży Wszechpolskiej 
p. red.- Zbiigniew Łukaczyński. s

Wygłoszono szereg przemówień, 
na. in. pto Kazimierz Zaleski mówił o

Konkurs na pracę naukową
Stosownie do uchwały Zjazdu Kół 

Prawniczych w dn 22—23 listopada w 
Gdańsku, zarząd Wydziału Kół Prawni
czych ogłasza niniejszy konkurs na pra
cę naukową:

§ 1. Temat pracy: życie polityczne i 
partję polityczne współczesnych Niemiec.

§ 2. Objętość pracy: maximum 40 stron 
(kolumn) druku, formatu „Prawa“.

§ 3. Termin składania pracy: 15.5. 1931 r.
§ 4. Udział w konkursie mogą wziąć 

członkowie kół prawników studentów, 
zrzeszonych w Wydział Kół Prawniczych, 
tak studenci, jak i doktoranci.

§ 5. Praca winna być przepisana na 
maszynie, zaopatrzona godłem, oraz win
na być dołączona zamknięta koperta z 
nazwiskiem oraz adresatem autora.

§ 6. Prace należy nadsyłać pod adre-

przedewszystkiem — różnice charak
terów. Więc ma nastąpić wybór mię
dzy kandydatem moich poglądów na 
życie, o charakterze, który je lepiej 
rozumiem, bo jest bliższy mojego — a 
kimś drugim, obcych mi poglądów i 
obcego mi charakteru — jakże się dzi
wić, że wybieram pierwszego? Tylko 
ten, kto nie chce rozumieć, nie zrozu
mie tego i będzie wołał, żę kieruję się 
tu motywami politycznemi, „partyj- 
nemi'*; onby chciał, żeby wybrać ko
goś, kto jemu jest bliższy. Proszę! cze
mu nie da przykładu i wybiera sam 
bardziej sobie obcego?

Oto jest źródło tej „polityki“, która 
jest w zrzeszeniach akademickich z 
natury rzeczy niepolitycznych, jak np. 
Bratnia Pomoc. Innej „polityki" nie
ma i być nie może.

Przez firmament akademickiego 
żywota przebieży niezadługo kometa- 
hasło niepolityczności; zbliżamy się 
bowiem do konstelacji „Walne zebra
nie Bratniej Pomocy U. P." Zanim u- 
wierzymy mu — przypatrzmy się — 
czyja ręka rzuci w przestrzeń akade
micką to „ciało", jaka jest jego treść 
— a wówczas (nie trzeba być na to 
nawet fachowym astronomem, by o 
tem Wiedzieć). Kometa minie — jak 
zwykle: bez śladu i znaku. Tak jak 
dotąd corocznie, jak w zeszłym roku, 
jak na rok przyszły i t. d. i t. d. w nie
skończoność.,. E Im.

atakach rewizyjnych, skierowanych 
głównie przeciw Pomorzu. Wszyscy 
mówcy zapewniali w silnych słowach 
o bezwzględnem poświęceniu wszyst
kich sił, a nawet o gotowości oddania 
życia młodego pokolenia w obronie 
ziem zachodnich i dostępu do morza.

Na zakończenie komersu odbyło 
się pasowanie giermków na rycerzy, 
noezem odśpiewano hymn narodowy i 
Baltii. Późnym wieczorem odbył 
się 9 doroczny bal korporacji, który 
zgromadżił elitę społeczeństwa toruń
skiego.

sem wydziału: Warszawa, Uniwersytet, 
Krakowskie Przedmieście 26, lokal Koła 
Prawników S. U. W.

§ 7. Autor pracy odznaczonej pierwszą 
nagrodą, otrzyma nagrodę w wysokości 
35j zł, ufundowaną przez Tow. Bibljoteki 
Słuchaczów Prawa Studentów Uniwersy
tetu Jagiellońskiego.

Uwaga: Zarząd Wydziału Kół Prawni
czych zastrzega sobie prawo podwyższe
nia nagrody.

§ 8. Sąd konkursowy składać się bę
dzie z zaproszonych przez Zarząd Wy
działu znawców i przedstawicieli nauki.

Uwaga: Skład sądu konkursowego po
dany zostanie później.

§ 9. Przy ocenie będą brane pod owa- 
• gę tylko prace dotychczas niedrukowane. 
1 § 10. Zarząd Wydziału zastrzega śo-
[ bie prawo druku prac nadesłanych, w 
1 miesięczniku „Prawo".

Praca społeczna
Korporantów

Referat filistra X Czcrwiń kiego, wygło
szony na IX. zjeździć Polskich Korpora

cyj Akademickich (w streszczeniu).
Praca społeczna nie jest wiedzą, którą 

można opanować, lecz pewnego rodzaju 
naturalnym instynktem, ,czemś przyro- 
dzonem, co tkwi w nas głęboko. By wy
dobyć te potencjonalne wartości, trzeba 
nieraz, by zagrzmiał złoty róg lub lutnia 
zaklęta wyczarowała drzemiące uczucia 
i przemieniła je w czynów stal.

Instynkt pracy społecznej znajduje 
swe źródło w tym momencie, kiedy czło
wiek począł się istotą społeczną, zrozu
miał, że według arystotelesowskiej defi
nicji jest zwierzęciem towarzyskiem. 
Przekazywany z pokolenia w pokolenie 
instynkt ten kształtował się w rozwoju 
dziejowym. Jeszcze przed wojną praca 
społeczna była udziałem wybrańców;, nie- 
zraźonych przeciwnościami, nieugiętych 
bojowników, otoczonych abrsolą bohater
stwa, wznoszących się ponad tłum, który 
dla haseł pracy społecznej pozostał nie
czułym, uważając nie bez pewnej racji, że 
nie każdy jest stworzony na bohatera.

Ten typ działacza społecznego bohate
ra przesuwa się poprzez całą współcze
sną literaturę, znajdując najpiękniejszy 
wyraz w osobie doktora Judyma, który 
w imię obowiązku pracy społecznej go
tów wyrzec się szczęścia osobistego, prze1 
kreślić życie kochanej przez siebie istoty. 
Z tego okresu bohaterstwa nie zdołała się 
wyzwolić dotychczas praca społeczna, nie 
potrafiła ząklimatyzować się w nowych 
warunkach. ...

Dziś nie; wystarcza już bowiem zapał, 
ofiarność i inicjatywa . szczupłego grona

elity społecznej. Wobec niesłychanie roz
ległych i różnorodnych zadań sys.em oli
garchiczny pracy społecznej ustąpić musi 
miejsca całkowitej demokracji, przyczem 
przez demokratyzację rozumieć należy 
przeniesienie odpowiedzialności za tę pra
cę na ogół obywatelski.

Praca społeczna musi płynąć jednak 
z przekonania, musi być szczerą. Frazeo
logia, nie poparta wla mym przykładem, 
gilotynuje wszelki sukces. Działacz spo- 

! łeczny, jak pięknie się wyraził jeden z 
największych współczesnych polityków 
polskich, jest mieszkańcem szklanego do
mu, z chwilą, kiedy się ukazuje na tere
nie społecznym, nie przeslaje schodzić z 
cezu ogółu, o/i!e przeto chce oddziaływać 
uszlachetniająco, musi być czystym w 
swych najbardziej intymnych sprawach, 
wszelką przeto pracę społeczną musi po-

) przedzić praca nad samym sobą.
Rodzajowo dziedziny pracy społecznej 

podzielić można według potrzeb, którym . 
służy, tradycyjny podział, rozróżnia pra
cę społeczną w rodzaju: pracę społeczną 
oświatową, społeczną zawodową i spo- 
łeczno-opiekuńczą. Pierwsza ma na celu 
podniesienie kultuy kraju w szczególno
ści przez walkę z analfabetyzmem książ
kowym, drugi — podniesienie dobrobytu 
kraju przez walkę z analfabetyzmem za
wodowym i dyletantyzmem, trzeci — wy
powiada wojnę nędzy i nieszczęściu lu
dzi, pozbawionych środków do życia i cie
pła domowego ogniska. Do tych trzech 
rodzajów dodać musimy czwarty naj-

i bardziej może zasadniczy: pracę społecz
no narodową.

Jeśli możliwą jest gradacja przy war
tościowaniu praęy społecznej,. to pracę 
narodową, uważaćby należało, za najwyż
szy przejaw -pracy społecznej, jak naj- 
w.y;ższ:ą, .jednostką w,organizacji spe--;

łecznej jest naród, bezpośrednia emanacja 
natury, którego zewnętrzną formą by
towania jest państwo. Praca narodowa 
ma na celu nietylko walkę z analfabe
tyzmem obywatelskim, ale i w pierw
szym rzędzie uświadomienie narodowe, 
walkę o charakter narodu, walkę z obja
wami ostrego samokrytycyzmu, uspra- 
wiedliwionem ogólną rezygnacją w okre
sie niewoli, a niegodnemu narodu, który 
ma ambicję przyszłości.

Zadaniem pracy narodowej jest wpo
jenie zasady, że nie wolno nam uważać 
się za naród upośledzony duchowo i nie 
wolno nim być.

Samo zagadnienie pracy społecznej w 
korporacjach jest w obecnych warun
kach kwestją bytu tych korporacyj. Prze
niesienie na grunt niepodległego pań
stwa polskiego miały korporacje do wy
boru podwójną drogę: albo za wzorem 
korporacji niemieckich stać się warszta
tom szowinistycznych szablonów, albo 
drogą pracy ideowo-wychowawczej ksz ał- 
tować charaktery świadomych swych za
dań, ale nie pozbawionych własnej ini
cjatywy i indywidualności ( obywateli. 
Cechy psychologiczne naródii polskiego 
wykazały jako bardziej celoWą, drugą 
drogę. Wybrano pracę ideowo-wychowaw
czą, której główną przesłanką jest praca 
samej jednostki, bo wychowywać można 
tylko prZy współpracy tej jednostki,dktó- 
rą się wychowuje.

Iłola korporacji sprowadza się tedy do 
dwóch punktów zasadniczych: 1. obudzić 
instynkt pracy społecznej i nadać mu 
pewną prędkość początkową. 2. wskazać 
mu kierunek ogólny i na pewien przynaj
mniej okres wprowadzić go na określone 
t°ry-. ;Celem ostatecznym korporacji. jest- 
przygotowanie; świadomych, ; ofiarnych

obywateli, garnących się do pracy spo
łecznej w trzeciem stadjum tej pracy, t. j.- 
już w charakterze filistra.

Drugiem zadaniem korporacji w dzie
dzinie pracy społecznej, to wytknięcie 
ogólnego kierunku pracy, pewna jej ia- 
cjonalizacja.

Z natury swej najmniej dosfępną dla 
korporantów jest praca oświatowa, wy
magająca ciągłości, czego nie da się osią
gnąć zazwyczaj bez uszczerbku dla pracy, 
naukowej lub zawodowej. Jedyną może 
okazją do szerzej pojętej pracy oświato-, 
wej, Są wakacje, „wejście w teren ". W 
pracy oświatowo-kulturalnej wskazany 
jest współudział z akademickiemi koła; 
mi prowincjonalnemi oraz z zasłużonymi 
towarzystwami cówiatowemi: Fol kł
Macierzą Szkolną, T. S. L. oraz Tow, 
Czyt. Ludowych.

Pozostają zatem dwie dziedziny pracy: 
zawodowo-gospodarcza i narodowa Oba 
te rodzaje wymagają od pracownika °po- 
łecznego dużego wyrobienia, muszą być 
zatem poprzedzone przez pracę nau sa
mym sobą. Praca społeczno-zawodowa 
ma przedewszystkiem w założeniu walkę 
z dyłetantyzttiem, W tym kierunku za 
bardzo celowy środek na terenie we
wnętrznym korporacji uznać należy kon
trolę studjów, należy bowiem postawie 
pod znakiem zapytania wartość z punktu 
widzenia społecznego pracy jednosliuy 
która sama Wytrącona przez to z równo
wagi, pozostąje ńiedoukiem, czy dyle
tantem.

Praca narodowa jest pojęciem tak ob- 
szernem, że dą się określić tylko w spo
sób bardzo ogólny, jako praca dla doo 
narodu i państwa, przez co w pewne i mi
rze ogarnia ona.' wszystkie pozostałe - 
dzaje pracy, w ściślejszem znaczeniu ę-
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demickicn w Krakowie, który odbyt się 
z początkiem grudnia ubiegłego roku, po
dzielił swoje obrady na trzy części pro
gramowe i zgodnie z tem wyłonił trzy 
komisje, t. j. ogólhą, wewnętrzną oraz 
ideowo-wychowawczą. Komisja ogólna 
na wniosek korp. Hermesia przedłożyła 
plenum protest polskiej młodzieży aka
demickiej przeciw brutalnym zakusom 
Niemiec na zachodnie granice naszego 
kraju i przeciw mieszaniu się do we
wnętrznych spraw Polski.

Lecz nie wystarczy wnosić, choćby 
najsziachemiejszemi pobudkami dykto
wane Sprzeciwy. To też przystępuje kor
poracja nasza do konkretniejszej pracy, 
mianowicie w myśl wskazań komisji we
wnętrznej oraz ideowó-wychowawezej 
rozpoczęła organizację cyklu wykładów 
publicznych we formie periodycznych ty
godni gospodarczych. Otwieramy I. ty
dzień gospodarczy pod hasłem rozpatrze
nia przyczyn, skutków i środków zarad
czych, wiodących do złagodzenia jednego 
z najaktualniejszych zagadnień doby 
obecnej t. j. kryzysu gospodarczego Pol
ski. Otwieramy tydzień ten pod tym ha
słem, by zbudzić ociężałe umysły z ma
razmu i defetyzmu, a wzniecić iskrę Za
pału do wspólnego wysiłku, celem szu
kania wyjścia z trudnej sytuacji ekono
micznej. Dlaczego przez cykle wykła
dów, dlaczego z inicjatywy młodzieży i 
dlaczego wreszcie z pod sztandaru kor
poracji „Hermesia“?

Podobnie jak niemrawa młodość każ
dej żyjącej istoty źle wróży o jej przy
szłości tak bezczynność, beztroska i lek
komyślność młodzieży napawać musiała- 
by każdy naród i państwo obawą o Swoje 
przyszłe losy. Zrozumiałem jest i wyso
ce pożądanem, aby zawczasu młodzież 
akademicka uczyła się walczyć z słabo
ściami, a wolne chwile zużywała na wy
rabianie w sobie silnych charakterów na 
wytwarzanie z siebie łudzi świadomych 
celu własnego i dążeń całego narodu. Po
czynania te wysuwa na czoło każda kor
poracja akademicka polska Tężyzna du
cha, myśli i serca, karność, poczucie so
lidarności i obywatelskości w pojęciu 
najszczytniejszego umiłowania spraw na
rodu polskiego — oto dewizy życia kor
poracyjnego.

Spójnię, która łączy młodą generację 
studencką ze starszem pokoleniem, two
rzy towarzyskie utrzymywanie stosun
ków ze światem filistrów i stojorów. 
Łączność ta nie powinna się tylko i jedy
nie opierać na miłych pogadankach i ko- 
tnerszach. W Chwilach poważnych, prze

Z Bratniej Pomocy W. S. H.
Bratniej Pomocy Studentów Wyższej 

Szkoły Handlowej w Poznaniu.
Zwołane na dzień 10 grudnia walne 

Zebranie Bratniej Pomocy Stud. W. S. Ił. 
w Poznaniu z powodu braku . statutowo 
przewidzianej ilości członków nie doszło 
do skutku. Obecnych było 212, a „quo
rum“ wynosiło 292. Wobec tego odbyło 
się zebranie w drugim terminie dnia 13. 
bm. przy obecności 164 osób. Mniejszą 
frekwencję tłumaczyć należy wyjazdem 
wielu członków na wakacje. — Władze 
Uczelni reprezentował p. prof. dr. Pere- 
tiatkowicz, dyr. W. S. II., i p. prez. Fr. 
Maciejewski, kurator Bratniej Pomocy.

Żebranie otworzył prezes Bratniej Po
mocy Stud. W. S. H. kol. Antoni Moskau,

dzie to praca nad uświadomieniem naro- 
dowem i obywatelskiem.

Nie sposób wyliczyć wszystkich tere
nów pracy narodowej, są one tak obszer
ne i różnorodne, jak życie narodu.

Pracą narodową akademika jest sze
roko pojęta praca ha terenie akademic
kim, w szczególności w centralnych związ
kach młodzieży, w Związku narodowym 
Polskiej młodzieży akademickiej.

Pracą narodową jest praca w organi
zacjach religijnych, gdyż wychowanie re
ligijne jest pracą z przesłanek wychowa
nia narodowego, a przywiązanie do re- 
ügji — jednym z głównych rysów cha
rakteru narodowego.

W pracy narodowej korporanci współ
działać winni z istniejącemi organizacja
mi mającemi na celu pielęgnowanie do- 
datnch cech narodu, wydobycie wszel
kich wartości w kierunku podniesienia 
dobrobytu i potęgi państwa (Liga morska 
• rzeczna, Liga obrony powietrznej i prze
ciwgazowej, Związek obrony kresów itd), 
lub zwalczających chorobliwe objawy spo
łeczne (kotn,unizm, ateizm itd.)

Celem racjonalnej pracy celowe było
by w myśl uchwały i rady naczelnej 
obranie przez każdą korporację pewne
go specjalnego kierunku pracy spo
łecznej.
,. w ogólnych rzutach ideologia i ża- 
»ądy pracy spolecznCi korporanta. Naj
piękniejszą wizję tej pracy stworzył zwia- 
suin ideologji korporacyjnej i jej prekur- 
*'°r> Tomasz Zan, w swej teorji o pro- 
mionkaęh. Niechaj ogniskiem tych pró- 
mionków będzie każda korporacja, 
lako naturalne ogniwo w p r a > 
®y jednostki dla dobra narodu.

łomowych dla Narodu 1 Państwa, Jego by
tu i niezależności politycznej, czy gospo
darczej, w godzinach wałki o egzystencję 
potrzeba czegoś więcej, bo ścisłej, rozum
nej a wytężonej współpracy społecznej 
na zagrożonym odcinku tycia zbiorowe
go. Wszak przywilej orężnego Odparcie 
wroga należy do rycerskiej, a mężnej 
armji młodych. Ducha rycerskiego Z 
konsekwencją obrony Ojczyzny do ostat
niej kropli wszczepiono od zarania ist
nienia akademickiemu ruchowi korpo
racyjnemu.

W czasie pokoju bronią nam jest prze
ciw zagładzie z przyczyn zewnętrznych 
lub wewnętrznych uświadomienie źródła 
zła i współdziałanie dla jego usunięcia. 
A więc precz czarne ręce komunizmu i 
bezbożnego rewolucjonizmu od młodzie
ży polskiej akademickiej! Nie dla niej 
miejsce Wśród zgubnych tarć klasowych 
i nie miejsce w szeregach improwizowa
nych podstępnie i na krótką metę. Pro
gramowe, organizacyjne i pełne poczucia 
odpowiedzialności za przyszłość winnó 
być jej życie, działanie i przygotowywa
nie się. Przeszkadzanie młodzieży w roz
woju planowej pracy nad sobą mogłoby 
spowodować i pogłębić rozdwojenie, 
wieść do przepaści skarbów młodości. 
Wspominam o rozdwojeniu, bo tu i ow
dzie pokutująca niechęć do korporacyj 
polskich świadczy o powierzchownem i 
zgoła mylnem pojęciu wartości samowy- 
chowawezej przyszłego inteligenta, pol
skiego akademika, korporanta.

Powiedziałem, że czemś więcej być 
winno Wchodzenie w kontakt starszych 
z młodzieżą i odwrotnie — niż pielęgno
wanie toWarżyskósci. Nie ha to też kon
went senjorów istnieje, by wyłącznie za
spakajał potrzeby materjalne, jako, że 
filister, czy senjor, to człowiek już samo
dzielny, Zarobkujący. Od poziomu znacz
nie wyższego idziemy, iść chcemy i pój
dziemy’ ku Wam, Droga Młodzieży Korpo
racyjna!

Przedewszystkiem widzimy w Waś 
przyszłych pionierów i czołowych mężów 
na wszelakich posterunkach. Stąd rozu
miemy organizowanie cyklu poważnych 
wykładów publicznych jako odruch 
Wam właściwy, dla wykazania swej ży
wotności, dla spopularyzowania swych 

1 szczytnych dążeń we formie godnej, a nie 
czczej, frazesowej. Tak pojmując inten
cje tygodni gospodarczych zdołaliśmy po
zyskać najwybitniejszych przedstawicieli 
nauki i znawców życia społeczno-gospo
darczego do wygłoszenia wykładów. Oto 
odpowiedź ha pierwsze i drugie pytanie.

(Dokończenie nastąpi).

poczem przemówił do młodzieży akade 
mickiej p. dyr. Peretiatkowicz. Zkolei p. 
kurator Maciejewski w pełnych uznania 
słowach stwierdza świetny rozwój Brat
niej Pomocy i podkreśla wybitne zasługi 
ustępującego zarządu.

Przewodniczącym zebrania na wnio
sek kol. prezesa Wybrano kol. Wiśniew
skiego, który do prezydjum powoła! kol. 
Rabego i Pławskiego, na sekretarzy kół. 
kol. Grotta i Napieralskiego. Odczytany 
protokół z ostatniego walnego zebrania z 
dnia 9 listopada 1929 r. przyjęto z jedną 
drobną poprawką bez sprzeciwu.

Po wyjaśnieniu sprawy zmian statutu 
przez kol. prezesa i po krótkiej dyskusji 
na ten temat wybrano na wniosek kol. 
Dabińskiego komisję statutową do opra
cowania nowego statutu, w Skład której 
weszli kol, kol.: Moskau, Wiśniewski, Ol
szewski, Mertka, Laubert, Kozlciński i 
Majorkowski.

Ze względu na to, iż zarząd wydał dru
kiem sprawozdanie za czas swej kadencji, 
odpadła część sprawozdawcza; kol. pre
zes Moskau uzupełnia sprawozdanie w 
kilku punktach, charakteryzując pokrót
ce całokształt warunków, wśród których 
postępowała pracn. w Ciągu roku. Obok 
starań o możliwie najWszećhstrónhiejśZe 
przyjście z pomocą członkom, kładł Za
rząd wielki nacisk również na propagan 
dę, za co imieniem jego składa specjalne 
podziękowanie koi. Mertce. Sprawozda
nie komisji rewizyjnej odczytał kol. Kazi
mierz Olszewski.

Nad sprawozdaniem Zarządu i komisji 
rewizyjnej wywiązała się bardzo ożywiona 
dyskusja, w której przemawiali m. itt. 
kol. kol. Jaroszewski, Bugajski, Major
kowski, Szymański, Jaskulski, Wiśniew
ski, Ratowski. Na zgłoszone interpelacje 
odpowiedział kol. prezes Moskau w świet- 
nem, bliska godzinnem przemówieniu, 
gorąco przez zebranie oklaskiwanem, 0- 
raz koi. wiceprezes Mertka. Ogólnie 
stwierdzić należy, iż poszczególni mówcy 
nie taili swego zadowolenia dla rozwoju 
Bratniej Pomocy Stud. W. S H. A naj
lepszym wyrazem uznania walnego za
brania dla pracy i Zasług zarządu było 
jednogłośne udzielenie mu absolutorium.

Na wniosek zarządu i komisji rewi
zyjnej zebranie mianowało przez aklama
cję członkami honorowymi towarzystwa 
pp. dvr. Franciszka Maciejewskiego, pre
zesa Kuratorjum W. S. II. i wiceprezesa 
izby Przemysłowo-Hattdtowej w Pozna
niu, ora? p. pró?. Leopolda, Hebdę, W do
wód Wielkich zasług, położonych dla roz
woju Bratnie! PomOćy. 4 wnioski kom. 
rew. zebranie przyjęło jednogłośnie. Na

wniosek kol. Ryszarda Busza uchwalono 
przez aklamację zarządowi gorące podzię
kowanie za owocną pracę dla dobra orga
nizacji.

Następnie przystąpiono do wyborów 
nowych władz towarzystwa. Uzgodnioną 
na posiedzeniach komisji międzyorgani- 
zacyjnej listę nowego zarządu z doświad
czonymi pracownikami z ubiegłych ka- 
dencyj, kol. kol. Moskauem i Mertką na 
czele, zebranie przyjęło przez aklamację. 
Władze Bratniej Pomocy Stud. W. 8, H., 
wybrane na rok 1930/31, przedstawiają się 
jak następuje:

Zarząd: prezes — Antoni Moskau,
I. wiceprezes — Józef Mertka, IŁ wicepre
zes —• Roman Wiśniewski, sekretarz — 
Łucjan Napieralski, skarbnik — Bogdan 
Mrówczyński, członkowie — J. Pietry
kowski, St. Imleliński, Ł. Błażczak, W. 
Borysewicz, A. Reczuch, W. Dowojna; 
komisja rewizyjna: przewodni
czący — Stanisław Laubert, zast. przew. 
— J. Majewski, członkowie —- I. Mierz- 
wiak, T. Fijot, J. Grzegorzewski, zastęp
cy — K. Stobiecki, St. Gosk; sąd kole
żeński: przewodniczący — Przemysław 
Nieciecki, Zast. przew. —- I. Bodwiński, 
członkowie — Ź. Czajkowski, A. Amberg, 
Br. Órnass, M. Łabieński, A. Radomski,
J. Przewoski, M. Babiński, Ił. Praśńiew- 
ski.

W wolnych głosach zebranie wyraziło 
kilka dezyderatów pod adresem nowego 
zarządu, w imieniu którego kol. prezes 
Moskau obiecał przychylne ićh załatwie
nie.

Żebranie skończyło się po 8-godzin- 
nych obradach o gódz 4-ej w hocy.

Do życzeń tych przyłącza się również 
Redakcja „życia Młodzieży Akademic
kiej“, życzy Bratniej Pomocy W. S. H. 
dalszego, pięknego rozwoju, a nówowy- 
branemu Zarządowi jak najpomyślniej
szych sukcesów.

Bratnia Pomoc W. Ś. HE. 
most mieć własny dom akademicki!
Uderzające jest podobieństwo między

Stanem i losem naszej Uczeltti oraZ Brat- ? przebieg tygodnia, poruszone tam pro 
niej Pomocy jej studentów. I jedna i ’ bierny, omówimy w najbliższym nume- 
druga hie rńają jeszcze własnych gifią- i rże „Życia Młodz. Akadem.“, obecnie pra- 
Chów, gdzieby mogły swobodnie i w «po- i gniemy jedynie zaznaczyć, te poczyna- 

t iir. HUid 5 j^orp. Hermesia.«, powitać należy z
radością, jako Objaw wielkiej żywotności 
ruchu korporacyjnego,

}. E X. arcyb. Sapieha do mlo« 
dzieży korporacyjnej*)
Zasyłam Wam, Moi Drodzy, życzenia 

? i błogosławieństwo dla Waszych dorad,
~ będąc przeświadczonym, iż ruch młodzieży 
; dobrze pokierowany położy podwaliny pod 
; przyszłość Nayodu i nasze] Ojcźyzny. wy- 
j r&źani przy tem Szczerą radość Z tego, it 
' dążyszą Młodzieży koehańa dó wyjaśnie

nia i ustalenia pośród siebie tych proble
mów, które rozwiązane w zgodnej łączno
ści z etyką chrześcijańską, są jedyną rę
kojmią, zarówno zdrowego i prawdziwego 
poczucia honoru, jak i urobienia charak
teru.

Wiecie Moi Drodzy, że prze? to mam 
na myśli sprawę pojedynku. Któż, Jeśli 
nie młodzież powołana jest do obalenia 
tego przesądu, którego bezsensowność i 
potworność wszyscy uznają, ais starsi, nie
stety ńie mają najwięcej odwagi, by z nie
moralny mzabobonem walczyć i dlatego 
poddają się jego regułom i prawom.

Życzę Gi tylko, Młodzieży, ażeby Two
je poczynania były doprowadzone dó kon
kretnych rezultatów, co mnie temhardzręj 
Cieszyć będzie, 0 ile wówczas Umożliwicie 
mi większe zbliżenie się do Was, jak fóW- 
neż pomaganie Waszym pracom.

koju oddać się pracy. Lecz o ile, jak nas 
Zapewniają, sprawa gmachu W. S, H. ma 
się ku szczęśliwemu końcowi, to Bratnia 
Pomoc i jej członkowie dla zabezpiecze
nia sobie dachu nad głową, czynią dopie
ro pierwsze kroki, znalazłszy narazie po
mieszczenie kątem W dońlU dla samot
nych przy ul. Rybakł 18.

Ponieważ ilość pokoi jest tam ograni
czona i wynosi zaledwie 28 wobec 1.500 
słuchaczy i 1.207 członków Bratnie) Po
mocy, a więc nieproporcjonalnie mało, 
zatem ciągle w całej pełni odczuć się da- 
je paląca konieczność uregulowania 
sprawy tanich mieszkań studenckich.

Ałe, niestety, powielekroć powtarzane 
apele do czynników i instytucyj, powoła
nych do opieki nad akademikiem, pozo
stały bez skutku.

To też wreszcie młodzież, studjująca 
w Wyżśżej Szkole Handlowej, musiała 
W'yzbyć się wszelkich złudzeń i przypom
nieć sobie stare przysłowie: „pomóż sobie 
sam, a pomogą ci i inni.“ Wychodząc Z 
tego założenia, postanowiono nie rozpa
czać, ani zniechęcać się, ale Zabrać się do 
pracy samodzielnie, bez oglądania się na
razie na starsze społeczeństwo, z tą wia
rą, że młodość tworzy cudy.

I dlatego też na walnem zebraniu w 
dniu 13 ub. m. Bratniej Poomcy W. S. H. 
uchwalono zamienić fundusz żelazny w 
kwocie 1,966.95 zł na fundusz budowy do
mu akademickiego i opodatkować człon
ków Br. Pomocy w kwocie 1 zł tryme- 
strjalńie (co już w bieżącym roku akade
mickim da kwotę łączną 4.000 zł), a nie
zależnie od tego wystąpić z prośbą do dy
rekcji o pobieranie 3 złotych rocznie od 
każdego studenta na ten cel.

Godnym uwagi jest fakt jednomyślno
ści z jaką spotkały się te propozycje za
rządu i entuzjazm, z jakim uchwalono 
podwyżkę proponowanej pierwotnie su
my z 50 gr na 1 Zł.

W ten sposób wszystko przemawia za 
tem, że w roku przyszłym fundusz ten 
wyrazi się w sumie 10.000 zł, co niewąt
pliwie napewńo walnie przyczyni się do 
pchnięcia sprawy na tory realizacji,

Życzyćhy sobie tylko należało, aby 
zrozumienie konieczności właściwego roz
wiązania Omawianej kwestji jakńaj- 
wcześniej nastąpiło, co przecież dla Po
znania, placówki handlu najbardziej na 
zachód wysuniętej, obojętnem nie jest i 
być nie może.

My młodzi budujemy własny dom, 
wy — starsi powinniście ńam w tein po- 
módz, Qui, Citó dat, bis dat

W sprawie
studjów prawniczych

Na ostatniem zjeździe Wydziału Kół 
Prawniczych w ub- r. w Gdańsku obrado
wała również komisja organizacji stu
djów. W Wyniku niezwykle ożywionej i 
gruntownej dyskusji powzięto szereg za
sadniczych uchwał. Oto oflC: Zjazd Wy
działu Kół Prawniczych domaga się: 
ł. wprowadzenia egzaminów wstępnych 
ha wydziałach prawnych, mianowicie: ż 
Historii Polski, nauki o Poisće współ
czesnej, nauki o Konstytucji Polskiej 
i łaciny; ,

2. zmiany istniejącego systemu egza
minów grupowych na przedmiotowy;

3. ujednostajnienia, programu studjów 
ha pos?ć?ególftych wydziałach prawa i w 
związku ź tera przekłada następujący de
zyderat:

a) ujednostajnienia o ile możności pod
ręczników i

b) ujednostajnienia nomenklatury wy
kładów;

4. rozłożenia studjów prawa cywilnego 
na 3 i 4-ty rok studjów;

5. wprowadzenie praktycznych hospi
tacji sądowniczych dla studentów czwar
tego roku prawa i w związku z tem skró
cenia bezpłatnej aplikacji sądowej do 
1 roku;

6. utrzymanie wysokiego poziomu teo
retycznego studjów (w związku z tem de
zyderat -— utrzymania ogólnego charak
teru studjów przy równoczesnem wpro
wadzeniu studjów uzupełniających);

7. wprowadzenie obowiązkowych ćwi
czeń lub seńiiharjów w każdym tryme
strze przynajmniej z jednego przedmiotu 
w ciągu całego roku akademickiego;

8. wprowadzenie na wydziałach prawa 
lektoratów języków nowoczesnych oraz 
lektorów wymowy;

9. zniesienia dwuletniego okresu cza- 
sii między magisteriami a doktoratami i

10. utrzymania dotychczasowego Syste
mu (polskiego) 0iaZ Wysokiego pozióińu 
wymagań przy doktoratach.

Poza tem powzięto następujące uchwa 
ły o charakterze ogólnym.

I tydzień gospodarczy 
Korp. Hermesia

Jedna z ruchliwszych korporacyj po
znańskich korp. 'Hermesia przystąpiła do 
organizowania tygodni gospodarczych, 
pragnąc Zapoznać Społeczność akade
micka z szeregiem fundamentalnych za 
gadnień ekonomicznych oraz pobudzić 
ją do Studjów nad niemi.

Działalność tę rozpoczęła korp. Her
mesia urządzeniem pierwszego tygodnia 
gospodarczego, poświęconego kwestji 
kryzysu gospodarczego Polski.

Inauguracja tygodnia, w któregó pro
gramie znalazło się siedem wykładów, 
odbyła się W dniu tó. bńi. W auli w. S. H-

*) Pismo nadesłane do prezydjum 
zjazdu Z. P. K. A. w Krakowie.

Kronika Organizacyjna
POZNAM.

Żebranie kandydatów Młodzieży 
Wszechpolskiej 1 Obozu Wielkiej Polski
(grupa akademicka) odbyło się we wto
rek, dn. 13. bm. w lokalu przy ul. sw. 
Marcin 65 pod przewodnictwem kot. J- 
WyganóWskiegó. Wykład wygłosił p. 
próf. dr. Stefan Dąbrowski n. t, „Za
gadnienie obrony W państwie ńówoćże- 
śnfem. Gruntownie opracowany referat 
prof. Dąbrowskiego spotkał się eńluzja- 
stycziiem przyjęciem u Zgromadzonych..

Ze Z w. Akadem. Kół Misyjnych.
Zarząd Związku Akademickich Kół 

Misyjnych W Polsce od swego zaistnienia 
pozostaje jak wiadomo, W środowisku po- 
znańskiem. Przez poprzednie trzy lata 
istnienia swego lokal związku mieścił 
się dzięki uprzejmości ks. dyrektora 
Majkowskiego w biBljótece arcbidjeće- 
źjalnej. Lokal ten ze względu na swe 
oddalenie od centrum miasta (ul. Lu- 
brańskiego) okazał się niewygodny. Stąd 
też nowy zarząd wybrany w listopadzie 
1930 r. na zjeździe wileńskim postarał się 
o lokal w środku miasta. Lokal związku 
mieści się obecnie przy ulicy Gwarnej 14. 
Dyżury Prezesa Związku odbywają się 
codziennie od godż. 1—-2 popołudniu. W 
tych godzinach udziela się też informacyj- 
hOWówstępującym Członkom do Akade
mickiego Kola Misjólógicznego przy U. P.

Celem służenia zadaniom pracy, nało
żonej członkom Akademickich Kól Mi
syjnych, także po opuszczeniu murów U- 
niwersYteckićh, odbyło się dnia 12 b. m. 
w lokalu Związku zebranie informacyjne 
senjorów miejscowego Akademickiego 
Koła Miśjólogićżnegó, na którem wyło
niono komitet organizacyjny z p. dr. J. 
Słotwińskim na czele. Walne zebrame 
Koła seujorów odbędzie się 8 lutego 1931.
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Z życia Młodych Polek
Kursy dla zarządów 1 zastępowych u-

rządza Związek dla poszczególnych okrę
gów celem wprowadzenia nowych członków 
zarządów w pracę organizacyjną oraz da
nia im pewnego zasobu wiadomości, po
trzebnych dla normalnej pracy w stowarzy
szeniu. Kursy takie odbędą się w tym ro
ku w Bydgoszczy, Czarnkowie, Gostyniu, 
Ostrowie, Wrześni, Lesznie i Poznaniu. 
Dwudniowy kurs w Poznaniu rozpocznie 
się 1 lutego. Program jest następujący: go
dzina 10 nabożeństwo w Farze, o 14 począ
tek kursu w sali Bibljoteki Uniwersytec
kiej, ul. Ratajczaka 4/6. Wieczorem udział 
w przedstawieniu w operze. Dnia 2 lutego: 
o godz. 9 msza św. w kaplicy św. Józefa, od 
10J4 zajęcia na kursie. Rozjazd druchen 
nastąpi tego dnia popołudniu. Zgłoszenia 
kandydatek należy nadesłać do dnia 28 
stycznia.

Poznański Okręg Stów. Młodych Polek
urządził w niedzielę, 11 bm. dla Stów, miej
scowych doroczny wieczór kolendowy, któ
ry zgr.omadził w, sali „Bouleward" liczną 
gromadkę druchen. Uroczystość zagaiła 
wiceprezeska okręgu drch. Koperska, skła
dając obecnym życzenia obfitych łask Bo
żej Dzieciny. Przy śpiewie kolend wytwo
rzył się nastrój serdeczny, który zespolił 
wszystkie druchny w jedną rodzinę. Przy 
wspólnej kawie prowadzono miłe gawędy, 
aż przerwało je wejście „groźnego*- gwiaz
dora z obfitemi darami dla druchen. U- 
rozmaicenia sceniczne wykonało S. M. P. 
św. Wojciech. Przy śpiewie i wesołej zaba
wie, spędznoo kilka godzin. Zakończeniem 
miłego wieczoru były serdeczne słowa pa
trona okręgu ks. radcy Putza, któremi za
grzał druchny do dalszego podejmowania 
pracy organizacyjnej.

SMP. Poznań — Wilda urządziło uro
czystość „Opłatka", która prócz druchen 
zgromadziła życzliwych stów, zacnych go
ści m. i. ks. prób. Torbusa, ks. Skorupkę i 
oddaną całem sercem Stów. p. dr. Grand- 
kowską. Po odśpiewaniu kolendy złożył 
druchnom życzenia ks. proboszcz, życząc 
im stałego dążenia do wytworzenia praw
dziwego typu Młodej Polki - Katoliczki. Do 
urozmaicenia wieczoru przyczyniły się wy

stępy sceniczne. Najmilszą niespodziankę 
sprawił gwiazdor obładowany podarkami. 
Wieczór wigilijny okazał, jak serdeczna 
nić łączy druchny z patronatem.

SMP. Poznań par. Fara również przy 
tradycyjnym opłatku i żarzącej choince ze-

I
 brało się. żeby druchnom swoim dać chwile 
serdecznej radości. Trosiliwych opiekunów 
młodzieży — ks. prałata Stychla, ks. 
kan. Schulza, ks. patrona Skórnickiego i 
członków patronatu — powitano z rado
ścią. Po zagajeniu przez drch. prezeskę 
Blędkowską przemówił ks. prałat Stychel 
z ojcowską dobrocią, której dał również 
wyraz w życzeniach, dzieląc się z wszystki
mi opłatkiem. Zkolei przemówił także ks. 
kan. Schulz, dyrektor Związku Mł. Polek, 
kładąc szczególnie nacisk na uczucia ro
dzinne, które stowarzyszenie ma pobudzać 
i pogłębiać. Przy milej i beztroskiej zaba
wie upłynęło bardzo szybko kilka godzin.

SMP. par. św. Wojciecha. W milem i 
zacisznem „Ognisku" zebrały się druchny 
ażeby starym zwyczajem dzielić się opłat
kiem, złożyć sobie nawzajem życzenia — i 
wspólnym śpiewem chwalić Bożą Dziecinę, 
która z miłości ku nam przyszła na świat. 
Wesoły gwar przerwał na chwilę ks. pa
tron. witając gości i druchny oraz życząc 
im Dosiego Roku. Hojnego gwiazdora przy
jęły druchny z „poważaniem- i radością. 
Zadowolone wróciły do swoich domów, a- 
żeby i tu niecić miłość i pokój Boży.

Dębnica p. Dzlałyń. Rok miniony zazna
czył się w pracy stowarzyszenia wielkim 
postępem. Frekwencja druchen na zebra
niach była zawsze bardzo wielka; brały 
również czynny udział w życiu stowarzy
szenia, urozmaicając zebrania deklamacja
mi, śpiewem, monologami. Wieczornice i 
obchody, zyskały druchnom przychylność 
starszego społeczeństwa. Dziś już pracę w 
stowarzyszeniu należy uważać za ugrunto
waną, tak, że ze spokojem można patrzeć 
w przyszłość.

SMP w Komornikach urządziło w świę
ta Bożego Narodzenia „Jasełka", które u 
miejscowych obywateli cieszyły się wiel- 
kiem zainteresowaniem. Sala przepełniona 
była po brzegi. W Sylwestra urządziły 
druchny „Opłatek" w Ognisku, w którem 
ustawiono ślicznie przybraną i oświetloną

choinkę i szopkę. Serdeczne życzenia złożył 
druchnom protektor SMP ks dziekan Gła
dysz, zachęcając je do dalszej pracy. 
Doskonale przygotowane niespodzianki wy
wołały dużo radości. Wesoło i miło zakoń
czyły Młode Polki Rok Stary zabierając się 
do pracy w Nowym Roku z większą jeszcze 
ochotą.

ZTEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś o go

dzinie 3 po poi. po cenach zniżonych me
lodyjna Verdi'owska opera „Traviata“ w 
najlepszej obsadzie z primadonną Żmi
gród • Fedyczkowską. Drabikiem i Kar
packim w partjach głównych; kierownic
two muzyczne dyr. Wojciechowskiego. 
Wieczorem powtórzenie wielkiego baletu 
w dwóch aktach „Miljony Arlekina" i 
drugiej „Rapsodji Liszta". Cały zespół 
baletowy pod kierownictwem p. Ciesiel
skiego z pp Jedyńską i Martówną na cze
le spotkał się z nadspodziewanie dobrem 
przyjęciem u publiczności; każdy numer 
przyjmowano gorącemi oklaskami, zmu
szając wykonawców do częstych bisów. 
W balecie bierze udział 80 osób. Dyry
guje p. Bolesław TyIIja.

W poniedziałek nadzwyczaj pomysło
wa operetka „Fiołek z Montmartre“, w 
premjerowej obsadzie i efektownych de
koracjach pomysłu p. Dolżyckiego.

Mar ja Janowska - Kopczyńska, prima« 
donna Opery w Lipska i rządowej w Cas
sel, wystąpi gościnnie-w dn. 21 b. m. w 
„Zamarłych oczach" i 22 b. m. w „Sile 
przeznaczenia", W partjach tych p. Ma- 
rja Janowska - Kopczyńska występuje w 
Poznaniu po raz pierwszy; kierownictwo 
muzyczne dyr. Wojciechowskiego.

Wznowienie opery romantycznej Wag
nera. Od szeregu dni Teatr Wielki przy
gotowuje wznowienie opery „Holender 
Tułacz" w zupełnie nowej obsadzie par- 
tyj. Holendra kreować będzie Eugenjusz 
Maj — z_ Bojar - Przemienjecką jako Sen- 
♦ą, Karolem Urbanowiczem — Dälant, 
Tarnawskim — Eryk, Szafrańską i Kli- 
chowskim; reżyserja Urbanowicza, kie
rownictwo muzyczne Bolesława Tyllji. — 
Obsada ta wzbudziła zrozumiałe zaintere
sowanie.

— * Z Teatru Polskiego. Dziś wieczo. 
rem dowcipna, wybornie zlokalizowana 
na stosunki łódzkie, farsa wiedeńska „In- 
teres z Ameryką-, który dwukrotnie wy. 
pełnił widowrre Teatiu Polskiego, jedna, 
jąc sztuce i doskonale zgranym wyko, 
nawcom owacyjne przyjęcie Na afiszu 
widnieją nazwiska pp. Biesiadeckiej. Gra- 
bowskiej. Brackiego. Kwiatkowskiego, 
Kordowskiego i Sierskiej.

W poniedziałek „Koralja i S-ka".
Przedstawienie popołudniowe Dziś o 

godz. 3 po południu odegrana będzie prze
piękna sztuka genjalnego poety W. Szeks. 
pira „Otello". W rolach głównych pp. 
Bracki, Biesiadecka i Nowacki. Ceny 
miejsc zniżone.

— * Z Teatru Nowego. Dziś po raz 
drugi wyborna komedja znakomitego au
tora S. Biedrzyńskiego p. t. „Nie rzucaj 
mnie, madame", którą wczorajsza pre- 
mjerowa publiczność przyjęła entuzja
stycznie. darząc huraganami oklasków i 
wybuchami szczerego beztroskiego śmie
chu zarówno doskonalą żywą akcję, jak 
i wykonawców ról głownvch z p. Haliną 
Cieszkowską na czele. Dalszą obsadę sta
nowią pp. Kaden. Gliński, Górowski. Ma
zanek, Koronkiewiczówna. Bystrzyński, 
Rudnicki, Przebiński. Fiszer i inni. Re
żyserja p. dyr. Rudkowskiego, pomysło- 
we dekoracje p. Al. Kobrynia.

„Betleem Polskie“. W niedzielę o go- 
dżinie 4 po poi. przepiękne tradycyjne wi
dowisko L. Rydla p. t. „Betleem polskie“, 
które na scenie Teatru Nowego cieszy 
się ogromnęm powodzeniem zarówno u 
dziatwy, jak i u starszej publiczności.
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Dnia 16 stycznia 1931 roku zmarł, ś. p.

Marjan Janicki
urzędnik Banku Cukrownictwa w Poznaniu.

W Zmarłym straciliśmy długoletniego, gorliwego 
pracownika i żegnamy Go z prawdziwym żalem.

Zarząd Banku.np 7165

W piątek, dnia 16. 1. 1931, zmarł 
po długiej i ciężkiej chorobie nasz dła- 
goletni współpracownik, ś. p.

arjan Janicki
urzędnik Banku Cukrownictwa
przeżywszy lat 33. W Zmarłym straci
liśmy kolegę zawsze uczynnego i rzad
kiej dobroci charakteru. np 7166

Cześć Jego pamięci!

Koleżanki i Koledzy.

Posiadłość na Ostrowiu 315 ha
w nizinach nadwiślańskich Wolnego miasta Gdańska
przy szosie i kolejce nolnei, 3,2 km szosą od stacji Simons

dorf przy wpłacie 2500-0 guld. tanio na sprzedaż.
HANN EMA NN, Gnojau, Simonsdorf

Wolne m’asto Gdańsk. nw ( 998

Sprzedam

majątek ziemski
12C0 mórg, pszenno-buraczanej ziemi, 5 km. od Inowro
cławia, budynki murowane, inwentarz żywy i martwy 
kompletny. Ziemia w wysokiej kulturze. Cena i warunki 
spłaty przystępne. Łaskawe zgłoszenia tylkb poważnych 
reflektantów pod zw 27 388 do Kurjera Poznańskiego.

Poszukuje się zakładu, wy 
konujęeego powiększenia 
zwyk-e i kolorowe w celu 
wykonywania zamówień w 
większy-b partjach mie 
siecznych Łaskawe oferty 
do ..Par", Aleje Marcin 
kowskiego pod nr 53.92.

Rządca
pod dysp

i gorzelnik
z pierwszorzędn. rekom poszuki 
wani od 1. 7 1931 r na majatek 
1500 mrg (najchętniej rządca 
gorzelnik na ordyn i Odp. św 
których sie ne zwraca skierować 
Krajewski. Skoraczew p. Mchy

Gramalon
maszyna dó szycia pisania tanio 
Stroma 1. parter. zdw 57 013

Cierpienia płuc i gardła
pouczającą broszuię nr. 11 bezpłatnie wysyła

DR. GEBHARD et CO., GDAŃSK, ODDZ. 13?,
nw 6945

Teatr Rewja Teatr Rewja
Tylko do wtorku, 20 b. m. włącznie 

wspaniała rewja p. t.

Coś dla dam
w której świetny komik

Jerzy Boroński
chwali sprawność naszej administracji i świetną 

sytuacje gospodarczą.
Od środy, dnia 21 b. m. wielka rewja 

aktualna

bigos na maderze.
Pd Ru

Już wkrótce
zachwyci i olśni P. T. Publiczność 
giganiyczne arcydzieło dźwiękowe 

z czasów
Wielkiej Rewolucji Francuskiej p. t>.

SIW1V fli W rolach Sinych : Niezapomniany„POCHODUA JOHN ÄES
y y najznakomitszy śpiewak Ameryki, w ro£najznakomitszy śpiewak Ameryki, wrób 

twórcy nieśmiertelnej „Marsyljankt

L L Laura la Plante
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Moja doroczna

Wyprzedaż
Chcesz mieć zapewniony 

°vspokój na stare lata?
Rób oszczędności!

— <wf 79. do 31. 7. 1931 — wzbudzić musi ze wzgrlędu na wielJfcĄ oh- 

AilfcJkę cen wszystkich tow&rów szczególne zainteresowanie.

Prawdziwy Sensację
wywołuje nadzwyczajna REDUKCJA CE Pi wiel
kich partyj towarów wy sortowanych z wszyst
kich Oddziałów, jak: jedwabiu, materiałów damskich i męskich, 
dywanów, firan, stotowizny, trykotaży, bielizny, damskiej i meskiei,
pończoch ito. Towary te sprzedawać będę po cenach zadziwiająco
niskich, bo częstokroć daleko poniżej własnego
kosztu.

Ceny uwidocznione w moich 7 wielkich oknach wystawowych przekonają 
każdego o nadzwyczajnej okazji taniego zakupu.

¿FUMoźniafi
Poznań, ulica Kramarska 16.

Przez noszenie obcasów gumowych

„GLOBUS1.
zmniejszacie znacznie koszty reparacji 
obuwia, gdyż są one tańsze, a przytem 

3 razy trwalsze od skórzanych. 
Próba przekona i

Uwaga! Piłki gumowe dajemy bezpłatnie!

Polecamy również płyty gumowe do reparacji 
kaloszy iśuiegowcówpo wyjątkowo niskich cenach

.WOLBROM“
Fabryka Wyrobów Gumowych Spółka Akcyjna

w Wolbromiu, Woj. Kieleckie.

99

Tp 886

Zgłoszenia słuchaczy kursów historii sztuki z r. 1928/9 
pragnących wziąć udział w

Podróży do Włoch
(Wenecja, Florencja, Rzym, Neapol).

przyjmuję do 1 lutego b. r. przy ul. Podgórnej 7, I.

Romana Szymańska,
asyst, nauk hist. sztuki przy Muzeum Wiełk. w Poznania, 

zp 27 396

Jeżeli Ci brak energii, równowagi

Baczność Palacze!
Jednoręczna, automatyczna

zapalniczka
niezawodzi nigdy»

Wszelkie części wymienna.

NAJLEP/ZA ZAPRAWA DO PODŁOG

i hmUmi

jeżeli cierpisz moralnie, potrzebujesz dobrej rady 
napisz natychmiast imię, rok, miesiąc urodzenia, 
określę Twój charakter, zdolności, przeznaczenie 
bezpłatnie (75 gr. znaczki pocztowe na prze
syłkę załączyć). Analiza szczegółowa horoskop, 
odpowiedzi słynnego medium Evigny Rara ko
sztuje zł. 5.— Przyjęcia osobiste cały dzień. 
Warszawa. Psycho-Grafolog Syller-Szkołnik. 

Nowowiejska 32. nw 7138

op 7 tao

puszukuje tylko 3 zdolnych panów
z każdego województwa Rzpłitej za dobrą prowizją Ener
giczni, reprezentatywni i zdalni w tej branży agenci, mogą 
uzyskać bardzo wysokie dochody. Wyczerpujące oferty 
z gwarancją solidności dwóch znanych osób skierować na
leży pod np, 7157 do ekspedycji Kurjera Poznańskiego.

Warszawa, Fahr. MARY, Zajączkowska9
rw 771

Domy w Berlinie
Regulowanie hipotek celem ochrony ich przed upływem nadcho 
d2ącego terminu waloryzacji, kontrolowanie podatków admini
stracje zakup, sprzedaż . ~fatwia specjalnie zaufany dla intere- 
leniów polskich Dr. jur Rudolf ' hlig Berlin. Lelpzigerstr. 119,20»
Srezes Związku Polskich Właścicieli Nieruchomości w Niemczech 

korespondencja w jeżyku polskim »mieckim francuskim, np 6836

Tanie drzewo opalowe
Ceny loco wagon stacja Kikowo — za metr przestrzenny
Szczapy sosnowe 13 zl. Szczapy bukowe, dębowe, brzozo* 

we 15 zŁ Gałęzie i pieńki loco las na zapytanie.
Dom. Białokosz, poczta Nojewo (Wlkp.)

pow. Międzychód.zp 27 237

Now. Uczel. Politechn. Paryż
20* ty rob.

Oiw roku akad 1931, dn. 15 stycznia. Stud łnnz (2 letn.). 
In abeentia. (Koresp.) możl skróć, studja dla kandydatów 
posiadających wiadomości specjalne. Wydz: Samochód., 
Lotu.. Elektr.. Żel Beton.. Ogrz. Centr.: studja w językach 
francuskim i niemieckim. Regi i Progr: Sekret. Gener 
(dept. KP 8) 1. M. P • 38, Rué Hallé Paria (14-e). nw 6 548

Z Persji powrócił
znany twórca przemysłu dywanowego w Polsce p. Karol 

Litwinowicz i prowadzi tylko bardzo krótki czas 
kursy dywanów oryginalnych perskich 

najnowszą techniką (na ramach) oraz smyrneńskich, na 
które zostaną przyjęci panie i panowie. By dać możność 
każdemu wzięcia udziału w tak szlachetnych i pięknych 
pracach, których w Polsce przemysł stwarzamy, — całość 
kursu 14-dniowego po 2 godziny dziennie, tylko 10 złotych 
Początek kursu 19 i 20 b na. Wpisy oraz informacje w 
dniach przed rozpoczęciem kursu od 10—14 i od 16—20 
Zgłoszenia: Kursy dywanów Karola Litwinowicza, Poznań 
Strzelecka 33, I p. ________________ zw 27 335

Choroby wątroby Kamienie żótetowe — Choroby przemiany materji 
leczą zioła

Cholekinaza H. Niemojewskiego
OBJAWY KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH: początkowo: Ból w bokach i dołka podsereo-

‘ . wątrobie, skłonność do   —
w ustach Wzdecie i

___________________________ : w dc--< i wątrobie a , ,
rozchodzi ku stronie t*'łnej w pasie - krzyżu i siesa aż do łopatki. Wzdecie brzucha, 
rozsadzanie żeber parcie na kiszkę stolcową. Niekiedy wymioty żó.cią zimne poty, żół
taczka. — Bliższe szczegóły kuracji w broszurze Dr. med. T. Niemojewskiego. a

Do nabycia w aptekach i drogeriach. Skład główny: Laboratorium fizj, chemiczne 
»CHOLEKINAZA**. Warszawa, u«. Nowy świat 5.____________________________np 6835

Cenniki na żadante darmo.

Majątek w Poznańskiem
200 ha blisko miasta bon 2.70. 
Inwentarz żywy i martwy nad 
kompletny. Wszystkie budynki 
masywne i w najlepszym porząd
ku sprzedam lub zamień e na ka 
mienice w Poznaniu z dopłata 
Zgłoszenia do Kurjera zd w 54 122

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 20 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi I słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

lowa ?kł,ad Nawałów
krótkich i t. d. (zdro

mfe.żl anipm "raz \ .towarem i 
wem ,1" T “tencie powiato- tyîxzj a h F k K») gdz e wvższ-*tw° ït Wam «Vekt ea7 25 
Łl ojtoto 12 00C zł.
«•ri Oferty do K«-

3 * Pozsańslneso sdw 56 «Sé

Maturyczne i dokształcające kursy

„Wiedza“
Kraków, ul. Studencka 14, I.

przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych w Krako
wie, oraz w drodze korespondencji zapomocą świeżo przez 
fachowych profesorów opracowanych skryptów, wskazó
wek, programów i tematów przyjmują wpisy na drugie 
półrocze roku szkolnego 1930/1931. 1. Kurs maturyczny gi
mnazjalny wszystkich typów i semln. naucz. 2. Kurs śred
ni 5-tej i 6-tej kl. gimn. 3 Kurs niższy w zakresie 4-ch kL 
gimn. 4. Kurs 7-min klas szkoły powszechnej.

UWAGA l Uczniowie kursów korespondencyjnych 
otrzymują co miesiąc oprócz całkowitego materiału nau
kowego. tematy z 5-cin głównych przedmiotów do opraco
wania. Na kursach „WIEDZA- wykładają najwybitniei-ze 
siły fachowe krakowskich państw szkół średnich — Do 
dyspozycji uczniów <-enic) kursów zbiorowych, oraz kore
spondencyjnych posiadamy gabinet przyrodniczy i geogra
ficzno-geologiczny. jak również bogatą bibliotekę.

Żądać bezpłatnych prospektów._____ Tp 869
LICYTACJA PRZYMUSOWA

W poniedziałek, dnia 19 stycznia b. r., o godz. 5 po 
poł., przy ul. Gwarnej 9, sprzedam publicznie najwięcej 
dającemu za gotówkę:

urządzenie składowe dębowe wraz z 8 lustrami kry- 
ształowemi oraz fotel w skórze, kaloryfery do gazu 
jak i 2 stoły warsztatowe. np 7 064

Licytacja odbędzie się napewno.
T. Bartkowiak, kom. sąd. z poi. Poznań, Wały Jagiełły 3.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 60 groszy

Dom
masywny 6 ubikacyj warsztat, 
chlewy 1 morga roi: 5 ni:not od 
miasta sprzedam tanio. Włady . 
sław Mikołajczak. Zielonajróra 
stacja Obrzycko. zdp 57 166

Znak oferty (naprzykład: s 18924, n2735» d 1790 
I L d, = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10.

Skład Walce . , . ? 2 kmi pracownia obuwa w mieścieldla obuwników do walcowania’traki używane 650 i 000 mfm — (kolejki polnej 60(1x60 na ?Ta- 
na jrowincji w rynku bez koc skóry sprzedam Galka Patrona sprzeda tanio Głogowski i Syn lowych podkładach U.I« gewsk: i
karencji na sprzedaż Adres Jackowskiego IŁ 
wskaże Kur jer zdw56 417

zdp 57 156 Brodnica «Pomorze), zdpw 56 401

Lokcmobilę
Wolfa stała 43 konna 8 atm 1897. 
okazyjaie. Głogowski i Syn, — 
Brodnica (P¡päpwä®«

Skład
porcelany, szkła od kilku lat do
brze prosperujący w powiatowem 
mieście w centrum zaraz na 
sprzedaż wprost od sosóodar*« 
■'ferty Kurjst sdp55 719

Kilka parcel
sprzèd&m. Górczyńska 7. Wła
ściciel. ______ z dw 56 785

Koń
8 wozy sprzedam Hoffmann, uł. 
Główna 22, Kksröß 839,

Skład
kolonialny, towarów kfótkich. w 
Poznaniu. 2 okna wystawowe, 
mieszkanie. 18 lat w jednych re
kach. i powodu, choroby zaraz 
sprzedam. Adres wskaże Karier adw §6’996

Syn. Brodnica Pomorze), 
zdpw 56 402
Grzyby

prawdziwe marynowane w tie- 
czółkach 4 kiło netto 16. suszona 
4łA kilo netto 28 złotych wysyła 
za. pobraniem. Suszarnia Grzy
bów,-JEtytek zdw 56 2(9



Strona 12 =» Kurjer Poznański, niedziela, 18 stycznia 1931 =s Numer 27

Parowa cegielnia
aa bardzo korzystnych warun
kach do nabycia. Oferty Kurjer 

zdw 57 114

Okrągłe maszyny 
pończosznicze

nowe 400 z!, używane 250 zl z 
kompl wyuczeniem poleca długo 
letni przeds'awiciel maszyn poń
czoszniczych Z. Kucharsk,. Po- 
??Ań, Przemysłowa 1 Cukiernia 
Wtideczanka łRynek Wildecki)
_______ zdp 57 113

Skład
towarów krćkicb i konfekcji w 
wiekszem m oście w rynku z 
przyległem mieszkaniem 2 poko 
jowern zaraz do sprzedania Wa
runki podług ugody. Oferty dc 
Kuriera Poznańskiego pod

zdp 56 633
Skład

cukierków zaprowadzony miesz
kaniem urządzeniem, z powodu 
ożenku za ¿200 sprzedam Re 
stauracja, Leszno. Leszczyńskich 
8 nw7164

Sprzedam
gospodarstw. 49 mórg pod Po 
znaniem dobrej ziemi, dom mie 
szkalny 5 pokoi budynki masyw 
ne. inwentarz żywy i martwy — 
Zgłoszenia Kurjer Poznańsk' 
zdp 57 112. Pcśrednicy wykluczę 
hi

Sprzedam
korzystnie za gotówkę (9 tys.) 
plac z zabudowaniem i ogrodem 
zaprowadzony skład materiałów 
opałowych, budowlanych i wyro 
bów cementowych w bardzo ru
chliwej miejscowości położonej 
przy stacji kol Roczny obrói w 
węglu sto wagonów, żwir w miej 
scu mieszkanie 2 pokoje z kuch 
nią Zgłoszenia Kurjer zdw 57 054

Wspólnika
15 000 zl wpłaty celem fabrykacji 
masowego artykułu dziennej po
trzeby poszukuję. Zysk 25%. — 
Warsztat gonwy. Zgłoszenia Ku
rier zdp 57 099

9 SZUKAJWESZK.

Poszukuję
2 lub 3 pokoi z kuchnia okolica 
Starego Rynk, Oferty Kurjer 

zdp 57 140

n POKOJE UMEBL.

Kantaka
8, III., lewo, pokój wynajme. 

zdwp 56 601

Towarzyskie
szkolne i prywatne biblioteki 
najtaniej uzupełnia swe księgo
zbiory na Woźnej 12. Wielki wy
bór. mocne oprawy. ..Książką 
— Antykwariat". Woźna 12.

zdw 56 532

Suknie
kostjumy eleganckie modele gzy 
je szybko, najtaniej według mo
dy Iilawiterowa. Marii Magda
leny 1. dw 2551

2^R0ZRYWK^

Wypożyczalnia
książek powieściowych. Naj
miększa w Poznaniu. Ostatnie 
nowości 1.50 zl miesięcznie. — 
Woźna 12. ..Książką — Anty
kwariat“. zdw 56 531

^zt^szukTTrauF

Ogłoszenia do 30 «łów dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy p iedne.i trzeciei cenie 

drobnych.

Potrzebna
pana do 3 dzieci, skromna zdr®. 
wa i lubiącą czystość, najchęt
niej która już u dzieci była. — 
Zgłoszenia do Kuriera dw2629

W ychowawczyni
potrzebna do dziewczynki 814 let
niej od 1. 2. rb. Poszukuje osoby 
inteligentnej, dobrze wychowanej 
skromnej, religijnej i wzorowo 
czystej Konieczna pomoc w 
naukach i ewentl. dobry jezylt 
niemiecki. Zgłoszenia z odpisem 
świadectw i życiorysem do Ku
riera Poznańskiego zdw 56 947

Radjowa
klinika „Greif" reparuje wszyst 
kie aparaty Telefunken Philipsa 
ete Apollo i asaż. zdpw 56 369

Deseniowe jedwabie 
za bezcen

Modne wzory Crepe de Chine 
9.50. Najnowsze wzory Crepe 
Meteor 12.50. Fular jedw.. naj
ładniejsze wzory 7.50. Fular 
jedw. na abażury 13,50. Voille 
Ninon (ręczny druk) 13.50: Tylko 
podczas tygodnia jedwabiu. Sta
ry Rynek 85, narożnik ul. Ryn
kowej Pw 8109-2.2

Radioodbiornik
5 lampowy Neutrodyna bardzo 
dobry sprzedam. Strusi? S. II. 
piętro, lewe schody zdw 56 124

Rasę National
gramofon szafkowy z płytami 
maszynę Singera do mereżki ta
nio sprzedam Krzywińska Stru 
sia 6. zdp 57 121

Pokój
do wynajęcia Rynek Łazarski 8. 
III. lewo. zdp 57 097

12 SZUKA POKOJU

W pobliżu
Rynku Wildeckiego pan na so- 
Iidnem stanowisku poszukuje po
koju z pościelą i elektrycznością. 
Oferty koniecznie z cena do Ku
riera zdp 57 150

Jak zostać detektywym
Dzięki Powszechnemr Instytuto
wi Detekty wnemu. Warszawa, ul 
Królewska 23 zostaniesz wkiótce 
bez względu na miejsce zamiesz 
kania wybitnym detektywem — 
Podaj swój adies. żadają" prze- 
słan a bezpłatnej broszury wyjaś
niającej. Na przesyłkę załączyć 
znaczek. np 7137

Z samochodem
własnym osobowym szukam po
sady iub zajęcia Maciejewski. 
Poznań, Górna Wilda 56.

zd w 56 700
Panienka

znajaca szycie, robótki, gotowa; 
nie poszukuje posady do dzieci 
lub jako wyreczycielka Łaska
we zgłoszenia Kurjer zdw 57 168

Cukiernik
szuka posady od zaraz Oferty 
Kurjer zdpw 57 089

Dalsza
wyprzedaż urządzenia z Hotelu 
francuskiego Składowa 4. skład
nica. 1 do 4. telefon 21-10.
.__________ ________________

Sypialnie
ładne z lustrami, marmurem na- 
bedzesz bardzo tanio tylko w 
Stolarni. Kwiatowa 6.
__________ zd p w 57 155

Piekarnia
w pełnym biegu tanio zaraz do 
odstąpienia. W Tafelsk? Gniez
no* Grzyppwo 16. np 7155

Piekarnię
w Poznaniu świetnie prosperują
cą sprzedam z powodu zmiany 
stosunków rodzinnych. Oferty 
Kurjer zdp 57 115

14 DZIERŻAWY

KUPNA

kotły płomienne ca 25 i ca. 80 
m» w dobrym stanie Gtogcwski 
i Syn. Brodnica (Pomorze).

zdp w 56 400

2 jadalnie
jedna nowa, druga używana 
okazyjnie na sprzedaż. Obeirzeć 
można w poniedziałek. Witraż. 
Dominikańska 1. zdw 56 807

Książki
powieściowe, szkolne, naukowe 
kupuje. płaci najkorzystniej 
..Książką — Antykwariat". Woź 
na 12. zdw 56 533

Pewna egzystencja!
Dobrze zaprowadzona fabryka 
cykorii i kawy słodowej jest za
raz lub później do wydzierżawię 
ma. Reflektanci. którzy posiada 
ja gotówki najmniej zl 50 000 — 
mogą sie zgłosić do Kuriera Po
znańskiego pod dw 2 578

Salon Mód
..Chic Parisien" Podgórna 12 b 
parter, prawo, wykonuje suknie 
balowe i wieczorowe w 24 godzi 
nach. Specjalne francuskie troi 
dele balowe i wiosenne. Orygi 
nałne modele kostjumów masko
wych. zdw 56 895

Aptekarska
siła pomocniiza żeńska poszukuje 
posady od 1 lutego w Poznaniu 
lub na prowincji łaskawe zgło
szenia Kurjer zdp 57 109

Chcesz
otrzymać posadę? Musisz ukoń
czyć kur«y fa ’howe korespcnden- 
cyjne im. prote«ora Sekulowicza 
Warszawa żurawia 42 Kursy 
wyuczają listownie buchalterii, 
rachunkowość kupieckiej kores^ 
pondenrj handlowej stenografjj 
nauki handlu p'»wa kaligrafii, 
pisania na maszynach towaro
znawstwa angielskiego francu. 
skiego niem-eck ego pisowni 
pramaiyki poi.-kiej oraz ekonomji 
Po ukońizeniu świadectwa, żą
dajcie prospektów. np6837

15 UZDROWISKA

Miłowody
Zakład wodoleczniczy leczy ner 
wy i choroby wewnętrzne. Ceny 
zniżone. Poczta i stacja kolejo
wa Oborniki Wlkp. zdw 55 912

Dzierżawy
apteki w Poznaóskiem lub Po 
morskiem woj. poszukuje Zgło
szenia dla „Rst" Kraków. Skryt- 
ka 253. np 7159

Stopy
nadrabiam, podnoszenie oczek. — 
Skarbowa 14. parter, front, lewo, 

zdr 57 094

23 OŻENKI

Młoda
inteligentna panienka z dobrej ro
dziny szuka posady slenctyp'stki 
wzgf do i-nnych prac biurowych 
ewentl. z utrzymaniem Oferty 
Kurier zdp 57 130

Repozytoria .. ..
jedne 5 m długie. 2% m wysokie 
z.60 szufladami, drugie 4 m dłu
gie. całe oszklone, 2 stoły po 4 
jn d’ugie do skiadti kolonialnego 
t delikatesów' oraz wagę, kasę 
National, lampy gazów? etc - 
sprzeda tanio R. Szczerknwski 
Wolsztyn. zdip 57 170

Saneczki i rowerek
dziecięcy trzykółk kupie Oferty 
Kurjer zdw 56 447

Rotacyjną maszynę
używana lecz w dobrym stanie 
formatu około 55X95 szesnastkę 
z fałeowaniem na 3—4 łanu, ku 
pi zaraz poważna instytucja. — 
Oferty pod nw 7 112 do ekspedy
cji Kurji-a Poznańskiego Poznań 
św Marcin 70.

Zakopane
„Januszek": ul. Chałubińskiego 
pensjonat adwokatowej Rychltc- 
kiej z Poznania Pokoje ładne, 
ciepłe. Kuchnia pierwszorzędna 
Cena 10 do 12 zdw 56 694

Zakopane
Pensjonat luksusowy ..Ziemiań 
ski" bulwary S'ow?ckiegr kuch
nia w; kwintna cenralne ogrze 
wanie. ciepła zł-una woda, tele
fon 515 Ceny przystępne.
 zdp 54 924

Kawaler
(45 lat) z gimn. wykształceniem 
posiadający własność 300 mórg 
poszukuje pań (wdowy nie wy
kluczone) celem ożenku z odpo- 
wiedniem majątkiem. Łaskawe 
zgłoszenia z fotografia, którą sie 
zwraca, upraszam Kurjer

zdp 57 167

Szofer mechanik ślusarz
długoletnia praktyka, samodziel
ne reparacje. Na posadzie — tak
sówka. Zmieni na prywatną, naj
chętniej w majątku świadectwa. 
Zgłoszenia do Kuriera zdw 56 880 

28 WOLNE MIEESCa’

Kuchmistrz
siła pierwszorzędna potrzebny od 
1 lutego rb. Oferty - podaniem 
warunków proszę kierować 
Grand Hotel Tczew. nw 7 146

Zarobek
dajemy osobom inteligentnym, 
mogącym poś—iecić nieć, wolne
go czasu, bez uszczerbku dl# 
swoich zajęć i bez narażenia god
ności stanu. Fachowość zbyei-z- 
na Zgtoszen a Gospodtrizj Za. 
kład Kredytowy . Lwów Wało
wa 11 a. Dla pracujących iuż w 
dziale obligacji specjalne warun
ki. Pp 8096 72,3

Pokojowa
lubiąca czystość, młoda zgłosi sie 
Matejki 50 drugie piętro prawo 
4—7. po południu. zdp 56 733

Panie
poszukuj© reprezentacja eelena 
sprzedaży wyrobów pończoszni
czych w instytucja, h i prywatni« 
Kaucja 300 zł. Zarobek wysoka 
prowizja. Zg>oszen:a Kurjer Po
znański zdwp 47 100

24 NAUKA

DZISIAJ W KINIE
Aurora: „Postrach Doliny 

Trwogi".
Apollo: „Rozkosze“. 
Eolosseum: „Trzej wykolę

jeńcy“.
Corso: „Dziewica Orleańska“. 
Casino: „Papo, ja chcę hra

biego“.
Edison: „Księżniczka Jazz- 

bandu“.
Harfa: „Zew Morza”. 
Kapitol: „Człowiek na kome

cie" i „Pod biczem de
spoty“.

Melropolis: „Pod symbolem 
hańby“.

Odeon: „Manolescu“. 
Renaissance: „Pościg za wid

mem" oraz „Śmiertelny 
Lot“.

Słońce: „Pocałunek“.
Stylowe — Teatr Rewja:

„Coś dla dam".
Wilsona: „Tragedja porucz

nika huzarów“.

Foto - aparat
kupie 9X12 Oferty Kurjer 
 zdp 57 158

Kupię
w dobrym stanie maszynę do 
krojenia papieru nie mniejsza jak 
75 cm szerokości. M, Kończą k. 
Krotoszyn, Rynek 2. dp 2631

Zakopane
hotel pensjonat .Wersal" nieda- 
leko stad.ionu poleca pokoie sło
neczne. bieżącą wodą ceny przy
stępne. kuchnia wykwintna.

nw 7 021

Akademja Tańców
Prof. Wituszewskich, pierwszo 
rzędny instytut tańców salono 
wych. Ratajczaka Dom Rze
mieślniczy, poszukuje kilka in
teligentnych pań w charakterze 
Uczenie dla uzupełnienia par. 
Warunki bardzo doeodne.

Pw 8 391 2,73

BRYKIETY
oóki zapas star czy oddaję.
„Rawita“, Komis srtyk. opał- 

teł. 65-49.
i/4 tony ( 6 ctr.) po 17,— zł 
V2 tony (10 ctr.) po 3’,— zl

1 tona (2) ctr.) po 62,50 zł 
Regulacja przy dostawie.

Dziewczyny
do śnia-dalni z praniem Podgór
na 10. zdp 57 108

Postu paczka
potrzebna po południu śwjentek 
Górna Wilda 42. zdp 57 132

Gospodyni
kucharka która dobrze gotuje i 
obejmie wszelki© prace domowe 
w młodszym wieku potrzibna. 
Zgłoszenia Kurjer zdp 57 101

Humor zagraniczny

Piekarni
w powiatowem mieście szukam 
Oferty Kurjer zdp 57116

6 KAMIENICE

Kamienicę
sprzedam Poznań śródmieście, ce 
na 180 000 z'otyeh. Zgłoszenia 
K nr jer zdw 57 111, Pośrednicy 
wykluczeni.

,2 K

Krynica
pensjonat Br. Chłapowskiej i T. 
Sarezyńskiej. willa ..Stella". — 
Wykwintna domowa kuchnia. 
Ciepła, zimna woda. Ceny od 15 
zł. np 6969

Buchalteryjnę
Współczesne Wykłady Palliera 
gwarantuje wiel-idzledzinowa «a- 
modzielmość. Warszawa Nowo 
grodzka 48 Zamiejscowi li
stownie. Tp 571

16 OSOBISTE

Panią
Waszkiewicz, z Chwaliszewa. — 
która czuje sie przez zemnie o- 
brażona względnie w inny sposób 
dotknięta, bardzo przepraszam 
Franciszek Garsztka. zdp 57 169

Stelli KledeckieJ 
Szkoła Tańców

Pocztowa 29. Po 8052 52,99

25 MUZYKA

ZGUBY
Sprzedam

85% akcyj rentownego przedsie 
biorstwa fabrycznego w pełnym 
biegu z dużym domem mieszkal
nym na G. Śląsku, wszystko no- 
we budowle za zł 300 000. Cały 
objekt szacowany jest urzędowo 
na zł 500 000 Zgłoszenia do Ku
riera Poznańskiego pod dp 2636

Zgubiłam
parasol (gatka papuga) różaniec 
biały (Jeruzalem), przed dwoma 
miesiącami zloty lańczuszek z 
medalionem św Teresy Zwrot 
za wynagrodzonym. Wielkie Gar- 
bary 24. I. prawo, telefon 50-52 

zdp 57 123

Śpiewu i dykcji
lekcje według najnowszych wy
mogów wszczęła z powrotem. — 
Prof. Krasińska - Rudnicka. Plac 
Nowomiejsk-' 5 a. 14 -15.

zdw 56 126
Kwartet

pierwszorzędny młodzi koncerto- 
wo-daneingowy wolny, wymaga
nia skromne. Ł iskawe zgłoszenia 
Łódź, Sosnowa 8. Kosicki.

zdp 57 165

Czemu jesz suchy ehleb?
W rodzinie jesteśmy jaroszami.
Co to znaczy?
Że tylko ojciec jada mięso.

(Judge, N. Jork). S. F.

E

HrZpHrUilia Ea luty ł98^- 22 oba wydania razem włącznie tygodniowego do- » i ł. c u pi a l a datku ilustr. „Jlustraeja Poznańska" i „Nowiny Sportowe" w Po-
..... 1 1 znaniu w eksped. zl 4.00, w agencjach w mieście zl. 4,50 z odnoszeniem

do domu w Poznaniu zi 4.70 z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zi 5,01 
kwartalnie zł 15.03. doć opaską w Polsce zł 9 00 pod opaska w innych kratach zl II '(0 
W razie wypadków spowodowanych silą wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 

Telefony do Redakcji I Administracji: 4461, 1476,. 3307, 3524, 4072, 2305, w

Ogłoszenia ?|daSk?vVn^ł^T?rej V- stronie przy końcu tekstu------ is$aAcyjne8? • °,a.fetrpnie czwartej 120 gr, na stronie drugiejz i i i 3o0 gr, przed wiadomościami potocznemi 240 sr l-fsmowpgn miiim
^'^?aTn^mpfermrdZo ‘goMlTT Ć ?óż71

(^srehoIOgrWklnźiicPrdZ:iiteiasio.d„° f^r ’ «ffi^Ped^te^Ś 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo n^ odwwiad“ 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjal poświęcony danej uroczystości. 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P, K. O, Poznań nr. 200140.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud- 
ości, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo

sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Dru
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
L

Kwit 2-miesięczny na zamówienie gazety
Niże) podpisany zamawia: Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Cza9 przedpłaty Cena □procent, 

i manipul. Razem z Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena O procent, 

i manipul.
Razem

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“).

Poznań
■

]
miesiąc

luty 1931 4,00 1,01 5,01

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek Poznań

miesiące:

lufy, im L
8,oo 2,02 10,02

„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“),

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
mSosi
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